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ismcy dyszą żądzą odwetu 


„Mawalerja na wschodzie może w przy- 
szłości odegrąć niespodziewanie doniosłą role“ 


Mowa ministra Reichswehry 
Groenera w Reichtaągu 


BERLIN, 15,6, „ATE.) Na dzisiej; sposób nader pompastyczny przed | go AGITACYJNY WNIOSEK, że 
szym posiedzeniu Reichstagu roz-; stawił | właściwie to nie aljantom ale tyłke 
patrywany był budżet ministerstwa) SŁABOŚĆ SIŁY ZBROJNEJ Í Niemcom potrzebna jest gwarancja 
Reichswehry, gdzie dłuższą i nader | NIEMIEC bezpieczeństwa w razie napadu, 


ciekawą mowę wygłosił | przeciwstawiając ją w zestawieniu ; W dalszych swych wywodach 


PEPEGE> . 


Polski Przemysł Gumowy T.A. Grudziądz. 


TASTED ERL ASen * 
y a e 


p — Dziś, o g 3p sad południem 
NELEN(W PORANEK MUZYCZNY 
pod dyr. R. Telga 
Program wielce urozmaicony! 
ANONS: W czwartek o godz. 8 wiecz. 
KONCERT POPULARNY 


p a ee 
Komuniści chcą warcholić 
na zjeździe polaków z pozagranic kraju 
w Warszawie 
Warszawski koresp. „Głosu, Pol- 
skiego (SB.) telefonuje: S 

W dniu 14 lipca rb, w Warsza- 
wie odbędzie się zjązd polaków 
mieszkających  zagranicami kraju. 
Według informacji ze źródeł sowięc 
kich polacy w Rosji sowieckiej za- 


zamieszkujących Ukrainę, 

Polskie pismą komunistyczne wy 
chodzące w sowietach podają w o- 
statnich dniach wiadomości, iż na 
czele delegacji polaków rosyjskich 
stanie słynny były poseł Dąbal, 
skazany w Polsce na długoletnie 
więzienie a wymieniony następnie 
przez przestępców politycznych 
i polskich, Delegacja polaków sowiec 
kich wyzyska zjazd ten dla propa- 
gandy komunistycznej, 

Wobec tych zapowiedzi prawdo- 
podobne jest, że władze polskie nie 
udzielą poląkom sowieckim wiz 
wjazdowych do Polski. 


— RLM MŁ 220 


Ciechocinek 


ul. Włocławska Dworek „Wiktorja”* 


Dr. Łaski 


ordynuje jak dawniej od 1 czerwca 


MINISTER REICHSWEHRY 
GROENER, 
wskazując na wstępie swej mowy 
na wielką rozbieżność pomiędzy or 
ganizącją zbrojeń jak ją sobie wy- 
obraża ą istotnym stanem rzeczy, 


Z kolei min, Groener przemówie- 
nie swe poświęcił uzasadnieniu po 
lityki wojskowej Niemiec i atakom 


PRZECIWKO PAŃSTWOM 
SPRZYMIERZONYM 

za niedość szybkie 
punktu widzenia 

redukcji zbrojeń. 

swych wywodach min. Groener w 


cyirowem armjom sprzymieęrzonym.j 
Między innemi min, Groener stwier 
dził, jakoby Niemcy nie posiadąty 
absolutnie lotnictwa jak również re 
zęrw wyszkolonych, 
| Min, Groener stwierdził również, 
że system t. zw. stąłego zawodowe 
t go wojska nie może być przy obec- 
| mym stanie innych zbrojeń być wy 
starczającym dlą Niemiec, 
Przechodząc do omówienia procen 
towego sił zbrojnych Niemiec, min, 


z miemieckiego| Groener przeciwstawiał 10 dywizji 
przeprowadzenie | niemieckich 27 dywizjom  irancu- 
W  dalszychj skim, 30 polskim i 26 brygadom 


czechosłowackim, wyciągając z te- 


min, Groener omówił również sprz 
wę nowego pancerniką, podkreśła- 
jąc jego znaczenie jako broni wspo 
magającej armje lądowe oraz udzie 
lał odpowiedzi ną przemówienia i 
interpelacje żądające zniesienia ką- 
walerji, oświadczając, że co do ra- 
cjonalnego uzaSądnienia w kwestft 
zniesienia jazdy nie można DZIŚ 
wypowiedzieć jeszcze 
OSTATECZNEGO SŁOWA 

dalej dodał Groener 

ROLA KAWALERJI NA WSCHO 
DZIE MOŻE W PRZYSZŁOŚCI 
ODEGRAĆ NIESPODZIEWANIE 

DONIOSŁĄ ROLĘ, 


Zjazd międzynarodówki socjalistycznej 


w Warszawie 


Kontr=demonstracje PPS. Frakcji Rewolucyjnej 


Warszawski koresp. „Głosu Pol- 
skiego" (S.B.) telefonuje: 

Jąk już zapowiadaliśmy w ponie 
działek przybywa do Warszawy de 
legacja najwybitniejszych przedsta- 
wicieli obozu socjalistycznego z b. 
ministrem belgijskim p. Vanderwel 


HIM | de ną czele. 


W ostatniej chwili przyszło zawia 


| domienie do władz centralnych PF. 


P. S-u, iż socialistów trancuskich 
reprezentować będzie poseł do par 
lamentu francuskiego p. Jean Loc- 


rezerwowałi sobie 14 miejsc dla de! quin. PPS, przygotowała cały sze 
legatów w tem 5 miejsc dla polaków | reg obchodów 1 uroczystych aka- 


demji z udziałem gości zagranicz- 
nych, Jednakże PPS. ir, rew, czyli 
grupa posła Jaworowskiego zdęcy- 
dowała się zakłócić święto partyj-| 
ne swych dawnych towąrzyszów. | 

Zgłoszono mianowicie do komt-; 
sarjatu rządu w Warszawie prośbę 
o pozwolenie na odbycie dziś, tj. 
w niedziełę WIECÓW I MANIFE- 
STACJI w Warszawie przeciwko 
przyjazdowi socjalistów zagranicz- 
nych, PPS, fr. rew. uważa, że przy- 
jazd socjalistów w tej chwili do Pol 
ski jest DEMONSTRACJĄ POLI 
TYCZNĄ i niedopuszczalnem MIE 


SZANIEM SIĘ DRUGIEJ MIĘ- 
DZYNARODÓWKI DO WE- 
WNĘTRZNYCH SPRAW POLSKI 
Komisąrjat rządu na m. Warsza 
wę ZEZWOLENIE na odbycie de- 
monstracjj UDZIELIŁ, jednakże 
wczoraj po południu odbyłą się 
dłuższa narada ministra spraw we- 
wnętrznych gen. Składkowskieśo z 
komisarzem rządu p. Jąroszewi- 
czem na temąt pochodu demonstra 
cyjnego PPS. fr, rew, Możną wy- 
razić nadzieje, że konierencja ta 
przyczyni się do spokojnego prze- 

biegu demonstracji, 


Sezon ogórkowy rozpoczęty... 


Plotki kawiarniane o zmianach w rządzie 


Warszawski koresp. iosu Pol-] przednio zajmowane 


skiego (SB.) telefonuje: 

Pierwsze prawdziwie upalne dnie 
stworzyły tradycyjną powódź plo- 
tek  kawiarnignych dotyczących 
między innemi pogłoski o mającej 
nastąpić zmianie szeła rządu, przy 
czem prezesurę gabinetu miałby ob 
jąć minister skarbu płk. Matuszew 
ski, zaś obecny premjer dr. Kazi- 
mierz Świtalski powróciłby na 


stanowisko , 


min. oświaty, 


Powyższą rewelację sprawdziliś-| sposobie opodatkowania, 4a 


my natychmiast w odpowiedzial-| 
nem źródle w Warszawie, skąd o-| 
trzymaliśmy  kategoryczną odpo-| 
wiedź, iż obecnie żadne zmiany na, 


stra pracuje usilnie nad przygoto- 
waniem zmian w dotychczasowem 
pracą 
całego gabinetu poświęconą jest za 
gadnieniom gospodarczym, 

Gabinet cały wrąz ze swoim sze” 
item cieszy się najpełniejszym zaułą 


najwążniejszych stanowiskach nie | niem Prezydenta Rzeczypospolitej i 


|53 przewidywane, a to tembardziej, į 
| iż ministerstwo skarbu pod ogól- 


Marszałka Piłsudskiego i niemą mo 
wy o żadnych zmianach pęrson:i- 


u-| nem kierownictwem swego mint- | nych, 
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Niemcy zapłacą tylko 07 miljardów 


odszkodowań wojennych zamiast 132 miljardów 


W bieżącym miesiącu przypada, (t zw. plan Younga) mówi się tu) 
dziesiąta rocznicą Traktatu Wersal|i ówdzie w Europie o ostątecznej 
skiego, Czy pamiętacie jak to było | likwidacji Wielkiej Wojny, 
przed dziesięciu laty? Zdawało się,) Czy to aby jednak nie pozory, 
że traktat pokojowy, będący owo-|i które bierze się za rzeczywistość? 
cem wzajemnych ustępstw i kom-| Jeżeli cofnąć się wstecz i zanali- 
promisów między zwycięskiemi pań| zować rozwój sprawy odszkodowań 
stwami sprzymierzonemi, likwiduje | wojennych, to bezsprzecznie stwier- 
wielkie wzmaganie narodów i żej dzić wypadnie jedno, a mianowicie 
los Niemiec jest nie nazawsze przy-| __ że szło się od ustępstwa do 
pieczętowany. ustępstwa na rzecz Niemiec, 

Weszło się w ten sposób na rów- 
nię pochyłą, po której toczyłą się 
wdół ku zadowoleniu Berlina ta staf 
wetna sprawa. Od czasu do czasu 
jakimś heroicznym wysiłkiem 
wstrzymywano ten pęd ku przepa- 
ści I na pewien cząs stabilizowano 


Alę co się stało? Minęło lat dzie 
sięć j właśnie w chwili obecnej naj- 
aktualniejszą sprawą na terenie pe- 
lityki międzynarodowej jest nie co 
innego, jak likwidacja Wielkiej Woj 
ny. 


Plan Dawesa zaczął funkcjono- 
wać w roku 1924, ale niedługo trze- 
ba było czekąć ną wołanie o rewi- 
zję tego planu. Owocem tego woła- 
nia jest właśnie opracowany obecnte 
plan Youmga, który ustala, że Niem- 
cy mają zapłącić ogółem 36,996 mit 
jardów marek w złocie, przyczem 
spłaty roczne są różne i niższe niż 
według planu Dawes'a i rozłożone 
są na okres do roku 1987—88, a 
więc prawie na lat 60. 


W ten sposób Niemcy znowu 
uzyskały znakomite ustępstwa, śdy 
Francja musi się głowić, jak roz- 
srzygnąć sprawę długów między- 
sojuszniczych, tak ściśle związa- 
nych ze sprawą odszkodowań. 


Wprawdzie likwidacja ta mie do- 
tyczy zagadnień terytorjalnych, bo 
te zostały definitywnie zlikwidowa- 
ne przez Traktat Wersalski, jeśli 
chodzi o przydziały terytorjalne dla 
poszczególnych zwycięskich pań- 
stw, 


stosunki, aby wkrótce potem pod 
wpływem jeremiad niemieckich zno 
wu puścić w ruch karkołomnąj 
jazdę, 


Czy na planie Younga się skoń- 
czy? Czy plan ten będzie uznąny 
przez poszczególne zainteresowane 

ństwa? I Nie ewn 
Takiem pierwszem zatamowaniem Pa O W ZP 


czasie znów nie puszczą w ruch 
togo, ped byk zw pian ne NAT aparatu propagandy na rzecz dal- 


który stanowił, że ną poczet swegoj 


Natomiast w dziedzinie postano- 
wień finansowych Traktatu, mają- 
cych pierwszorzędną doniosłość, 
wszysiko jest dotychcząs w stanie 
płynnym i dopiero teraz w związku 
z nowym pląnem załatwienią spra- 
wy odszkodowań wojennych. opra- 
cowanym przez komisję ekspertów 


długu wojennego w kwocie 132 
miljardów marek w złocie Niemcy| 
będą płacić 2 i pół miljarda marek | 
w złocie plus spłata dodatkowa, w 
leżną od t, zw. wskaźnika Gero] 
bytu, którą po raz pierwszy w roku 
1930 wynosić miała około 70 miljo- 
mów marek w złocie. 


szej rewizji sprawy odszkodowań? 


Wszystko zda się przemawiąć za 
tem, że likwidacja Wielkiej Wojny 
w dziedzinie finansowej to jeszcze 
muzyka dalekiej przyszłości. Bo 
śdy raz się weszło na równię pół 
chyłą, to... ponosi się konsekwen-| 
cje... i 


> 


otea 


Proszek: 


Mydło 


= 


Zagadnienie syndykalizmu 


Ta niesłychanie ciężką pod każ-, 
dym względem sytuacja klasy robot | 
niczej pogarsza się jeszcze i kom-| 
plikuje na skutek ROZDARCIA 1 
TRAGICZNEGO ROZBICIA, ;stnie 
jącego wśród mas prącujących. 

Robotnicy polscy — fizyczni i 
umysłowi — zapomnieli o tem, że 
JEDNOŚĆ — TO SIŁA, ŻE TYL- 
KO JEDNOŚĆ DAJE MOC I PO- 
TĘGĘ, 

Co gorsza zapominają o tem W, 
OBLICZU ZJEDNOCZONEGO ií 


Brak pracy, zarobki w ogromnej 
większości wypadków tak niskie, iż 
chroniąc wprawdzie robotnika 
przęd głodową śmiercią — żyć mu 
jednak, nie pozwalają; wynikające 
stąd wyniszczenie organizmu i 
zmniejszenie zdolności do pracy; 
brak dachu nad głową i straszliwe 
warunki mieszkaniowe; panosząca 
się drożyzną: — a więc wyzysk ro- 
botnika nietyłko jako wytwórcy, 
lecz i jako spożywcy, wszystko to 
kreśli nad miastami į osadami fab- 
rycznęmi wielkie, ponurym ogniem 
gorejące słowa: — NĘDZA PROLE 
TARJATU POLSKIEGO. 


Straszny jej 


KICH SWYCH POCZYNANIACH 
jest posiew: pod 
tchnieniem jej muskuły stają się 


WROGA, czyhającego na każdym 
kroku nietylko na ich prawa i zdo- 
bycze socjalne ałe na ich godność 
i à „ | ludzk ich ŚĆ, - 
wiotkie, uiysły wyłałewicją się, mdzką, ną ich wolność, na ich zdro 
dusze się paczą, 

Nędza kładzie się kamiennym cię 
żarem na piersi prolętarjatu, W 
KTÓREGO NIEZLICZONYCH 
SZEREGACH ZNAJDUJĄ SIĘ 
DZIŚ$ ROBOTNICY, JAK I PRA- 


COWNICY UMYSŁOWI. 7 

Oczekiwana przez opinję wę- 
gierską z takiem zainteresowaniem 
interwencja państw Małej Ententy 
w sprawie ostatniego przemówienia 
premjera Bethlena, — który pod 
czas Zielonych Swiątek oświadczył 
publicznie, że Węgry nigdy nie 
zrezygnują z obszarów, przyłą- 


Na każdym kroku, gdzie tylko | 

spokojenłu codziennych potrzeb naj-; czonych po wojnie światowej do 

szerszych mas ludności, Bo wyzysk | państw sukcesyjnych, — nastąpiła 

jest zasadniczą cechą ustroju kapi- we wtorek dnia 11 czerwca. 

wej: pod wpływem klasy posiadają-| zagranicznych, Valko, zgłaszając 
| 
l 


wzrok zwrócimy — wyzysk i żero- 
wane na nędzy klasy pracującej, Do 
wyzysku przedsięborcy dołącza się 
wyzysk pośrednika handlowego i 
spekulanta, pasorzytującego na za- 


talistycznego, Czechosłowacki poseł Pallier, 


Wyzysk ten przemycają kapita- | ou: +51 poseł Grigorea i jugo 


; TER słowiański poseł Lukowicz udali 
liści nawet do gospodarki państwo-|sje wspólnie do ministra spraw 


na jego ręce protest przeciwko 
oficjalnemu ' popieraniu ruchu 
rewizjonistycznego na Węgrzech, 
zmierzającego do obalenia obec- 
nego status quo w Europie środ- 
kowej. 


cej, której głos jest dotąd prawie 
wszędzię decydujący, budżety pań- 
stwowe opierają się głównie na po- 
datkach pośrednich. A podątki po- 
średnie, podątki od spożycia, płaco- 
ne są w lwiej części przez najszer- 
sze i najbiedniejsze masy ludności. 
Podatki pośrednie podnoszą ceny 
produktów i przyczyniają się w ten 
sposób do wzrostu drożyzny, Są 
one zatem  najniesparwiedliwszemi, 
bo odwrotnie proporcjonalnemi do 
stopnią zamożności płatników. 


Posłowie Czechosłowacji i 
Rumunji przedłożyli ponadto mini- 
strowi Valko specjalne noty, w 
których sformułowane 
stanowisko ich rządów 
ostatniego wystąbienia 
Bethlena. 


zostało 
wobec 
premjera 


Budapesztańska 
cowa w związku 


prasa prawi | 
z interwencją: 


SOLIDARNEGO WE WSZYST-; stwem i 


wie, na zdrowie i życie ich dzieci..| 
A może nawe į nie zapomnieli,| pchnięciem jej w wolnej 


| 


lecz jedynie dają się powodować 
„łałszywym partaczom*, _menerom 
partyjnym, ŁAMIĄCYM NIEJED- 
NOKROTNIE W IMIĘ INTERESU 
PARTYJNEGO, JEDNOLITY I 
SOLIDARNY FRONT, PRACY 
rozbijającym dla celów politycz- 
nych jedność robotniczą. 
Najwyższy już czas, by klasą ro- 
botnicza zątroszczyła się swoim lo- 
sem į robiąc porządek z warchol- 
demagogją partyjników, 
PRZYSTĄPIŁA DO STWORZE- 
NIA JEDNOLITEGO FRONTU 
ZAWODOWEGO, Musi -to być 
FRONT WALKI ODPORNEJ I 
ZACZEPNEJ: obrony przed poni- 


państw Małej Ententy u ministra 
Valko uderzyła -w bojowy ton. 
Pisma tego obozu wzywają rząd 
do odparcia akcji Małej Ententy, 
która rzekomo usiłuje mieszać 
się do wewnętrznych ` spraw 
Węgier. 

Mała Ententa piszą organy 
prasy nacjonalistyczriej, przespała 
widocznie 8 długich lat, skoro 
wyobraża sobie, że może dzisiaj 
mieszać się do spraw węgierskich 
tak samo, jak przed laty z okazji 
nieudanej próby powratu Karola 
Habsburga na Węgry. 


pensjonat dla dzieci 
„Pod Urwisem* 


od l-ga maja został przeniesiony 
do nowowybudowanej willi, urzą- 
dzonej higjenicznie i z komfortem, 
Dzieci przyjmuję od 4 do 12 lat, 
chłopców tylko do lat 8. 


Zgłoszenia w Rabce. 


Felicja Szydłowska 
17 


żeniem klasy robotniczej, przed ze- 
Poisce, 
krwią wywalczonej, do rzędu nie- 
wolniką; a równocześnie i akcji 
ołenzywnej o NACZELNE, NALEŻ 
NE PRACY W WOLNEM NA- 
PRAWDĘ SPOŁECZEŃSTWIE — 
MIEJSCE, 

LECZ UTWORZENIE WSPÓL.- 
NEGO, JEDNOLITEGO FRONTU 
ROBOTNICZEGO NIE JEST DO 
POMYŚLENIA I URZECZYWI- 
STNIENIA, JEŚLI W GRĘ WCHO 
DZIĆ BĘDĄ POGLĄDY PARTYJ 
NE. Na tle politycznem różnice ist- 
nić będą zawsze, Współczesny 
ustrój polityczny sprzyją niezmier- 
nie komplikowaniu się i różniczko- 
waniu życia partyjnego, Macki part- 


Bojowe nastroje na Węgrzech 


Szczegóły interwencji małej ententy w Budapeszcie 


Dzisiaj sytuacja inna jest, niż 
w roku 1923, kiedy Rumunja 
prowokowała incydenty  pogra- 
niczne, chcąc w ten sposób 
znaleźć wymówkę na uzasadnienie 
ewentualnego przekroczenia gra- 
nicy. r 
Lud węgierski nie ma już 
dzisiaj zamiaru tolerować podob- 
nych akcyj i domaga się od rządu, 
by dał to zainteresowanym rządom 
w należyty sposób do zrozumienia. 
A jeżeli tego robić „nie zamierza, 
to niechaj oświadczy rządowi 
rumuńskiemu, że nie reprezentuje 
narodu węgierskiego. 

Trzeba przyznać, że wśród 
ludności węgierskiej panują ostat- 


nio w związku z wzmożoną agitacją « 


nastroje bardzo ; 
wzburzone. p 


Charakterystycznie dla sytuacji / 


irredentystyczną, 


było niedawne oświadczenie b, 
szefa wydziału prasowego w 
prezydjum Rady Ministrów, Eck- 
hardta, który na wiecu protesta- 
cyjnym przeciwko traktatowi tria- 
nońskiemu oświadczył bez ogródek, 
że lid węgierski w dalszym ciągu 
pracować będzie na rzecz ponow- 
nego przyłączenia Słowacji, 
Siedmiogrodu i Banatu do Węgier. 


ma 


tyjne starają się dziś osnuć i omotać 
wszystko: ruch zawodowy, spól- 
dzielczość, działalność kulturałno- 
oświatową, ba.. nawet lecznictwo i 
sport! W REZULTACIE MAMY 
CORAZ WIĘKSZEE ROZBICIE 
KLASY PRACUJĄCEJ. CORAZ 
WIĘKSZE OGRANICZENIE RU- 
CHU ZAWODOWEGO, CORAZ 
WIĘKSZE OSŁABIENIE ORGA- 
NIZACYJ ROBOTNICZYCH, 

Natomiast URZECZYWISTNIE- 
NIE HASEŁ. JEDNOŚCI I SOLI- 
DARNOŚCI CAŁEJ KLASY PRA. 
CUJĄCEJ MOŻLIWE JEST ZJ- 
PEŁNIE I KONIECZNIE — na in- 
nym gruncie, którym jest INTE- 
RES GOSPODARCZY I ZAWO- 
DOWY CAŁEGO OBOZU PRA- 
CY, dziś upośledzonego i wyzyski- 
wamego, oraz INTERES OGÓLNY. 
DOBRO CAŁEGO SPOŁECZEŃ- 
WA I DOBRO PAŃSTWA. 

W dobie obecnej cała produkcja, 
cały ustrój gospodarczy mą jedynie 
na celu intercs prywatny, interes 
grup kaąpitalistycznych, czy nawet 
potężnych jednostęk tylko, INTE- 
RESOWI TYCH GRUP I JEDNO- 
STEK —  PRZECIWSTAWIAMY 
INTERES CAŁEJ KLASY PRA- 
CUJĄCEJ MIAST I WSI A 
WIĘC TEGO WIELKIEGO OBO- 
ZU PRACY I TWÓRCZOŚCI 
PRZECIWSTAWIAMY MU INTE 
RES PAŃSTWA, JAKO CAŁO- 
ŚCI I JAKO NAJWYŻSZEGO RE- 
GULATORA ŻYCIA SPOŁECZEŃ 
STWA, stwierdzając przytęm, że 
W POLSCE ZWŁASZCZA, jak 
to już niejednokrotnie wykazywaia 
historja į jak ty udowadnia dzisiej- 
sza struktura społeczno-gospodat- 
cza naszego kraju — INTERES í 
DĄŻENIA MAS PRACUJĄCYCH 
SĄ INTERESEM PAŃSTWA I 
PODSTAWĄ JEGO NIEZALEŻ- 
NEGO BYTU. 

TE WŁAŚNIE HASŁA WYSU- 
WA SYNDYKALIZM, WIELT 
RUCH PROLETARJACEIEJ 9: 
LIDARNOŚCI, ogaąrniający dzi; ta 
zachodzie miljony ludzi pracy, 

WŁ. CIELECKI. 
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Otwarcie szkoły 
policyjnej 
dla kobiet 


Warszawski koresp. „Głosu 
Polskiego“ (S.B.) telefonuje: 

We wczorajszym numerze ,, 
nitorą Polskiego” ukazało się roz- 
porządzęnie ministrą spraw wew.;, 
otwierające w najbliższy poniedzia- 
łęk szkołę policyjną dla kobiet w 
Warszawie. Szkoła policyjna może 
przyjąć do 1000 kandydatek na 
przyszłe policjantki, 


Samolof urwał ramię 


lofnikowi 


BERLIN 15 (PAT). Na lotni- 
sku pod Monachjum wydarzył się 
wczoraj wieczorem niezwykły i 
tragiczny wypadek. 

Samolot startujący do lotu za- 
wadził o przechodzącego lotnika 
Kruegera, a śmigło oderwało mu 
prawe ramię, odrzucając je na od- 
ległość 10 metrów. 

Ciężko rannego lotnika odwie- 
ziono do szpitala. 


Komunistyczny skład 
bomb 
w podziemiach Berlina 


BERLIN, (ATE) 15,6. W nowo- 
budującej się dzielnicy Berlina tak 
zwanej kolonji Bernholm w jednym 
z domów wydarzył się przed kil- 
koma dniami jakiś podejrzany wy- 
buch. Wydelegowani celem prze- 
prowadzenia śledztwa urzędnicy 
policji w pewnym momencie zna- 
leżli pod ziemią tego domu skład 
bomb. Na skutek tego właściciel 
tego domu został aresztowany. 

Dziennik „Tempo” -pisze iż 
aresztowany właściciel domu był 
członkiem organizacji nielegalnej, 
prawdopodobnie komunistycznej. 


Wiadomości telegra- 


liczne 
— W sobotę, dnia 15 bm. pod- 
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„Złoiy ptak” wylądował w Hiszpanii 


z powodu znalezienia w samolocie... pa- 
sażera „na gape“... 


PARYŻ, 15.6 — Samolot lotni-$ lotnikom francuskim tyle kłopotu, 


ków trancuskich wylądował w dniu 
wczorajszym na zachodnim wybrze 
żu Hiszpanji w pewnej małej miej- 
scowości, 

Lądowanie odbyło się przymuso- 
wo, śdyż lotnicy odkrywszy na 
swym samolocie PASAŻERA „NA 
GAPE“ MUSIELI WYLAĆ CZĘŚĆ 
BENZYNY DO MORZA, aby sta- 
tek mógł osiągnąć konieczną wy- 
sokość podczas lotu, Samo lądo- 
wanie miało przebieg zupełnie spo- 
kojny į odbyło się wczoraj wieczo 
rem o godz. 10, 

„Ślepy'** pasażer, mimo, iż sprawił 


PARYŻ, 15.6 (PAT,) Przelot 
ZOSTAŁ JEDNAK PRZEZ NICH| przez Atlantyk lotników  irąncu- 
NADER SERDECZNIE PRZYJĘ-, cył bardzo trudny. Odbył się 
TY. Zabiorą go oni również w dal- on w nieprzychylnych warunkach 


3 


Angielka w Berlinie 


zginęła bez śladu 


BERLIN, 146. (PAT). Przed- 
wczoraj wieczorem przybyła do 
Berlina wycieczka około 30 pań 
z Anglji, celem wzięcia udziału w 
międzynarodowym kongresie ko- 
biet, rozpoczynającym się w po- 
niedziałek. 


Gdy panie, należące do wy- 


szą iróż do Paryża dokąd wy- | głównie z powodu mgły, wiatru I cieczki, po opuszczeniu wagonu, 


startują jeszcze w dniu dzisiejszym. chłodu, W ciągu czterech godzin 
Władze miejscowe przyjęły lotni | lotnicy musieli walczyć z silną bu- 
ków z wielkim entuzjązmem którzy | rzą, 
na bankiecie wydanym jeszcze w | „żółty ptak“ wylądował zupeł 
dniu wczorajszym ną ich cześć raj nie normalnie ną plaży Cyambre, 
mo tak spóźnionej pory, opowie-| w odległości 4 klm, od Comillas, 
dzień swe przygody. Okazało się, | Lotnicy przypuszczali, że znajdują 
że pierwsze godziny lotu były na-| się już na wybrzeżu irancuskiem. 
der przyjemne, gdyż dopisywała poj Na pokładzie samolotu znajdował 
goda, potem jednak zrobiło się zim-| się amerykanin Schreiber, który do 
no, a u wybrzeży wysp Azorskich| stał się tam niepotrzebnie, 
szalała nawet burza. 


Bezczelność Stresemana nie zna granie | 


Czynił wymówki min. Zalewskiemu z powodu po- 
ruszenia w Lidze sprawy zajść opolskich 


MADRYT. 156. (PAT.) Havas, 
Sesją Rady Ligi została zamkniętą. 


obu państwami i przypomniał przed| polsko - niemieckich i przypomniał | 


Radą Ligi o wypadkach w Opoiu.| że rząd Polski nie wysuwał tej spra 


Delegaci Niemiec į Polski postanoj Mm. Streseman zapewnił, że odpo-| wy przed Ligę Narodów i pragnie 


wili przeprowadzić bezpośrednie ro 
kowania w sprawie likwidacji mie- 
nia obywateli niemieckich ną Gór- 
nym Śląsku polskim, 

Minister Streseman zwrócił się do 
ministra Zaleskiego z wymówkami, 
że szeroko rozwodził się o nieporo- 
zumieniach istniejących pomiędzy 


więdnie sankcje zostały zarządzo-| uregulowania na drodze bezpośred- 

ne a śledztwo w sprawie zajść i do-, nich rokowań spraw spornych, 

chodzenie rozpoczęte. Rząd nie-| W przemówieniu końcowem Ad- 

mięcki postąpi w sposób lojalny. | dati wyraził podziękowanie dla rzą 
Min. Zaleski zaprzeczył wiado-| du i narodu hiszpańskiego za przy 

mości, według której udzielił pra-| jęcie, którego doznali w Hiszpanii 

sie wywiadu w sprawie stosunków | członkowie Rady Ligi, poczem zło 

żył hołd królowi i królowej, 


meza NOWe władze Zw. legionistów 


jęty był przez Marszałka Pił- 
lac żeś który odbył z nim dłuż- 
szą konferencję, 

— Minister Zaleski opuszcza Ma 
dryt w niedzielę wieczorem, 

— „ŃWossische Ztg.' donosi po- 
nownie, że kwestja ratyfikowanią 
uraowy Younga wytworzy poważ- 
ne trudności, 


Prezesem został wybrany p. Giełczyński 


W dniu wczorajszym w godzi-Q ski, członkowie: pp. Tausz, Nowa$ postawieniem w stan oskarżenia ini 


nach wieczorowych odbyło się ogól | 
ne zebranie członków Zw. Legjoni-; 
stów w kasynie załogi m, Łodzi, 
Al. Kościuszki 4. Zebraniu prze- 
Po 


kowski, Grabowski, Plachowski, | nistra rządu Marsz. Piłsudskiego ! 
Koperski, zastępcy: pp.: Rogowskił brał udział w głosowaniu za od- 
Nowak, Piątkowski i Orlik, rzuceniem funduszu dyspozycyjne- 

Z ważniejszych uchwał należy| go Marsz. Piłsudskiemu, katego- 


znalazły się na peronie, okazało 
się, że jedna z uczestniczek znik- 
nęła bez śladu. Bagaż jej i pasz- 
port pozostały w wagonie. Poszu- 
kiwania, wdrożone natychmiast, 
nie dały dotychczas żadnego re- 
zultatu, 


no Z A W 


# # a v 
Łódź tilmuje 
Operator filmowy w dniu dzisiej- 
szym przy sprzyjającej pogodzie 
ZDEJMOWAĆ BĘDZIE W GODZ, 
OD 19 — 13 NA UL, PIOTRKOW 
SKIEJ, W POBLIŻU UL. AN- 
DRZEJA, A OD 15 — 17 W PAR 
KU PONIATOWSKIEGO, 
wręczając jednocześnie sfilmową- 
nym numer porządkowy oraz infor- 
macje w jaki sposób wykupić kartę 
z trzema najlepiej uchwyconemi po- 
zami 


Kartą taką kosztuje zł, 1,85, 
JEDNAKŻE POSIADACZE KU- 
PONÓW ZAMIESZCZONYCH W 
„GŁOSIE POLSKIM“ PŁACĄ JE 

DYNIE ZŁ. 1 GR. 20. 


Wykupujący odbitkę filmową o- 
trzymują jednocześnie KUPON u- 
poważniający do nabycia ulgowego 
biletu, tańszego od normalnego e 

ZŁ, 1, na i-sze MIEJSCE DO 

GRAND - KINA. 


A WIĘC „GŁOS POLSKI" ©- 
FIARUJE SWYM CZYTELNI. 
KOM NAJTAŃSZE ZDJĘCIE W 
DODATKU ZA 20 GROSZY. 


Odbiór zdięć w administracjł 
„Głosu Polskiego”, uł. Piotrkow» 
ska Nr. 106. 

Dziś ze względu na dzień nie- 
dzielny, administracja wydaje zdję- 
cia tylko od godz, 10 — 1 popoł, 


Dila uzyskania ulgi należy 


wodniczył p. Wymysłowski, 


— Agencja sowiecka J,asss za- 
przecza urzędowo wiadomościom o 
wkroczeniu wojsk sowieckich do 
Mongolji. 


wysłuchaniu sprawozdania ustępują 
cego zarządu, nastąpiłą ożywiona 
dyskusja, w której szereg mówców 


— W amerykańskich kołąch dy; poruszał bolączki organizacyjne 


plomatycznych uważane jest za 


związku. 


wziąć pod uwagę odrzucenie przy 
tłaczającą większością wniosku po 
przedniego zarządu o wysłanie pis- 
ma na ręce prezydenta miasta inż. 
Ziemięckiego z podziękowaniem 
za subsydjum. - 


rycznie sprzeciwili się takiej u- przedstąwić kupon z datą dnią od 


chwale. 

Zebranie wysłało depesze hołdow 
nicze do P. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, Marsz, Piłsudskiego, bisku 


bioru zdjęcia, Kupony takie znajdo» 
wać się będą w każdym numerze 
„Głosu Polskiego". 


Uwaga: Niewykupione dotych 


pa Bandurskiego i prezydjum Zarzą| czas w „Grand - Kinie“ zdjęcia, są 


rzecz pewną, że polityką Mac Do-' „s24 $ 
nalda u Hoovera wytyczy nowe lin-! Po dyskusji wybrano nowy za 


je polityki światowej. | rząd w składzie: prezes p. Giełczyń 


Zebrani biorąc pod uwagę, iż po 
seł Ziemięcki głosował w sejmie zą 


du Głównego Związku Strzeleckie 
go. 


(w) 


Rozprawa w Trybunale Stanu). esa i ezodcawac 


; Ę - 3 LONDYN, 15. 6. Podczas ofi- 
przeciwko b. min. Czechowiczowi mini. | 


cjalnych przyjęć angielscy mini-| 
Warszawki 1 Gł Pol- | żę śled w sprawie b. min, Cze strowie obowiązkowo wdziewa; 


RZY 5 (ye czarne fraki, sięgające kolan 
skiego" (S.B.) telefomuje: chowiczą znajduje się na ukończe- spodnie i białe ieaie poń- ! 
Prezen sdu najwyższeżą i jedno | niu i że prawdopodobnie w dniu 26| czochy. 
cześnie presas trybunału stanu p.| bm. rozpocznie się rozprawa. Wo Z zaciekawieniem oczekuje 


Londyn, jak uczyni zadość tej 
tradycji pierwszy minister kobieta 
w Anglji, p. Bondfield. 


Leon  Supińskj rozesłał w dnłu| bec tego p. Supiński prosi członków 
wczorajszym do członków trybuna | trybunału stanu o zarezerwowanie 
łu stana pismo, w którem donosi | sobte czasu na ten dzień, 


P. P. $. się spieszy 


ale musi... poczekać 


Warszawski koresp. „Głosu | nika, że włądze i komisarz kasy 
Polskiego" (S.B.) telefonuje: chorych Warszawy p. Różnowski 
Przed kilkoma dniami władze nie! dążyłydoodroczenia terminu zjazdu 
dopuściły do odbycią w Poznaniu jednakże koła PPS, parły śwałtow sirji, Czech, Jugosławii i Węgier. t4 
zjązdu okręgowego związku kas! nie do odbycia zjazdu już w ubieg-| Tematem obrad będzie ustalenie po] $Ę 
chorych w Warszawie, łym tygodniu, Wobec tego władze | lityki gospodarczej w odniesieniu do | $ 
Wczoraj w prasie warszawskiej| zabroniły PPS, odbycia zjązdu ; de powyższych państw, ze szcześól-| $ 
rozesłano z ramienia związku kas| legaci zmuszeni byli do opuszczen:ą nem uwzględnieniem sprawy eks-| $$ 
cherych wyjaśnienie, z którego wyj Poznania. ` portu polskiego, 


Zjazd Konsulów 
polskich 

Europy Środkowej 
WARSZAWA, 156. (AW.) Jaki $a 
się Agencją Wschodnią dowiaduje; G 
min. spr. zagr. zwołuje na dzień 24, |5 
bm. zjazd konsulów polskich | S 
państw Europy Środkowej. tj. Au- LJ 


+ 
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PARYŻ, 14.6. (PAT). 
Parisien“ 


Sprawa mniejszości 


jest największą troską Ligi 


stwierdza, 


Kupon ulgowy 
` do Grand - Hina 
upoważniający do nabycia biletu 
na I-sze miejsce, tańszego od nor» 
inalnego o zł. 1.— 


Uwaga: Kupon ważny po ostem- 
plowaniu przez admini- 
strację „Głosu Polskiego“ 


gi Narodów jest los mniejszości | zainterpeluje go bezpośrednio. 
Liga Narodów zajęła się tą spra- możli 


mniejszościowej 


do odebrania w administracji „Gło- 
su Polskiego“, 


„Petit ;yka minister Zaleski zabierze głos 
„„Stwi że Briand|w dyskusji 
wykazał, iż największą troską Li- | Madrycie o tyle, o ile Stresewann 


W 


Pwem, że Tsw 


16 czerwiec 
1929 r. 


Kupon : 

uigowy s 
upoważniający do od- HA 
bioru w administracji {= 


„Głosu Polskiego“ 

zdjęcia filmowego 

za okazaniem dowodu 
sfilmowania. 


pe W aczzerrzm 


wą znacznie wcześniej, miż Rze- } lescu w imieniu państw małej en- 
sza niemiecka. stenty oświadczy, iż nie przyjmuje 
Według przewidywań dzienni-* rezolucji Adacti'ego. 


CEEE L e |, 


„Głos Polski” | 
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Makabryczny iof bez 
pilota 


Aparat kierowany nie= 

wprawną ręką pasa- 

żera szczęśliwie wylą» 
dował na lotnisku 


W tych dniach w Paryżu zdarzy- 
ła się katastrofa lotnicza, 

Oto lotnik, porucznik Sellier, 
wzniósł się w powietrze, ząbiera- 
jąc ze sobą, jako pasażera, podpo-| 
rucznika Yvonnela, człowieka śmią- 
łego, przytomnego, który jednakże 
niemiał pojącia o mechaniźmie aero 
planu i o lataniu. 

Podporucznik Yvonnet wsiadł do 
aeroplanu z uśmiechem lekceważą 
cym, nie więdział bowiem o nieprze 
widzianych niebezpieczeństwach, ja 
kie na lotników czyhają w powiet- 
rzu, przedstawionych w jednej z no 
wel Conan Doyla, jako niewidzialne 
ręce, które się po ich przestrzeni 
wysuwają. 

Otóż właśnie taka niewidzialna; 
ręka, a znana lotnikom jako „wstę-; 
pująca w górę kolumną powietrza '.j 
porwała porucznika Selliera z jego 
siodła i wyrzuciła poza aparat. 

Pasażer por. Yvonnet, który sam 
zostął w samolocie, próbował opa- 
nować jego motor, 

Miało to ten nieoczekiwany sku- 
tek, że samolot jak rumąk, który 
czuje obcego i niedoświadczonego 
jeźdźca, zączął stawać dęba, dawać 
szczupaki na boki, wywracać ko- 
ziołki. 

Ale Yyonnet nie strącił przytom- 
ności, 

Niedał się wyrzucić z siedzenia i 
wreszcie doszedł do tego, co znaczy 
które kółko, lub dźwignia w aero- 
planie. 

Z tą chwilą aeroplan posłusznie 
już zaczął zniżać się ku ziemi, Ale 
Ywonnet nie pewien był jeszcze ią- 
dowania. Przedtem więc, aby wy- 
próbował samolot į nauczyć się go 
na pamięć, zakreślił w powietrzu 
kilka ogromnych kręgów, pomimo 
to przy lądowaniu aeroplan mu stę, 
przewrócił, chociaż Yvonnetowi nic 
się nie stąło, 


U 


1 
Kiedy zaś stanął na ziemi, jako! 


gotowy już lotnik, mógł uścisnąć; 


dłoń porucznikbowi Selllierowi, któ-| 
ry, wypadłszy niespodziąnie z apa-; 


ratu, zdołał rozwinąć spadochron, 
umocować do jego pleców i ześli- 
zgnął się w dół bez szkody. 


Czytajcie „Głos Polski” 


Nie te same... 


Mietourne, stara więśniaczką, za- | istnieniu garnka z luidorąmi, 


hartowana w pracy, wszysikiemi 
swemi zmarszczkami związana z 
zięmią rodzinną, uprawiąła wciąż 


] 


| A AE A ANNA 


Najgorętsze miejsca na ziem 


929 
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Sewilla — Massaua =- Dolina Śmierci -- 


Sewilla, miasto, w którem odby- 
wa się obecnie wystąwa iberyjsko- 
amerykańską, uchodzi zą najgoręt- 
sze miasto Europy. W sierpniu, gdy 
słońce zsyła swe palące promienie 
na rozżarzony piasek areny, na brit- 
ki i dachy domów, odczuwa się do- 
piero naprawdę znaczenie słowa 
„upał”. W południe ludzie leżą bez 
silni w swoich mieszkaniach, mózg 
ustaje w pracy, członki stają się 
jakoby nalane ołowiem. A gdy wie- 
czór, jak aksamitny całun, kłądzie 
się na miasto, zaczyna się opętań- 
czy taniec rozszalałych namiętno- 
ści, jakby w tym szale wyładować 
się miała elektryczność, nagroma- 
dzona w ciągu dnia. 

Nad morzem Czerwonem, dymią- 
cem oparami, leży najgorętsza miej- 
scowość na kuli ziemskiej, Massaua 
gdzie promienie słońca leją się na 
umęczoną ziemie, jak roztopiony me 
tal. Powietrze, nie poruszane żad- 
nym powiewem , jest jakby zmart- 
wiąłe, panuje tu straszne, upiorne 
milczenie śmierci. Nic tu nie kwit- 
nie, nie nie rośnie. Kamienie tylko 
zieją skwarem,który dochodzi do55 
st, C. Jednąk torturą jest nie ta tem 
peratura maksymalna, lecz tempe- 
ratura najniższa, która wynosi 23 
st. Niema więc odpoczynku, niema 
wytchnienią od tego zabójczego go- 
rąca, niema nocy chłodnych, o zim 
nem, srebrnem świetle księżyca, nie 
ma ucięczki, niema wybawienia od 
żaru, który zda się całą ziemię zą- 


Dzień i Noc 
| mienił w rozpaloną bryłę. 


| W „Dolinie Śmierci" w Kalifornji 

słońce każdą trawkę spala natych- 
| miąst na słomę, Wielu ludzi umarło 
tu z gorąca i pragnienia wśród skał 
i kamienistych urwisk, które w za- 
słębieniach swych i kotlinach sku- 
piają i smażą kipiące promienie sło 
neczne, W pustyni przynajmniej 
wiatr wieje, pędząc przed sobą mil 
jony ziarnek piaszczstych, ostrych 
jak szpileczki, tu panuje martwa ci- 
sza, w której już nic się nie stanie, 
nic nie przyjdzie... prócz śmierci. 
Tu niema wiatru, niema przestrzeni, 
tylko słońce stoi na niebie złośliwe 
i okrutne( | rzucą w dół swe pro- 
mienie, jąk śmiercionośne, jadowite 
strzały, Niema tu nawet czasu na 
choroby, Śmierć przychodzi nagła i 
niespodziewana, 


Z rozpoczęciem pory deszczowej 
szerzą się w okolicach tropikalnych 
żółta febrą, maląrja i tyfus plami- 
sty, które pochłaniają tysiące ofiar. 
A do tego wszystkiego przychodzi 
jeszcze jedna zmora: alkohol. Mię- 
dzy zwrotnikami człowiek, który 
nie pije, należy do wyjątków. Piją 
bowiem wszyscy. Jedni aby zabić 
febrę lub inną chorobę, inni aby 
zagłuszyć wiecznie nurtujące czło- 
wieka pragnienie, inni wreszcie, by 
znieczulić ów niewytłumaczony |! 
niepohamowany lęk przed upałem. 
lęk, który niepodzielnie opanowywa 
człowieka į potęguje się nieraz aż 


do choroby nerwowej, aż do szału. 
Być może, że słynny „amok malaj! 
czyków nie jest niczem więcej, jak} 
właśnie takim, wybujałym do obłę, 
du lękiem przed gorącem. Innil 
znów zbawienia szukają w używa- 
niu narkotyków, jak morfina, ha- 
szysz itp. 

Kto przebył dni, tygodnie i mie- 
siące pod nielitościwem niębem Na- 


Í 
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Zjazd regionalny B. B 


W dniu dzisiejszym odbywa się 
w Łodzi zjazd wojewódzki B. B, 
W. R. w sali hotelu Manteufla. 

Na zjeździe wygłoszonych zosta- 
nie szereg referatów na temat poli- 
tycznej į gospodarczej sytuacji pań: 
stwą. 

Między innymt referat wygłosi 
również poseł pułk, Walery Sła- 
referat „O konstytu- 
cji” wygłosi sen. Wodziński, o sy- 
tuacji gospodarczej referent handlo 
wy „Głosu Polskiego" red, dr. Ber 
kowicz i o potrzebach gospodar- 


talu, Permambuka, Bahjt, ną Jamaj- czych wsi — p. Tadeusz Świniar: 
ce, Martynice albo w Trynidadzie, | ski, 


ten tylko może zrozumieć klątwę 
upału. 


Już od wczesnego ranką powietrze 
jestpalące. Nagle wynurza się z po- 
zahoryzontu słońce, olbrzymie ił 
czerwone, Moskity i muchy budzą 
się do nowego życią. Budzi się i 
człowiek, ale z obolałemi członka- 
mi, zmęczony i ociężały, z gardłem 
wyschniętem. ramionami jak worki 
i nogami jak bloki kamienne, W 
głowie nieznany szum, który wy- 
płaszcza każdą myśl, W bezwoli, 
bezczynności, spędza się długie jak 
wieki godziny do upragnionego wle- 
czora. A po nocy, po sząłirowej,/ 
parnej, nocy tropikalnej, pełnej szep 
tów palm, łnionej drżącem 
światłem gwiazd, przerywanej dąle- 
kiemi uderzeniami gonsów i bęb- 
nów afrykańskich. znów oczekiwa- 
nie nowego, bezlitosnego i nie nasy- 
conego w swem okrucieństwie dnia. 

Oto jest życie w  tropikąlnem 
piekłe, 


Zakonnica w sidłach oszustki 
„Hrabina“ która wyłudzila 800 tys. franków 


oszustwa padła w irancuskiem mie- 
ście Angeres siostra zakonna mięj- 
scowego klasztoru. 

Siostrą Eliza znaną była ze swej 
dobroczynnej działalności i była pra 
wdziwym duchem opiekuńczym 
ubogich tego miasteczka, 

Na tem tle zbliżyła się ona z pe 
wną damą zamieszkałą od kilku ląt 
w Angeres,kobietą bardzo pobożną 
i często odwiedzającą klasztor. — 


«ma | oto razu pewnego dama ta, podzi-| 


| wielkich dóbr. nie jest w stanie ml- 
mo gorących swych chęci przyjść 
; z jaknajbardziej intensywną pomocą 
| biednym. 


— Gdybym posiadała odpowied- 
nie fundusze na wyprocesowanłe 
bezprawnie zabranego mi zamku 
i wraz z ośromnemi dobrami, odda- 
| łabym ta wszystko do rozporządze- 
| nia siostry. 


Od tej chwili naiwna zakonnica, 


wiając czyny siostry Elizy, oświad- uwierzywszy w słowa owej „ary-| 


czyła jej z westchnieniem głębokie- stokratki”, rozpoczęła bez wiedzy 
go smuiku, jak dalece boli ją to, że swych władz przełożnych zbieranie 
będąc w gruncie rzeczy posiadacz- pocichu ofiar ną fundusz potrzebny 


dawne, królewskie. Z jakimkolwiek, ny, rozumiał, że skarb, ukryty w 


wizerunkiem i jakiejkolwiek dewizy | garnku, nie na długo wystarczy na | 


— zmałą je wszystkie na pamięć. utrzymanie staruchy, skoro prze- 

Wszak zdobyła je pracą własną i! stąnie pracować. Wtedy trzeba bę- 

w pocie czoła, | 
Małżonkowie Seglat wiedzieli 0; budżet... | 

i i , lecz] Cztery razy małżonkowie Seglat 

wspominali o nim przy starej tylko; przyjeżdżali z miasta, nim zdołali 

w żaotrbliwy sposób, Kiedy nąprzy przekonać staruszkę, że akcje, ku- 


kład podczas ich odwiedzin szuka- 


eszcze sama rolę i sama zarządza-| ła naczynia dla ugotowanią kury, 


ła przy pomocy dobrych sąsiądów| zięć mówił: 


mająteczkiem, który jej pozostał. 


— Włóżcie ją, matko, do tego 


Najlepszą bowiem część oddała cór| garnka, wiecie, ze złatemi jająm:... 


ce, gdy wydawała ją za mąż, Ale 


Stara, która miałą wyborny słuch 


zięć, Śeglat, po krótkiej próbie go-| wówczas nagle głuchła jak pień. 


spodarowanią, wszystko sprzedał: 


— Chcecie, bym pomógł wam wy 


orne grunta, łąkę, las. Objął w] szukać go, — dogądywał Seglat. 


mieście skromną posadę w banku. 
Pracował „cyłrami”, bo był „uczo- 
ny” — mawiałą o nim teściowa, 

Seglat upodobał sobie życie urzęd 
nicze, 
żył już dostatnio, 

— Ani posucha, ani mróz nie psu 
ją mi humoru i nie wyrządzają mi 
szkody. Wolność, ho, ho, drogo 
kosztuje! — dowodził, 

Siara Miętourne nie skarżył się, 
Miałą — dość dalekie wprawdzie, 
ale życzliwe — sąsiędztwo i dzieci 
odwiedzały ją raz, dwa razy na mie; 
siąc, zależnie od pory roku. 

Przepracowąwszy w pocie czoła 
cale życie miałą nieco zqoszczędzo- 
nego grosza, Nie oddała go jednak 
dzieciom. Dostaną po jej śmierci. 
Niech poczekają! 

Posiadała tedy kamienny garnek, 
pełen lu'dorów, dobrze ukryty w 
otworzę, zasłoniętym skrzynią od 
soli, Luidory te przelicząła skrupu- 
latnie i z pieryzmem za każdym ra~ 
zem. gdy dorzucała do nich nowe. 

Zmajdowały się między niemi 


awansował i od dwóch latj mykała starannie drzwi, szła 


IN 


Mietourne nie bardzo lubiłą 
dowcipy swego zięcia, 

Kiedy wieczorem odjeżdżał, za- 
za 
skrzynię z solą, by zobaczyć swe 
PORE Były wszystkie w gamn- 

u. 

Lata mijały. Przyszedł wreszcie 
czas, kiedy Seglat — bardzo zacny 
chłopak — stwierdził, że stara Mie» 
tourne ugina się coraz bardziej pod 
brzemieniem swych lat. Dlaczego nie 
miałaby odpocząć nareszcie? Diz- 
czego nie miałaby zamieszkać przy 
dzieciach? Małżonkowie Seglat spo- 
dziewali się potomka, Przydałaby 
się w domu ze swem doświadcze- 
niem. 


te 


Odmówiłą. Była uszczęśliwioną 
wiadomością bliskiego przyjścia na 
świat wnuka, przyrzekała, że bę- 
dzie często przyjeżdżała, aby go ko- 
łysać. Ale porzucić swój dach? 
ie! Umarł tu jej mąż. I ona tu 


umrze, 
| Zięć jednak, człowiek praktycz- 


pione zą luidory w. garnku, mogą 
w ciągu kilku lat podwoić kapitał 
bez pracy i bez wysiłku z jej stro- 
ny. 

— Czy to prawda, eo mi opowia- 
dasz? — pytała Mietourne nieufnie, 

— Jakeśmy tu we troje, a w 
oczekiwaniu czwartego, Niech mi 
matka powierzy swoje luidory. 
Ulokuję je dobrze, a matka będzie 
pobierała procenty. 

Ustąpiła wreszcie. Kiedy dzieci 
odjechały wieczorem, uwożąc lut- 
dory, dom wydał się stłaruszce pu- 
sty i obumarły; a że nadomiar złego 
zegar ścienny stanął, starą Mietour 
ne rzewnie zapłakała, wspominając, 
jak i kiedy zdobyła każdą z osobna 
sztukę złota, 


Zięć przywiózł jej niebawem pa- 
iery wartościowe, duże, sząrobłę- 
kitne arkusze, pelne pieczęci, stemp 
li i podpisów. Były znacznie lżejsze 
i o wiele mniej piękne niż luidory. 
Pewnego dnia, kiedy notarjusz po- 
lował na kuropatwy w jej okolicy. 
Mietrone zaszła mu drogę, prosząc, 
aby wstąpił do niej na chwilę. 
Rok przeszło stąra Mietourne 
cieszyłą się niemi i regularnie jeź- 


dziłą do miasta po odbiór kuponów.; swoich słów... 


Pewnego wieczoru wszakże no- 


i 


Ofiarą niezwykle wyrafinowanego, ką kolosalnego majątku w postact; do przeprowadzenia procesu i uciuła; 


f ła na iej drodze poważną 
! 200,000 franków, 


sumę 


! yszustki jakoby na koszty owej 
i sprawy, ale oprócz tego zdołałą 
ioną taksamo obałamucić naiwnego 
i 
i 
100 


zycji „pani hrabiny” przeszło 
tysięcy franków. 

+ Gdy cała ta sprawa wyszła na 
jjaw : sprytną oszustka ulotniła się 
z miasteczką, przełożona siostry 
Elizy tak wzięła do serca tę smut- 
‘ną aferę, iż rozchorowała się i 
; zmarła ze zmartwienia, 


£ 


Pieniądze te zniknęły w rekach! 


proboszcza kościoła w Angers, któ-| 
|ry ze swej strony zebrał do dyspo-| 


Osobiste 


Łodzianin p. Izaak Worobejczyk 
ukończył Wyższą Akademję Nauk 
Handlowych w Leodium (Liége) 
z tytułem doktora nauk Handlo- 
wych, 


+y 
mi 


Łodzianka Dora Brzndówna u- 
kończyła „Staatliche Akademie für 
Musik u darstel lende Kunst we 
Wiedniu. 


Z przemyslu gumowego 


Sytuację w naszym przemyśle 
gumowym, a zwłaszcza w dzie- 
dzinie obuwia gumowego należy 
uważać za pomyślną. 

Wielkie zakłady Tow. Akc 
„Pepege* w Grudziądzu, rozwinęły 
energiczną działalność w kierunku 
doprowadzenia swej produkcji do 
rekordowych cyfr. 

Fabryki tego przedsiębiorstwa 
pracują stale na trzy zmiany, 
zatrudniając około 7.000 robot- 
ników 

Konieczność wzmożonej pra- 
dukcji spowodowana jest nietylko 
rosiącem zapotrzebowaniem na 
obuwie gumowe w kraju, lecz 
również  kolosalnym popytem, 
jjakim się cieszy obuwie marki 
„Pepege* na rynkach zagranicz- 
nych. 


„Zcłaszajcie się n: 
czionkówv Kola Opieka» 
nów przy Sadzie dia 
nieletnich w Łodzi, Pre 
tez żadnych 
materjst- 


ca ideowa 


zokowiązań 
nych “s 


z 


,tałą go wreszcie zaniepokojona: 
| — Pan notarjusz przychodzi 
| mnie z niedobrą wieścią... 


| Okazało się, że notarjusz otrzy- 


niem, że przedsiębiorstwo, którego 
dwadzieścią akcyj posiądała stara 
Mietourne, zbankrutowąło, a dyrek 
tor znikł... Dzienniki opisywały ten 
wypadek w sposób następujący... 

Ale stara Mietourne nie słuchała 
już; patrzyłą przed siebie tym sa- 
mym tępym wzrokiem, jak owego 
lata, kiedy grad, od jaj większy, spu 
stoszył jej zboża i winnice. 

Gdy następnego tygodnia przyje- 
chała do niej w odwiedziny córka 
z dzieckiem, stara od pięciu już dni 
nie wychodziłą z mieszkanią, żyjąc 
suchym rad ża 1 łzami. eż Aj 
jednak wymówek córce. a l 
słabła w oczach, Trzęba ją było 
wreszcię karmić jak dziecko, 

— Dobra nowina, matko! — za- 
wolał Segląt, który wślad za żoną 
przyjechał w niedzielę. — Nie wszy 
stko stracone! 


Stara na jego widok podniosła się 
na łokciach: potrząsała głową. jak- 
by chciała mu powiedzieć, że nie 
wierzy jego słowom. Strąsanie wy- 
glądąła ze swemi głęb 
szczkami, wystającemi kośćmi na 
policzkach i oczami martwami jak! 
woda stojąca. j 

— Ależ tak! — zapewniał zięć. 
— Zatrzymano dyrektora na grani- 
cy, znaleziono przy nim sumę, któ- 
ra zupełnie starczyła dla spłacenia 
akcjonarjuszy. I na dowód prawdy 


' Otworzył torbę pełną luidorów. 


Zrobiwszy między kolanami do 


do| łek w swej kołdrze o żółtych kwia- 


tach, spojrzałą na zięcia z niemą 
prośbą w oczach. Seglat wsypał lui 


dzie jej pomagać, obciążąć własny; mał list od Seglata z zawiadomie- | dory. Wówczas Mietorne, bez słowa 


j poczęła liczyć je, jeden po drugim, 
| jak dawniej, 

Małżonkowie Seślat przyglądali 
się jej w milczeniq. 

Mały spał w starej dębowej ko- 
łysce, trzymając przy oczach dwie 
białe piąstki, 

W pokoju cisza, Nie słychać nic 
prócz dźwięku złotych monet, czer 
panych pełną garścią i opuszcza- 
nych potem sztuką za sztuką,,, 

Poczciwy zięć, pragnąc utrzy- 
mąć staruszkę przy życiu, zgroma- 
dził ile tylko zdołał luidorów. Trze- 
ba będzie za ich pożyczenie płacić 
procenta! Ale mniejsza o to! Kara 
ta umorzy wyrzuty sumienią, które 
go trapią, Niech monety leżą w de- 
pozycie u teściowej, Wrócą później 
do niego nietknięte. 

Dziecko obudziło się w kołysce. 

Stara Mietourne uśmiechnęła się. 

Nagle, w chwili, kiedy miela wrzu 
cić do garnka ostatnią moncię, za- 
wahałą się, Szybkiem ruchem wy- 
sypała całą zawartość garnka 


Z 


okiemi zmar-| powrotem na kołdrę; potem powoli 


brałą w palce każdą z osobną mo- 
nete, podniosła ją do góry I ośląda- 
a w słońcu badawczo i troskliwie, 
jakby patrzała na portrety rodzinne. 
Wychudłą jej twarz zszarząła ; po- 
wlokła się bezbrzeżnym smutkiem. 

— Nie możesz doliczyć się swo?- 
ich luidorów, matko? — zapyta! 
zaniepokojony Seglat, 

— Owszem — odparła stąruszka 


łarjusz zaszedł do niej nieproszony. Życie wstąpiło w starą Mietourne.|j bezdźwięcznym głosem i z oczami 


Tak się wikłał w rozmowie, nim 
przystąpił do rzeczy, że stara zapy- 


garnek — zawołała do córki, 


Otwórz okiennice i przynieś) pełnemi łez, — owszem, Segląt, ale 


tę nię są te same.. 
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Kronika | 
i Dziś; 
CZERWIE® Benona. 
; Jutro: 
|| Adolfa, Jolanty. 
Niedziela Wschód sł 5,58 


Zachód st. 20,02 


Dokąd pójść? 


Teatr Miejski: — Dziś wieczorem 

sensacyjna „Ostatnia zasłona”. 
Jutro po cenach najniższych „Kwa 
dtątura koła", 

We wtorek odbędzie się jedyny 
występ Osterwy i Jaraczą w ko- 
medji „Uciekłą mi przepióreczką!” - 

Teatr Kameralny: Dziś 
„Yoshiwara* czyli „Dom występ- 
ku” z Elą Dziewońską w rol: głów- 


nej. 
Tostr Letni (w ogrodzie Staszica): 
Dziś i codziennie oryginalna kro- 
tochwilą łódzka „Panną Łódź". 
W roląch głównych—Znicz, Mro 
ziński, Dąbrowska i inni. 
Początek o godz. 9-ej , 
Powrót trąmwajem zapewniony. 
Teatr Popularny: — Dziś i dni na- 
stępnych doskonała operetka „Je- 
sienne manewry”, w wykonaniu ca- 
łego zespołu operetkowego z Tatar- 
kiewiczem jąko kadetem Walerszte; 
nem ną czele, 


KINOTEATRY. 

Casino: — Niebieska myszka, 

Corso: — Cień Sherlocka Hol- 
mesa, 

Grand-Kino: — „Ząbiłaś". 

Luna: — Tancerka Bogów. 

Odeon: — Dziewczęcy raj. 

Oświatowy: — Dla dorosłych Nie- 
potrzebny człowiek, Dlą młodzieży 
Pat i Pątachon jako pogromcy wil- 
ków. 

Splendid: — „Nieznośna Fifi", 

Spółdzielnia: — Serce nie sługa, 

Wodewil: — Niewolnica miłości, 


o — n a Z Z m MN M M A e 
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GOŚCINNE WYSTĘPY „GONGU“ 
Cegielniana 16. 

Dziś trzy przedstawienia o godz. 
6.15, 8.15. 10,15 Świetna rewja 
„Chcesz pan się ożenić?" z udzia- 
łem całego zespołu ną czele z Han 
ką Rumowiecką, Owidzką, Ustar- 
bowską, Soboltówną,  Wojnarem, 
Gustawem  Cybulskim, Laskow- 
skim. Bolskim, Nowosielskim, Fert- 
nerem, Górowskim i Pilarskim, 


„MORSKIE OKO“ ; QUI PRO 
QUO“ w FILHARMONJI. 

Wielka niespodzianka artystycz- 
na oczekuje Łódź, gdyż oto połą- 
czone najlepsze siły teatrów ,„Mor- 
skiego Oka" i Qui pro Quo“ przy 
jeżdżają do Łodzi tyłlko na jeden je 
dyny występ gościnny, który od- 
będzie się w y czwar- 
tek dnia 20 czerwcą w sali Filhar- 
monji. 

Wystawiona będzie wiełka rewja 
w 14-iu odsłonach p. t. „Serwus Zu 
la i Jarossy'. Udział biorą nąstępu 
jący ulubieńcy Warsząwy i Łodzi: 
Zula Pogorzelska, Fr. Jąrossy, nię- 
zrównany Leon Wyrwicz, świetna 
artystka M.  Bałcerkiewiczówna, 
znakomity humorysta J. Boroński 
oraz Macherski į immi. Conferencie- 
rem będzie F. Jąrossy, 

Jak widąć, z powyższych nazwisk 

artystów będzie to naprawdę wie- 
czór jakiego już dawno Łódź nie 
miała i wieczór ten niewątpliwie za 
dowolni nawet najwybredniejszego 
smakoszą. 


CZAROWNA NOC ŚWIĘTOJAN 
SKA 


Dziś w Juljanowie odbędzie się 
ną rzecz budowy szpitala O. O. 
Bonifratrów w Chojnach, wielką za 
bawa pod nazwą „Czarowną noc 
świętojańska“ na którą złoży się 
moc niebywałych atrakcji jak: Wian 
ki, łódki, kosze szczęścia, sobotki, 
serpentiny, wyścigi w workach, or 
kiestrą, chóry, dancing, i wiele in- 


nych atrakcji, a głównie wielka 
atrąkcja Łodzi — Biuro matry- 
moniąlne, cały dzień prosperować 


będzie od godz. 2 do 5 popoł, Za- 
bawa dzięcinną. Bufet na miejscu. 
Wejście dla dorosłych 1 zł. dla 
dzieci i żołnierzy 50 gr. 


TERESA TEL GRRIETSSTR S E UA 
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Lzytajcie „Głos Poiski“ 


1929 5 


Laniucha jest psychopata 


ale za czyn swój jest odpowiedzialny 
Opinja lekarzy psychjatrów przestana zostanie Sądowi Apelacyjnemu 


Stosownie do naszej zapowiedzi| 
wczoraj stanął przed sądem okrę- 
gowym Stanisław Łąniucha, krwa- 
wy mordercą ś. p. Tyszerów i Bo- 
rowskiej, Łaniucha skazany został, 
jak wiadomo przez sąd okręgowy 
w Łodzi na trzykrotną karę śmier 
ci przez powieszenie, Sąd apelacyj- 
ny jednąk doszedł do przekonania, 
Że rąz jeszcze uzupełnić należy 
śledztwo ; zbadać  poczytalność 
„krwawego Staśka*, | 

Łaąniucha przewieziony przed 
kilku dniami do Łodzi, wczoraj ra- 
no sprowadzony zostął do gmachu 
sądowego, Zbrodniarz umieszczony 
został w celi aresztanckiej na par- 
terze, Podczas oczekiwaniąg na we- 
zwanie celem udania się ną posie- 
dzenie gospodarcze sądu, ząachowy- 


dldrzymia afera wekslowa w kodzi 


wał absolutny spokój, W pewnej 
chwili odezwał się: 

— Wolę stryczek, niż rok więzie 
nia, Nie jestem warjat.., 

O godz. 11-ej rano rozpoczęło się 
posiedzenie sądu przy udziale bieg- 
łych — psychjatrów, Łąniuchę pod 
silną eskortą sprowadzono z celi 
do sali posiedzeń, 

Wchodząc do sali bandyta głup- 


kowato począł się uśmiechać do! 


znajdującego się w korytarzu sado 
wym ojca i brąta, Ze względu ną 
to, iż sala Nr. 36 posiada dwa wyj- 
Ścią, przy każdym z nich stanęło 
dwóch posterunkowych, 

O godz. 1-ej posiedzenie gospodar 
czę zostało rozpoczęte, Przewodni- 
czył sędzią Korwin - Korotkiewicz 
w asystencji sędziów Iliniczą, Ar- 


nolda, Kozłowskiego į Łozińskiego. 
Urząd prokuratorski reprezentował | BIE CZYNU“, 
prokurator dr, Markowski. Badań| Po ogłoszeniu decyzji sąd posta 
psychicznych na osobie zbrodnią-| nowił opinję lekarzy przesłać wraz 
rza dokonali lekarze Klozenberg,| z aktąmi oraz dodatkowemi zezna- 
Starzyński i Frenkiel, Ten ostatni| niami dwóch dozorców więzienia ze 
wezwany został na miejsce dr. Sie-;j sądu apelacyjnego w Warszawie. 
wińskiego, który leży obłożnie cho; Zbadani zostąli również ojciec i 
ry. Po dłuższych badaniach doktor) brat zbrodniarza ną okoliczność za 
rzy wydali opinię, treści następ.:| chowywania się Łaniuchy w domu. 
„STANISŁAW ŁANIUCHA jest} Po zakończeniu posiedzenią go- 


TY POPEŁNIONEGO PRZEZ SIE 


OSOBNIKIEM PSYCHOPATYCZ| 
NYM, JEDNAKŻE NIE W TYM 
STOPNIU, AŻEBY NIE ZDAWAŁ 
SOBIE SPRAWY ZE SWEGO 
CZYNU, NIE MÓGŁ ON JEDNAK 
W DOSTATETCZNYM STOPNIU 
KIEROWAĆ SWEMI CZYNAMI, 
JEDNAKŻE NIE W TYM STOP- 
NIU, BY NIEPOJMOWAŁ ISTO- 


| 
j 
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Zona burtownika warszawskiego zakupila w Łodzi manu 
fakturę, płacąc za nią fałszywemi wekslami — Kupcy 


łódzcy zarwani 


zostali 


na półtora miljona złotych — 


Łobiserowa została aresztowaną, a mąż jej uciekł 


Od roku 1928 wśród sfer prze-; 
mysłowych i kupieckich Łodzi są! | 
ny był Dawid Łobisower, posiadają 
cy hurtowy skład manufaktury w 
Warszawie przy ul. Przebieg Nr. 2. 
Łobisower cieszył się wielkiem za- 
ułaniem wśród sfer kupieckich i 
czynił zakupy manufaktury, sięga- 
jące nieraz do 300 i 400 tysięcy zło- 
tych. Za pierwsze swoje zakupy Ło- 
bisower płacił 40 proc. gotówką o- 
raz 60 proc. wekslami, 

Z biegiem czasu jednak, gdy wek 
sle Łobisowera uzyskały w Łodzi 
miano pierwszorzędnych, Łobiso- 
wer zaprzestał wpłacania przemy- 
słowcom i kupcom gotówki, regu- 
lując należność jedynie wekslami. 

W pierwszych dniach listopada 
r. ub. do Łodzi przybyła żona Ło- 
bisowera Zysla t, przedstawiając 
kupcom łódzkim prokurę, otrzyma 


do Wiednia 


ną od męża, poczęła czynić w Ło- 
dzi większe zakupy, oświadczając, 
iż mąż wyjechał do Karlsbadu na 
kurację. Wiedząc o tem, że weksle 
Łobisowera nie były nigdy dopusz- 
czane do protestu, kupcy bardzo 
chętnie przyjmowali weksle jego żo 
ny, nie podejrzewając żądnego pod- 
stępu. Ostątnie zakupy Łobisowe- 
rowa poczymiłą w pierwszych 
dniach lutego r, b., wystawiając 
weksle na 4 miesiące, uzyskując do 
datkowo 10 proc. opustu z cen, ze 
względu na to, iż weksle te jako 
krótkoterminowe kupcy przyjęli za 
gotówkę. 

Gdy Łobisowerową dopuściła 
wszystkie weksle, sięgające sumy 
blisko półtorą miljona złotych, do 
protestu, kupcy łódzcy udali się do 
Warszawy, celem skomunikowania 
się z nią w sprawie wykupienia 


t weksli. Tu, ku swemu przerażeniu 

| stwierdzili, iż wszystkie weksle są 

| stałszowane, Wobec takiego stanu 
rzeczy, jeden z wierzycieli Dawid 
Leiberg. powiadomi] niezwłocznie 
policję, którą Łobisowerową aresz- 
towała, 


W toku dochodzenia policja 
stwierdziła, że weksle te były łałszo 
wane przez Dawida Łobisowera, 
który. sprzedawszy w Warsząwie 
całą partję zakupionych przez żonę 
towarów, wyjechał do Wiednia, do- 
kąd w tych dniach miała również 
przyjechać į żoną jego Zysla, 


O powyższej aferze powiadomio- 
ny został również urząd prokura- 
torski w Łodzi, który niezwłocznie 
wszczął kroki celem aresztowania 
Dawida Łobisowera wydania go 
władzom w Polsce. 


; 
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Nożem w serce Kochanki 


Krwawa zbrodnia na Bałutach 


Wczoraj późnym wieczorem skro- 
mne mieszkanko przy ul. Krótkiej 
Nr. 12 ną Bałutach było terenem po- 
nurej zbrodni. 

Mieszkanko to zajmowała prosty- 
tutką Helena Stępniówna wraz ze 


każdej awanturze obiecywał popra- 
wę, lecz nigdy nie spełniał przyrze- 
czenia, Wczorajszy wieczór spędził 
on w jakiejś knajpie. Gdy wrócił pi- 
jany do domu, Stępniówna była sa- 
mą. Szymczak bez żądnego powodu 


kię ciosy nożem, zadane w okolicę 
serca į zwaliła się z nóg, tracąc mo- 
mentalnie przytomność. Zbrodniąrz 
natychmiast się ulotnił. 

Po upływie kilkunastu minut naj- 
bliżsi sąsiedzi Stępniówny, słysząc 


swym kochankiem Antonim Szym-| rzucił się na nią, powalił na łóżko jęki, wydobywające się z jej miesz- 


czakiem, Osobnik ten stale ją mal- 
tretował i znęcał się nąd nią w nie- 
ludzki sposób, gdy mu nie dawała 
pieniędzy na wódkę, Lokatorzy do- 
mu przy ul. Krótkiej niejednokrotnie 
ratowali już dziewczynę przed okru- 
tnym kochav'i"m. Szymczak po 


i począł ją walić pięściami po gło- 
wie, Dziewczyna, wyrywając się z 
rąk kochanka, skoczyła w kierunku 
drzwi, 

Szymczak, rozwścieczony tą groż- 
bą sięgnął do kieszeni po nóż. 
Dziewczyna nie zdążyłą uciec z mie- 
szkamią. Otrzymałą ona dwa głębo- 


kania, przybiegli zobaczyć, co się sta 
ło. Wezwali oni natychmiast pogo- 
towie, Lekarz w stanie bardzo groż- 
nym przewiózł ranną do szpitalą, 
Policja wszczęła poszukiwania 
Szymczaka, Dotychczas nie udało 


| go się jeszcze przyłapać, 


Żołnierz, Który Kradł 


skazany został na 4 lata domu poprawy 


W marcu r. b. szeregowiec 18$skiej, ażeby tam ukryć go. Spo-$ 


| 


p. p. Rajmund Pacholski, po od- 
byciu roku więzienia, powrócił do 
pułku i otrzymawszy przepustkę, 
dokonał włamania do magazynu 
kasyna garnizonowego w Skier- 
niewicach, gdzie: skradł 13 bute- 
lek wódki, 2 kg. masła, 2 kg. cia- 
sta, 2 kg. pieczeni. 

Cały ten towar Pacholski usi- 
łował zanieść do nięjakiej Kurow- 


strzegł to posterunkowy policji 
Sobieraj i udał się w Ślad za Pa- 
cholskim, który cisnął wówczas 
pakunkiem w posterunkowego i 
zbiegł. 

Wkrótce znalazł się oñ w Łe- 
czycy, gdzie został schwytany 
osadzony w areszcie, 
pewnym czasie, 


1 
SKĄT 00 


kno, zbiegł i powrócił do !8 p. p.liczęści pierwszej. 


t 
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wyłamawszy o-$ta domu poprawy w myśl art. 587 


Pułk powiadomił o powrocie 
Pacholskiego żandarmerię, która 
zkolei skomunikowała się z poli- 
;cią. 

W czasie konfrontacji Pachol- 
iski poznany został przez poste- 
|runkowego policji Sobieraja. Sta- 
nął on wczoraj przed sądem woi- 
skowym, który skazał go na 4 la- 


(p) 


ë 
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spodarczego Łąniucha został umiesz 
czony w karetce więziennej i z po- 
wrotem odwieziony do  więzienią 
przy ul, Kopernika, Łaniucha jest 
zupełnie spokojny, 

Jak się dowiadujemy, sąd apela- 
cyjny wznowi proces į wówczas de 
piero ostatecznie rozstrzygną się la- 
sy Łaniuchy, (p) 


RADJO. 


PROGRAM WARSZAWSKI 
NIEDZIELA 

9.30 — O starcie międzynąrodo- 
wego raidu automobilowego, 

10.15 — Transmisja nabożeństwa 
z katedry poznańskiej, 

11.45 — 11.55 — Komunikaty Po- 
wszechnej wystawy krajowej, Trans 
misją z Poznania na wszystkie pol 
skie stacje, 

11.56 — Sygnał czasu z war- 
szawskieśo obserwatorjum astrona= 
micznego, hejnał marjacki, komuni- 
kat lotniczo-meteorologiczny. 

12.10 — Transmisja z Filharm. 
Warszw. popisu uczniów szkoły im. 
Chopina przy Tow. muzycznem, 

14.55 — Komunikat meteorologi- 
czny, 

15.00—16.00 — Koncert z płyt 
śramofonowych, 

16.00 — Odczyt pt. „Dlaczego 
powinno się prowadzić rachunko- 
wość w gospodarstwie rolnem?, p. 
K, Morris, 

16.20 — Odczyt pt. „Międzyple. 
ny i poplony” — p.F, Starzyński. 

16.40 — Odczyt pt. „Boczniaki i 
tuczniki' — p. M. Karczewską. 

17.00— Koncert popularny. 

18.35 — Odczyt pt. „Słów kiłko= 
ro o Korei" — prof, B. Richter. 

19.20 — „Z przeżyć i dziejów n2- 
rodu". 

19.56 — Sygnał czasu, 

20.00 — Słuchowisko wesołe 
Krakowa, 

20.30 — Koncert wieczorny ¿j 

22.00 — Komunikat lotniczo- me- 
teorologiczny. 

21.00—21.15 — Kwadrans lite- 
racki, P, T. Bocheński odczyta no- 
welę St, Godlewskiego pt. „Prono- 


z 


21.11 — Dalszy ciąg koncertu. 

22,02 — „Rozrywki umysłowe”. 

22.25—22.40 — Komunikaty PAT 
policyjny i sportowy, 

23.00 — Transmisja muzyki ta- 
necznej,. 


Porady prawne 


Dla udostępnienia szerokim rze- 
szom czytelników — bezpłatnych 
i fachowych porad prawnych „Głos 
Polski“ zorganizował specjalny ze- 
ferat pod kierownictwem wybitnego 
prawnika, 

Wszyscy czytelnicy, którzy prag 
ną otrzymać jakiekolwiek prawne 
porady lub  wyjaśnienią zechcą 
zwrócić się piśmiennie do „Głosu 
Polskiego” z zaznaczeniem na ko- 
percie „Dział prawny“, 


sZgłaszajcie się na 
członków Kola Opieku» 
nów przy Sądzie dla 
nieletnich wtłodzi. Pra- 
ca ideowa bez żadnych 
zokowiązań materjzł- 
nyet! se 
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Fatalna gospodarKawoKr.zw.Kas Chorych 


Dr. Wieliński i jęgo „państwo“ — | to pachnie i to neci...== Co sie dzieje 
Z pieniedzmi ? == Polityka i syneKury =- Ludzie, Którzy nie mają czasu... 


Ubezpieczeni domagają się lustracji O. 


W TEN SPOSÓB GOSPODA-, zadowolenie i kosztuje społeczeń-, MAJĄ T, ZW. „FUNDUSZ CE- 
RUJE SIĘ W O. Z, K. CH., ŻE TE-| stwo, a raczej ubezpieczonych bar-| LOWY“, KTÓRY WINIEN BYC 


Onegdaj na łamąch „Głosu Pol-; 
skiego” pisaliśmy o wadłrwym sy- 
stemie lecznictwa. 

Wykazywaliśmy równocześnie, że 
wskutek braku dozoru ze strony 
naczelnego lekarza O, Z. K, Ch. dr. 
*Tomaszewicza ną lecznictwo i świad 
czenia wydaje się przeszło 90 proc. 
ogólnego budżetu itd. 

Czy możliwe jest — pytają nas 
czytelnicy — aby przez trzy latą 
mógł ktoś zajmować dwa naczelne 
stanowiska i był w stanie samego 
siebie kontrolować, być szefem i pod 
władnym? 

A jednak tak jest., 

Kiedy z kolei ząinteresowaliśmy 
się gospodarką O. Z, K, Ch, w Ło- 
dzi — stwierdziliśmy, że nietyłko 
brąk tam naczelnego lekarza, ale 
brak również i dyrektora, któryby 
kierował całokształtem prac okręgo- 
wego związku. 

DO NIEDAWNA DYREKTO- 
REM O. Z, K. CH. W ŁODZI BYŁ 
DR. WAJSBERG - WIELIŃSKI, 
LECZ Z CHWILĄ OTRZYMANIA 
BARDZIEJ INTRATNEJ POSA- 
DY, PRZESZEDŁ Z ULICY PO- 
MORSKIEJ NA PLAC WOLNO- 
ŚCI, NIE ZRZEKAJĄC SIĘ ZRE- 
SZTĄ POPRZEDNIEGO STANO- 
WISKA. 

CO GORSZE, DR. WAJSBERG- 
WIELIŃSKI, BĘDĄC WICE-PRE- 
ZYDENTEM, JESZCZE PEWIEN 
CZAS POBIERAŁ SOWITE PEN- 
SYJKĘ W O. Z. K. CH., pensyjkę, 
która stała się powodem pierw- 
szych starć z wice-prezydentem Ra- 
palskim, który zwrócił p. Wajsber- 
$owi uwage ną to, że nie przystoi 
socjaliście pobierąć podwójnej gaży, 
tembardziej, iż p. Rapalski, będąc 
również pracownikiem O. Z, K, Ch., 
z chwilą wyboru ną wiceprezyden- 
ta rzekł się jej sam, 

DR. WAJSBERG - WIELIŃSKI 
NALEŻY JEDNAK DO LUDZI 
BARDZO PRZEZORNYCH I 
PRZEWIDYWUJĄCYCH. SZKO- 
DA MU BYŁO ZRZEC SIĘ PO- 
SADY DYREKTORA — WPADŁ 
WIĘC NA POMYSŁ I OGŁOSIŁ 
KONKURS NA STANOWISKO 
SEKRETARZA, 

Dnia 13 stycznia 1928 r. w nie- 
których pismach ukazało się ogło- 
szenie O, Z. K, Ch., które przyta- 
cząmy, — 

OKRĘGOWY ZWIĄZEK KAS 
CHORYCH W ŁODZI ROZPISU- 
JE NINIEJSZE — ZGODNIE Z 
UCHWAŁĄ ZARZĄDU Z DNIA 
7 STYCZNIA 1928 R., KONKURS 
NA STANOWISKO SEKRETA- 
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GO RODZAJU FAMILIJNA GO- 
SPODARKA* DEMORALIZUJE i 
DEZORGANIZUJE POSZCZE- 
GÓLNE KASY — O TEM WIE- 


dzo drogo, 


W myśl istniejących przepisów, 
wszystkię kasy w okręgu muszą 
wpłacać na rzecz O. Z. K. Ch. 


DZĄ PRZEDEWSZYSTKIEM SA-| 3 proc, z wpływów brutto. Rocznie 


MI UBEZPIECZENI. 


daje to około 4—5 miljonów zło- 


Tolerowanie takiej gospodarki; tych, 


przez O, U. U, wytwarza ogólne niej 


PIENIĄDZE TE STANOWiC 


OBRÓCONY NA BUDOWĘ SZPI- 
TALI — SANATORJÓW — DO- 
MÓW — UZDROWISK ITD. 

| Czy pieniądze te istotnie są obra- 
| cane na wspomniane cele — jest to 
tajemnicą poliszynela, gdyż przez 
cały cząs swego łstnienia O, Z. K. 
Ch, nie ogłosił ani jednego sprawo- 


Samorządowe podatki inwestycyjne 


będą wydatnie ograniczone 


ność w obciążaniu ludności dani-|strzegane przez gminy miejskie 


W sprawie poboru przez związ 
ki komunalne podatku na cele in- 
westycyjne, ministerstwo Spraw 
wewnętrznych  wystosowało do 
wojewodów okólnik, który wyjaś- 
nia, że przewidziany w art. 21 
ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r., 
podatek inwestycyjny może być 
pobierany tylko w wyjątkowych 
wypadkach przeż oznaczony okres 
czas, 

Ponieważ jednak dotychszaso- 
wa praktyka wykazała, że wiele 
związków komunalnych tworzyło 
sobie z tego podatku inwestycyj- 
nego stałe źródło dochodów, a ze 
względu na ciężki stan płatniczy 
spowodowany obecną konjunkturą 
finansowo gospodarczą, konieczna 
jest jak najdalej posunięta oględ- 


nami wogóle, a podatkiem inwe- 
stycyjnym przedewszystkiem, z te- 
go powodu odtąd na skutek poro- 
zumienia z mininisterstwem skarbu. 

1) zatwierdzane będą tylko ta- 
kie uchwały sejmików, względnie 
rad miejskich o poborze podatku 
inwestycyjnego, które uzasadnione 
będą istotnie wyjątkowemi okolicz 
nościami, zbadanemi indywidualnie 
przez urząd wojewódzki przy uw- 
zględnieniu miejscowych  stosun- 
ków; 

2) nie będą zaś zatwierdzone 
uchwały o poborze podatku in- 
westycyjnego na cele nie wcho- 
dzące bezpośrednio w zakres dział 
ania związku komunalnego, uchwa- 
lającego podatek; 

3) z reguły winny być prze- 


normy dodatku komunalnego do 
państwowego podatku od nieru- 
chomości podane w okólniku dnia 
12 lutego 1926 r. (Gmina  miej- 
ska, która prowadzi budowę ka- 
nalizacji, lub wodociągu, oraz 
gmina, która podejmuje roboty 
inwestycyjne dla zatrudnienia bez- 
robotnych, mogą wyjątkowo po- 
bierać dodatek komunalny w wy 
sokości 50 proc. państwowego 
podatku od nieru chomości, o ile 
zwiększone wpły wy z tego źródła 
użyte być mają na wymienione 
cele). Przekroczenie tych norm 
będzie mogło następować tylko 
w wypadka ch specjalnie uzasąd 
nionych po uzyskaniu zgody mis 
nisterstwa. 


Ukonstytuowanie się izby rzemieślniczej 


Sprawa prezesury dotychczas nierozstrzygnieta 


« 
Sprawą zebrania konstytuujące-$ tury, nadto przygotowałby statut iQ sko zajmą wobec powyższej sprawy 


go izby rzemieślniczej łódzkiej ule- 
gła zwłoce, spowodowanej różnicą 
zdań na temat porządku dziennego, 
Według szablonu, przyjętego dla 
wszystkich izb rzemieślniczych, 
pierwsze zebranie plenarne powinno 
załatwić nietylko wybór zarządu, 
ale także nominację dyrektora izby, 
uchwalenie statutu į regulaminu ob- 
rad. 

Sfery rzemieślniczę łódzkie domā- 
gają się natomiąst zmiany, któraby 


umożliwiła poświęcenie pierwszego | chowskiego 
zebrania wyłącznie wyborom zątzą- 
du, I dopiero zarząd we własnem 
gronie rozstrzygałby kwestję dyrek- 


RZA, KTÓRY BĘDZIE PEŁNIĆ| SE. 


FUNKCJĘ DYREKTORA ZWIĄZ| MS 
KU z uposażeniem w/g V st. służbo- | Sii 


wego urzędn, państwowych wraz z 
15 proc. dodatkiem funkcyjnym itd, 

Podpisali: Dyrektor—dr. E, Wie- 
liński, — przewodniczący — J. Da- 
nielewicz, 

NIE TRZEBA WYJAŚNIAĆ, ŻE 
W TEN SPOSÓB DR. WAJS- 
BERG CHCIAŁ STANOWISKO 
DYREKTORA 
WAĆ DLA SIEBIE, 


Na stanowisko sękretarzą został PE, 
przyjęty p. Keller, KTÓRY, MA- | gzę 
JĄC PEŁNOMOCNICTWA ZA-|$ 


ZAREZERWO- | ga 


RZĄDU — OGŁOSIŁ SIĘ DYREK | 58 


TOREM L. PO KILKU DNIACH 
ROZPOCZĄŁ KONTROLĘ KAS| 
W OKREGU. 


regulamin celem przedłożenia nąstę- 
pnemu zebraniu plenarnemu już go- 
towych i przedyskutowanych wnło- 
sków i projektów, 

Niewiądomo jeszcze, jakie stanowi 


Dyżury aptek 


Dziś dyżurują apteki: L. Pa- 
włowskiego (Piotrkowska 307), 
S. Hamburga (Główna 50), B. Głu- 
(Narutowicza 4), J. 
Sitkiewicza (Kopernika 26), 
Charermzy (Pomorska 10), A. Po- 
tasza (Plac Kościelny 10). 


Ostatnia nowość! 


FULTOGRAFY 


do odbierania obrazów przez radjo 


poleca 


NOWE RADJO 


Gdańska 12; tel. 71-71 


jako pierwsza i jedyna w Łodzi firma, mająca w tej dziedzinie dłuższe doświadczenie. - 
Na tem polu podobnie jak w odbiornikach nie daliśmy się nikomu wyprzedzić. 
Odbiorniki kompletnie zelektryzowane i odbiorniki 


) ilość 
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kompetentne w tej mierze władze 
wojewódzkie, nie ulega jednak wąt- 


Ucz 4 r EE 


Z R. Ch. 


zdanią ze swej działalności i nie po- 
dał do publicznej wiadomości bilan. 
sów kasowych, 

Nie wyjawia on pozatem swych 
zamierzeń na przyszłość Kd. 

Wobec takiego stanu rzeczy, WO 
BEC BRAKU KONTROLI ZE 
STRONY O. U, U, TRUDNO NAM 
W TEJ CHWILI STWIERDZIC, 
ILE OGÓŁEM PIENIĘDZY WPŁY 
NĘŁO DO KASY O, Z, K. CH. I 
NA JAKIE CELE PIENIĄDZE TE 
ZOSTAŁY PRZEZNACZONE itd, 


W każdym razie wiemy jednąk o 
tem, że pd dwuch lat przy ul, Za- 
gajnikowej buduje się szpital, a wo- 
bec zawarcia z przedsiębiorstwem 
„Ferenbach i Nestler" umowy na 
warunkach ruchomych cen—śmąch 
ten jeszcze za drugie dwa lata nie 
zostanie najprawdopodobniej odda- 
ny do użytku publicznego. 

Wtajemniczeni twierdzą, że gdy- 
by dziś sporządzono kosztorys su- 
rowca i robocizny gmąchu przy ul. 
Zagajnikowej — stwierdzonoby, że 
za pieniądze te mogłyby wybudowa 
ne być i oddane do użytku niemał 
aż dwa takte gmachy, 

Nieudołności i złej gospodarce, 
która kwitnie w O, Z. K. Ch., wca- 
le się nie dziwimy — czy p. Keller 
jest bowiem w stąnie wszystkiemu 
podołać, czy może zwrócić uwagę 
na kosztorysy, na gospodarkę 13-tu 
Kas Chorych, prowadzić kontrolę, 
kierować biurem, pisać okólniki, ba- 
dać przyczymy wzrostu Świadczeń 
i lecznictwa, wydawać odezwy do 
ubezpieczonych, sporządząć sprawa 
zdania itd, Czyż jedna 1 to w dodat- 
ku mało wyrobiona osoba może te- 
mu wszystkiemu podołać? 

A zarząd? 

Zarząd nie ma czasu gdyż za- 
jęty jest innemi sprawami. 


pliwości, że plenum by zwołane] Dyrektor O. Z. K, Ch. dr. Wajs- 


będzie jeszcze przed końcem bieżą- 
cego miesiąca. 

Sprawa obsadzenia stanowiska pre 
zęsa tąkże nie jest jeszcze rozstrzy- 
śniętą i nowych nazwisk poza pp. 
Szwankowskim i Korczakiem nie 
wymienia się. Który z tych kąandy- 
datów otrzyma godność prezesa, tru 
dno jest choćby z fego względu 
przewidzieć, że niewiadomo, kto z 


A. | nich otrzyma przy wyborze większą 


głosów rzęmieśłników żydow- 
skich. 


wałizkowe (podróżne) 
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berg - Wieliński na czas swej wice- 
prezydentury. wziął urlop į nie ma 
czasu, 

Dr. Tomaszewicz, naczelny lekarz 
O. Z. K. Ch, „uzdrawia“ ubezpie- 
czonych w łódzkiej K, Ch. — í rów- 
nież... nie ma cząst, 

Senator Danielewicz — przewod- 
niczący O. Z. K. Ch., „obrabia'* se- 
nat, „robi“ w związkach — siedzi 
w komisjach, no i oczywiście też 
nie ma czasu. 

Poseł dr. Próchnik — wice-prze- 
wodniczący O. Z, K. Ch, — siedzi 
w Piotrkowie — jeździ do sejmu i 
robi“ w polityce, I on nie ma cza: 
su. 
Ławnik Kuk — redaguje „Vołks. 
zeitung“ — ściąga podatki | propa- 
guje `. 

Nie mają czasu p. Kałużyński (nie 
ten będzie miał czas), Purtal, Rapal- 
ski i inni, — bowiem każdy z nich 
zajmuje przyzwoite stanowiska i sy- 
nekurki, 

STAN TEN MÓGŁ SIĘ UTRZY- 
MA4 ZA CZĄSÓW ŻUŁAW- 
SZCZYZNY, LECZ DZIŚ NALEŻY 
Z NIM SKOŃCZYĆ — O. U, U. 
MUSI PRZEPROWADZIĆ LU- 


$a | STRACJĘ 0. Z. K, CH I PO- 


SZCZEGÓLNYCH KAS W OKRĘ. 
GU ŁÓDZKIM, WYMAGA BO- 
WIEM TEGO INTERES UBEZ. 
PIECZONYCH I DOBRA SPOŁE- 
CZNEGO. 

STAŃ. 
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L 16 czerwca 1929r, 


"SPECIAINY NIEDZIELNY 


DÖDATEK SPOŁECZN OTIERACHI 
.rtyści polscy w Rzymie w XVIII wiektu 


Najnowsze dzieło Maciela Loreta 


Kuntzego, lecz tenżę niebawem był) jako biskup Frascati, 
zmuszony wrócić do Krąkowa i tuj Kuntzemu wyknonanieę całego sze-) sie, który tak po mistrzowsku zilu- 
w dlaszym ciągu uprawiał przeważ| regu prac w bibliotece zbudowanej| strował życie Rzymu. Dr. Lore: wy 
nie malarstwo religijne. W r. 1766; przez siebie we Frascati, w pałacu| prowadza genezę i charakteryzuje 
wraca do Rzymu już na stałe i pozoj biskupim i w kaplicy seminacjum.| pokrótce tę stronę działalności arty 
staje tam aż do śmierci, t. j. do r.| Największe wrażenie zrobły jed.| stycznej Kunitzego. Orazy powyż- 
1793. Okres ten prawie zupełnie] nak w kołach artystycznych Rzy- sze znajdują się w Polsce, w po- 
nie był znany w życiu i dziąłalno-| mu piękne obrazy rodzajowe Kun- siadaniu hr. A. Szeptyckiego w Ła- 
ści artystycznej Kuntzego. Nie wie-| tzego, przedstawiające życie ulicy, buniąch, i dr. Loret po rąz pierwszy 
t „Gli artisti polacchi a Roma neli łomowe nietylko dla Kuntzego, alej działo się dotąd wcale, że Kuntze rzymskiej. Świetne recenzje, ogło-. ofłosił je w reprodukcji, 

Settecento" (Artyści polscy w Rzyj dla sztukki w Rzymie i dla tamtej-| wykonał cały szereg prac w okoli-| szone przez pióra fachowe w dzien-| Niemniej interesującem jest wszy- 
mie w 18 wieku), stanowiącą no-j szego życia artystycznego wogóle. cach Rzymu, w miejscowościach nikach jak: „Giornale d'Italia", „Me! stko, to, co autor pisze o działalno- 


Z 
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powierzy: mal jedynym malarzem w tym cza- 
szęch ukazała się książką z ząakre-; wie, a później wysłany przez niego 
su siosunków artystycznych Polski do Rzymu, gdzie bewił dwukrotnie. 
z Stolicą, która w prasie i w kołach Wiele obrazów religijnych Kuntze- 
intelektualnych i artystycznych wło, go znajduje się w Krakowie. Malo- 
skich znalazł żywy i bardzo sym-, wał je Kuntze bądź przed wyjaz- 
patyczny dla Polski i dla autora od| dem do Rzymu, bądź w czasie 
dźwięk. Jest to praca znanego u| pierwszego pobytu nad Tybrem w 
nas historyka dr. Macieja Loreta p.| latach 1754—56. Były to lata prze- 


Na rynku księgarskim we Wio- go Załuskiego najprzód w Z 
| 


wość dla Włochów i Polaków, boj Zaczynały się właśnie występy neoj jak Frascati i Ariccią, których oko-| ssaggero”, „Tribuną”, „Corriere d'| ści rzymskiej Franciszka Smugle- 
autor nietylko oświetlił w sposób; klasyczne. którym torowął drogę, ło 20-tu przynosi nam książką D-ra, Italia", świadczą o wiielkiem zainte-| wicza i całego szeregu innych arty 
nowy i oryginalny działalność z tej; Marek Benefial, profesor Akademji Loreta. W Rzymie natknął się Kun resowaniu się temi obrazami. Nie- 


| stów, jak Antoni Stroiński, lub ar- 


epoki, jak Czechowicza, Smuglewi-| św. Łukasza i nauczyciel Mengsa.| tze szcześliwie na mecenasa w os9-! tylko dlą laików, ale i dla kół fa- 
chowych stąnowią one rewelącję, 


cza i Kuntzego (Konicza), ale co, Benefiąl wywarł — zdaniem autora, bie kardynałą Henryka Stuarta, sy- 
ważniejsze, odkrył cały szereg nie-|j — w tym okresie duży wpływ ns na Klementyny Sobieskiej. On to. 


znanych dotąd dzieł np. Kuntzego, 
przez co wzbogacił naszą naukę i 
wiedzę w tym zakresie, Praca dr. 
Loreta, oparta na bogatym i niewy- 
danym dotąd materjale archiwal- 
nym, stanowi poważny dorobek 
naukowy. Gratulacje, otrzymane 
przez autora od najwybitniejszych 
osobistości Włoch, nie wyłączając 
Papieżą i Króla, świądczą najwy- 
mowniej o wartości dzieła, 
Prawdziwą apologją naszej kul- 
tury narodowej jest krótki lecz 
piękny wstęp, w którym autor da- 
je ogólny pogląd na stosunki kultu- 
ralne, jakie od-wieków łączyły Pol 
skę z Stolicą. Z tych kilku kartek 
czytelnik włoski zrozumie, że już w 
zaraniu swych dziejów Polska o- 
parła się o kulturę i cywilizację za 
chodu, przyjmując religję rzymsko- 
katolicką i urabiając swą duszę ! 
mentalność ną wzorach łacińskich; 
zrozumie, że w tysiącletnim pocho- 
dzie dzięjowym wśród zwycięstw i 
klęsk, stała Polską zawsze ną usłu 
gach cywilizacji w północnej Euro- 
pie. Ustawiczne wojny i napady ze 
strony Tatarów, Turków, 
dów i Kozaków opóźniały wpraw- 
dzie pracę kulturalną narodu, lecz 
jej nie złamały, o czem świadczą 
szeregi naszych uczonych, zapisa- 
nych w „liber doctorum” uniwer- 
sytetów w Padwie, Bolonji i Rzymie 
oraz fakt, że w sto lat po swem za 
łożeniu Alkademją krakowska wy- 
dała Kopernika. Rzym, Wenecja, 
Węgry i Polska stały przez kilką 
wieków na strąży cywilizacji euro- 
pejskiej, obronionej ostatecznie szab 
lą Sobieskiego pod murami Wiednia 


Po tym pięknym wstępie dał dr. 
Loret krótki zarys malarstwa w 
Polsce do 18 wieku, wprowadzając 
w ten sposób czytelnika do właści- 
wego przedmiotu, który traktuje, 

Pierwszym artystą w 18 wieku, 
który udał się do Rzymu na studją 
| tam przez 30 ląt zamieszkał, jest 
Szymon Czechowicz, najwybitniej- 
szy malarz religijny, jąkiegośmy mie 
li w tym czasie, Był on uczniem i 
wielbicielem Karola Maratti'ego, 
słynnego malarza Madon, którego 
manierą przejął się bardzo. Jąk 
wiadomo, wiele obrazów Czecho- 
wicza posiadą Kraków, może najlep 
sze z nich znajdują się w kościele 
20-go wieku. Pijarów, Dr. Loret u- 
stalił szereg dat i nowych szczegó- 
łów z rzymskiego pobytu Czecho- 
wiczaą, głównie na podstawie archi 
wum w Hospicjum św. Stanisława, 
oraz omówił i ogłosił w pięknych 
reprodukcjach niektóre jego obrazy 
rzymskie jak „Ukrzyżowanie“, 
znajdujące się w kościele św. Sta- 
nisława, a także rysunek, za który 
Czechowicz otrzymał nagrodę w 
w której 


Akąademii św. Łukasza, 
się kształcił, 

Drugim artystą, któremu najwię 
cej miejsca poświęca qutor, jest Ta- 
deusz Kuntze (Konicz), Ślązak z po 
chodzenia, wychowany przez kano- 
nika, a potem biskupą krakowskie- 


bo, jak się okazuje, Kuntze był nie- 


Fragedja życia Chaplina 


Jedyną Kobietą, która go rozumiała była matka 


Któż z nas nie zna „czarnego 
pana w meloniku” z trzcinową la- 
seczką i w trzewikach wykrzywio- 
nych, pełnych łat i cer, kurzu i 
błota? 

Któż z nas nie śmiał się sėr- 
decznie, oglądając jego bezradność 
w najgłupszych sytuacjach? 

To Charlie Chaplin, genjalny 
artysta, nieporównany i niedościg- 
niony aktor tragikomiczny, którego 
gra wywołuje u widzów smiech, 
śmiech przez łzy. Chwile jest 
człowiekiem cierpiącym i kochają- 
cym, ujawniającym swe bogactwo 
juczuciowe w skomplikowanej, bo 
(syntetycznej formie komizmu. 

W sprzecznosciach uczuciowo- 
ruchowych leży właśnie owa tajem- 
nicza siła Chaplina. Komizm jed- 
nak tego artysty widać tylko na 
ekranie. W zakamarkach duszy 
gnieździ się tragizm. 

Ze swojemi żonami nie zaznał 
Charlie szczęścia. Obie małżonki 
wypowiedziały się zgodnie za roz- 
wodem, bo żadna z nich nie zro- 
zumiała duszy tego wielkiego mi- 
strza. Jedna tylko kobieta w jego 
życiu wgłąb go zrozumiała i nad 
życie kochała. Tą kobietą była je- 
gol.. matka, 

Przez długie lata mieszkali ra- 
zem w londyńskiej dzielnicy dla 
ubogich. 

Matka jego była niegdyś śpie- 
waczką w Varieté. Męża swego 
wkrótce straciła i pozostała z 
dziećmi na łasce losu. 

W chwili, gdy dwaj jego starsi 
bracia opuścili dom, udając się w 
świat, by szukać pracy, Charlie 
miał osiem lat. Pozostał ze swą 
matkę w małej, ciasnej izdebce, 
dokąd promienie słoneczne miały 
utrudniony dostęp. 


Í 
J 


r wybuchu 


bomby, spowodował, iż 
straciła zupełnie poczucie świado- 
mości. Niesłychanie bolesny cios 
był to dla kochającego ją syna, 
kiedy stwierdził, że matka jego 
mie zdaje sobie sprawy z tego, co 
ją otacza - 
Z tych oto względów nie mo- 
gla ona zrazu pojąć tego bogactwa, 
jakiego się po pewnym czasie syn 
jej jako aktor, dorobił. Wydawało 
się jej, że Charlie zdobył miajątek 
drogą nieuczciwą i niegodną jej 
syna. Mały wypadek, «tóry się 
zdarzył, zaświadczy © tem  najle- 
piej, że ciężko było jej wyzbyć się 
tej Świadomości, że syn jest ubo- 
gim i nędznym. 
Razu pewnego 
atelier, by przyglądać się pracy 
Charlie. Spokojnie siedziała na 
krzesełku i przypatrywała się. 
Charlie w swem słynnem ubra- 
niu „źebraczem* grał rolę, w któ- 


przyszła do 


ra kobiecina, która cicho dotych- 
czas siedziała na krześle, powstała, 
pobiegła do syna i ze łzami w oO- 
„Biedny chłopcze! 
szaty 


cząch rzekła: 
Nie wiedziałam, że 
są tak poniszczone. 

Nie martw się jednak, kochają- 
ca cię matka postara się jeszcze, 
abyś miał co lepszego włożyć”. 
Charlie starał się jej wytłumaczyć, 


twoje 


nadaremnie! Nieszczęsna tnatka nie 
CZADZIE ZDZ EZOKZ 


lle zarabialą lekarze 
w Stanach 
Zjednoczonych 
Według obliczeń, zamieszczonych 


Nędzne swoje życie z owych | w znanem czasopiśmie lękarskiem 


czasów z uwzględnieniem najdrob- 


niejszych szczegółów wiernie od- 
tworzył w filmie „the Kid”. Okrut- 
ny nieubłagany nędzny żywot za- 
cieśnił jeszcze bardziej węzły 
Charliego z matką. Charlie czuł 
się szczęśliwym, gdy mógl przy- 
nieść matce do domu pełną garść 
miedziaków, uzbieranych od litoś- 
ciwych ludzi. Niepomiernie wiele 
zmartwień miał w swem życiu ten 
doskonały aktor. Za największe 
zmartwienie uważa to, że nie po- 
trafił przywrócić swej matce tych 
lat, kiedy ona odczuwała pewną 
radość życia i pewne umiłowanie 
świata. 

Niestety. wyzbyła się tych uczuć 


„Medical Economics" przeciętny 
zarobek lekarzy w Stanach Zjedno- 
czonych wynosi 5806 dolarów rocz 
nie, przyczem lekarze w większych 
miastach zarabiają o połowę więcej 
niż ich koledzy z prowincji, W mia- 
stach o 5000 mieszkańców zarobki 
lekarzy wynoszą przeciętnie 4800 
dolarów rocznie, w  miastąch 
o 20.000 mieszkańców — 6369 do- 
larów rocznie, w miastach, posiada- 
jących do 50.000 mieszkańców — 
7022 dolary rocznie i wreszcie w 
wielkich miastach 7125 dolarów 
rocznie, Przeciętnie lekarze w Sta- 
nach Zjednoczonych oszczędzają 
około 2000 dol. rocznie, 70 proc. 


rej chciał zwrócić uwagę ra 
na swoje „trzewiczki*. Nagle sta- 
że rozmyślnie te szaty wdział, lecz 
lekarzy posiada własne domy, a tyl- 


podczas wybuchu wojny. Smiertel-| ko 22 proc. z pośród nich posiada 


ny strach, jaki ogarnął ją przy 


gabinety we własnych domach. 


dała sobie tego wyperswadować, 
albowiem myśli jej sięgały tego 
czasokresu, kiedy nie pozwoliła 
sobie na kupno lepszega ubioru 
dla swych dzieci. Odprowadził ją 
wówczas do domu i tego dnia nie 
wrócił już do swych zajęć, 

siedem lat walczył Charlie z 
rządem amerykańskim, by uzyskać 
zezwolenia na pobyt matki przy 
nim. „Wuj Sam“ nie jest jednakże 
sentymentalny. Jego nie obcho- 
dzi tak, że tu chodzi o najznako- 
mitszego mistrza ekranu, jemu dyk 
tuje logika wydalić poza granice 
kraju kobiete niezdolną do pracy, 
która jest ciężarem dla państwa. 
Jednakże synowska miłość i uwiel- 
bienie, jakie żywił dla matki nie 
pozwoliły na to, ażeby stara ko- 
biecina dowiedziała się o tem. 
Ona mieszkała w San Fernando 
we własnym domu, otoczona tem, 
czego tylko „dusza zapragnie“, 

Charlie'go żarły troski jak rdza 
żelazo... 


Skandaliczne afery, paszkwile 
w pismach, procesy rozwodowe, a 
przy tem wszystkiem źmudna i 
ciężka praca zawodowa. Jednakże 
matkę swoją. bardzo często odwie- 
dzał i chcąc ją rozweselić i rozer- 


chitektów, jak: Renard Benedykt, 
Zawadzki, Hempel i inni, 

Książka D-ra Loreta mówi Wło- 
chom i wogóle zagranicy bardzo 
wymownie i ną podstąwie świet- 
nych dokumentów o łączności kul- 
tury polskiej z Ttalją. 

O tej łączności wiedziało się u 
nąs ogólnikowo, niejedno też pisano 
ale tylko po polsku, To też dobrze 
się stało, że ukazała się praca, | to 
traktowana poważnie z całym apa- 
rąatem naukowym, a nie nużąca, 
która zasługi i wartości kulturalne 
i artystyczne Polski wyprowadziłą 
Z zaściankowych dróg na szeroki 
gościniec europejski. 

Omówiona książka jest jednym z 
rozdziałów obszernego dzieła p. t. 
„Życie Poląków w Rzymie w 48 
wieku", które Dr. Loret przygoto- 
wał już do wydania w jezyku pol- 
skim, Spodziewać się należy, że pe 
ukazaniu się tego dzieła zostante 
ono przyjęte przez czytelników pol- 
skich z równym conajmniej entu- 
zjazmem, z jakim spotkało się w 
kołach intelekiuglnych włoskich. 

F. K. 


Aforyzmy 


Zwyciężyć i spocząć na laurach 
— to klęska. 
(Marszałek Piłsudski) 


*+ 
i*i 


Złoto próbują przez Ogień, 
kobietę przez złoto, przez kobietę 


mężczyzn. 
(Platon) 


[E 1 
Miłość niewiasty jest częstokroć 


wać, sam stawał się żywym, po-|Potrzebą jej zmysłów; przyjaźń 


godnym, wesołym i uradowanytm. 
Siostry miłosierdzia twierdzą, iż w 
dniu, kiedy matka dogorywała, sa- 
me słyszały jak Charlie śmiał się 
i dowcipkował celem rozweselenia 
i pocieszenia umierającej. Ludzie, 
którzy matkę Chaplina pamiętają, 
są zdania, iż Charlie odziedziczył 
po matce ruchy, gesty i nawet 
„tricki”, które go tak wsławiły. 


Sam, zresztą Charlie opowiada, 
że gdy był mały i.. głodny, matka 
siadywała z nim na oknie i naśla- 
dowała przechodniów, czem Spra* 
wiała synkowi wielką radość. 

Na chwilę przed zgonem matka 
Charlie go otworzyła szeroko oczy 
i spoglądając na swego umiłowa- 
nego syna, uścisnęła lekko jego 
rękę, Charlie doznał wówczas ta- 
kiego uczucia, że nigdy o niem— 
jak sam twierdzi—nie zapomni, 

Te ostatnie chwile życia jego 
matki wycisnęły na „Charlie takie 
piętno, że ilekroć przypomina so- 
bie swą ukochaną matkę, odczuwa 
wielki i gorzki żal, że stracił już 
w swem życiu tę jedyną osobę, 
która go rozumiała i kochała i 


której serce gorąco biło dla cier- 
piącego i niezrozumiałego ge- 
niusza. 

Hessi, 


zaś jest zawsze potrzebą jej serca 


i duszy. 
(Stael) 
LI) 

Nie będzie przyjacielem ko» 
biety, kto może być jej kochan- 
kiem. 

(Balzac) 


LT 
Kobiety są jak tłumaczenia z 
obcych języków: jeżeli są wierne — 
to nie są ładne, jeżeli są ładne — 
nie są wierne, 
(Wilde) 


ti 
Można wysłuchać najspokojniej 
najipartszego człowieka, aie nigdy 
rozkochanego, 
(Hoffmann) 


Któż może kochać i rozsądnym 
pozostać. 

(lord Byron) 
sk 
3% 

Miłość ucieka się niekiedy do 
rozsądku jak do lekarza, ale nigdy 
nie bierze go za doradcę. 

(Szekspir) 


Aby uczynić małżeństwo Sszczę+ 
śliwem, musiałby mąż być głuchym, 
a żona ślepą. 

(Alfons Aragoński) 


zebrał Jerzy Hal. 


z 
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LIESBETT DILL 


Tragiczne historje zamczysk angielskich 


Ponura tajemnica rezydencji w Windsdor =- Po korytarzach 
zamku błąka się duch zamordowanej Marji Stuart 


ceglastym domu widać jej pokójjrzeczy zamku pokazują, to zielona 


Już zakwiłły bzy na zamku 
windsorskim, a żółte  narcyzy 
bujnemi kępkami wyrastają ponad 
murawę. 

W obcisłych, jasnoczerwonych 
mundurach przechadzają się war- 
townicy po szerokich tarasach, 
otaczających surowy dumno-szary 
zamek. 

Kiedy zaś wyczekują przed 
budką, lab w czarnych, skórzanych, 
długich na... metr czapkach, nie- 
wzruszenie pilnują wejścia, przy: 
pominają do złudzenia ołowianych 


żołnierzy z bajek  andersenow- 
skich. 

Dookoła surowego zamku, 
wygiądającego jak jednorodny 


odlew, mimo, że go wielu królów 
budowało, kwitły już małgorzatki, 
ciągnęły się na mile długie aleje, 
rozposttzeniał się świeży, zielony, 
trawiasty dywan nad równiną, 

Z daleka błyszczy zielony dach 
mauzoleum „Queen*, spoczywa- 
jącego w pięknem  poetycznem 
otoczeniu. 

Zima w Anglji była ostra a 
wiosna łagodna. Źnać zbawienny 
wpływ słońca, bo ogrody i ogródki 
dookoła chałup wiejskich i zamków, 
nadto parki, któremi ziemia ta 
oraz szary zaczadzony Londyn 
obsiane są — szybko się zaziele- 
miły, a wspaniałe tulipany wszędzie 
rozwierają swe płatki, 

Zanim można się przyjrzeć 
dobrze zamkowi, już się schodzi 
do Eton i podziwia grób Tomasza 
Greya. ukryty w cieniu tysiąc- 
letnich cedrów. 

Właśnie jest przerwa w szkole, 
a uczniowie Etonu zabawiają się 
w golia lub w piłkę nożną na 
obszernych placach tuż za ich 
podwórzem szkolnem. 

Wyglądają osobliwie ci mali 
mężczyżni w pasiastych spodniach 
i wysokim cylindrze. 

Kostjumy te są wzorem po- 
dobnych postaci z powieści Dic- 
kensa. Najsurowsza tutaj panuje 
dyscyplina. Widzimy rózeczkę w 
szafie szkolnej i „ławkę katy" tuż 
obok kościoła, 

Ściany są tu pokryte nazwi- 
skami uczniów. Pokolenia wyryły 
tutaj swe imiona na ławach i 
stołach szkolnych. A byli to sami 
znakomici ludzie: książęta, hrabio- 
wie, uczeni, duchowni, wszyscy ci 
siedzieli na tych ławach, ci, których 
imiona zna cała Anglja. Oni to 
tutaj rozbijali się na tych placach. 
Zwykłe. proste ogrzewanie, znaj- 
duje się tutaj w postaci żelaznych 
rur, przebiegających ściany wzdłuż 
i wszerz. 

Szare wieże zamku windsor- 
skiego, przewyższają małe mia- 
steczko, które Tamiza dzieli na 
dwoje.  Prastare domki, małe 
sklepiki i „Tea roomo”, których 
tu nie brak, Natomiast nigdzie 
nie widać ani piwiarni ani winiarni. 
A w „lunchu* piją wszyscy tylko 
wodę. Zabawne jedzenie, ale i do 
tego można przywyknąć. Zato 
pewnem jest, że zdrowiu znie 
szkodzi. Niemal bez soli, upy 
słodkie, wszystko o smaku kopru, 
herbata zawsze dobra ale kawa 
nie nadaje się do picia, Wszystko 
jest tu pięknie chronione, a naj- 
prostsze nawet lokale wesoło 
zapraszają swemi kwietnemi w 
biało-czerwone wzory zdobionemi 
jirankami i swemi szklonemi okien- 
kami do wejścia. 

Potem kiedy nas szofer obronił 
przed napaścią sprzedawców 
widokówek, którzy nas oblegli 
przy wejściu do zamku, przekazuje 
nas innemu  przewodnikowi, w 
którym znajduje się wszystko to, 
częgo w Windsorze nie możemy 
ujrzeć. 

Króla 
zamku 


się bowiem oczekuje, 
nie można wobec tego 


zwiedzić: 
Posuwamy 
stylowego 
szerokie 
lęgaowane 


się więc wzdłuż 
parkanu, poprzez 
tarasy i cudownie pie- 
ogrody, z których 


najładniejszy tak wygląda, jak 
gdyby był na białym piasku malo- 


wany. 
Łąki pełne kwiatów zwanych 
królikami; kwiatami otaczają się 


surowe mury, a nawet pełno ich 
w głębokich fosach. 
Z otworów w murze wystawają 


lufy wielkich armat i lilipucich 
armatek dla  ołowianych żoł- 
nierzy. 


Oto jest historyczna ziemia. 

Tu mieszkała sroga Elżbieta, 
która nadobnej Marji nie przeba- 
czyła jej piękności. 

Jej sypialnia widnieje od strony 
surowego cichego podwórza, na 
którym nic nie żyje i nic nie 
zielenieje. 

Głębokie rowy chronią Windsor. 
Tutaj więziono Annę Boleyn. 

W tym ponurym, czerwonym, 


jej 


ciasny ganek z posępnemi | waza, 


podarunek cara, która stoi 


splamionemi szybami, przepuszcza-|na oknie jednego z zaborców 
jącemi smutne światło. Jej ostatnieji którą amerykanie szybko foto- 


beznadziejne 
także na podwórzu jeszcze węższem 
smutniejszem i 
surowym gotyku. 

W innym pawilonie, 


pokój Szekspira. 


również | zamkami, 
czerwonosceglastym, znajduje się | murów, 


spojrzenie spoczęło | grafują. 


Dalej jedzie auto wzdłuż nie- 


ciemniejszem, o|kończących się aleji, które rankami 


objeżdża król. Parki z cichemi 
żywopłoty w miejsce 
wszędzie  najściślejszy 
porządek, jak gdyby i tu docierał 


W kościele windsorowskim są|policjant z podniesioną ręką w 


ściany aż po sklepienie, a nawet | białym, 
ozdobione | kiecie. 


i samo sklepienie 
miedzianemi herbami angielskiej 
szlachty. 


Chorągwie, sztandaty 


wykrochmalonym man- 


Jakiś „milcoatch” najstarszego 
typu jedzie przed nami. Zaprzę- 


i herbyjżony w cztery konie, z dwoma 


wiszą ponad ławkami w pstrym|„grooms*, stary  kuczer, szary 
szeregu. cylinder, czerwony frak, Kłaniają 
Dalej widok na angielską krainę się łaskawie, a my ruszamy 
Jia dałej. 
Jedyne co nam z wewnętrznych 


F. BURSCHELIL. 


Nawrócona Czarownica 


Nie wolno ludzi prędko osądzić, |awanturnicy z pod ciemnej gwiazdy, 
zwłaszcza w młodości, gdy nie-|żyjący, Bóg wie z czego, słowem 


spodzianki jeszcze coś znaczą. 

Co się zaś tyczy tej kobiety, 
u której mieszkałem przez kilka 
miesięcy w roku 1916, to zdaje 
się, wszyscy byli tego samego 
zdania, że to kobieta wstrętna, 
jadowita żmija. 

Sam jej widok zabrał mi tę 
przyjemność, którą czuje żołnierz 
w chwili odpoczynku. 


szubrawcy. 

Z jakiem obrzydzeniem patrzy- 
łem się na tę czarownicę, która 
starannie podawała im najlepsze 
przysmaki i napoje. Łączyła ona 
macierzyńiską troskliwość Zz czu» 
łością kochanki w obchodzeniu się 
z tymi żołnierzami. 

Dla mnie i wogóle dla wszyst- 
kich moich towarzyszów, którzy 


Okolica była cicha, zdala od|zamieszkali jej dom była ona bez- 


walki, cudowna wieś w Artois. 
Piękny kościół, domy nienaruszone, 
w których dobrze wyścielone łóżka 
dały spokój i odpoczynek znu- 
żonym żołnierzom, 

rogi prowadziły do pysznych 
sadów, do lasów szuimiących i do 
dworów chłopskich, gdzie obok 
kur i nierogacizny można było 
znaleźć i mocną wódkę, 

Aleja topoli prowadziła do 
wspaniałego zamku, gdzie w wy- 
szynku možna było się napić 
dobrego piwa monachijskiego. 

Powrót jednak do mieszkania 
położył kres moim przyjemnym 
chwilom. 

Gospodyni, niechlujna wdowa, 
siedziała jak groźny smok przy 
klejnotach drogich i gromem od- 
powiadała na każdą prośbę 
moją. 

Prosiłem ją często o ręcznik, 
o prześcieradło, o szklankę, jak to 
zwykle się o drobnostkę prosi. 
O każdą rzecz musiano ciężko 
walczyć i biada temu, który coś 
wziął bez jej pozwolenia. Wtedy 
prawdziwe było piekło, 


względną i jadowitą. 

Nagle nastał dzień, w którym 
okazało się, że ludzie są niewy- 
czerpani, niedoścignieni, 

Odkryłem w tej kobiecie czło- 
wieka wprost podziwu  god- 
nego. 

Część naszego szwadronu gdzie 
i ja byłem, wysłano na przednie 
szańce. 

Przed odmarszem spakowałein 
najważniejsze manatki na drogę, 
gdy nagle otworzyły się drzwi i 
na progu ukazała się moja go- 
spodyni. 

Ta hałaśliwa czarownica była 
teraz cicha, spokojna i uśmiech- 
mięta. Trzymała w ręku i prosiła 
mnie bardzo, bym go przyjął. Jest 
to najdroższa jej pamiątka po 
zmarłym małżonku.  Dowiedziała 
się, że mnie brakuje kielich. Nie 
pomogły moje słowa, że może nie 
ujrzy więcej tego kielicha. Narzu- 
ciła mi go jako amulet, Powiedziała 
że jeśli wezmę go, powrócę szczę- 
śliwie do domu. 

W szańcach było cicho, lecz 
my, kawalerzyści, nie byliśmy 
przyzwyczajeni do tego życia. 
Marnie wygłądaliśmy. Mundury 
nasze były pokryte twardemi 
skorupami żółtej czy też białej 
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brzitchy, ' gliny. 


Nie było łyżki ciepłej strawy 
ani porządnej pościeli. Huk armat 
budził nas często ze snu. Było 
z nami kilku rannych, którymi się 
troskliwie opiekowaliśmy. 


Po pewnym czasie pozwolili 
nam wrócić do naszej wioski, 
Cała wieś oczekiwała naszego 
powrotu. Gospodyni moja, na- 
wrócońna czarownica, witała mnie 
otwartemi ramionami, 


Wprowadziła mnie do pokoju, 
gdzie na nakrytym stole czekało 
na mnie pierwszorzędne śniadanie: 
chleb biały, masło, jajka, kawa, | 
Podała mi ciepłą wodę do mycia 
i białą bieliznę, 

Podałem jej rękę, dziękując 
z całego serca, lecz ona mej tęki 
nie przyjęła. 

Nawpot zamkniętemi oczyma 
oglądała mnie od stóp do głowy 
i zalała się łzami. Opierała się 
o mnie i długo płaxała, 

Płakała jak każda matka, widząc 
syna w takim stanie. Nie po- 
mogło moje gadanie pocie- 
szenia. 

Nareszcie 


i 


opamiętała się i 
chcąc widocznie usprawiedliwić 
nagły wybuch, powiedziała ze 
łzami w oczach te nieoczekiwane 
słowa: 

„O kochany panie, nie mogę 
widzieć jak mężczyźni się męczą. 
My‘ kobiety, jesteśmy stworzone 
do męki“. 

Stała przedemną nie czarownica 
tylko kobieta, która z wielkim 
bólem rodzi, pragnie swych 
synów trzymać zdala od cierpień, 
nie rozumie wojny i musi jej rie- 
nawidzić. 

TŁ. Br. 


Notatki filmowe 


Często przechodząc przez 
kuchnię, widywałem dwóch star- 
szych szeregowców ze sztabu 
artylerji. 

Wypasione, grube 

W związku z wynalazkiem 


filmów dźwiękowych okazuje się, 
iż Douglas Fairbanks, popularnie 
zwany „Wielki Doug* nie nadaje 
się wcale do tego rodzaju filmów, 
podczas gdy Żona jego, Mary 
Pickford, wywiązuje się ż wokal- 
nych filmów doskonale. 

dei 

Znane aktorki: Laura La Plante, 

Alice Terry, i Konstancja Tal- 
madge, uchodząc dotychczas za 
blondynki, powróciły do swej 
naturalnej barwy włosów i.. stały 
się znów brunetkami. 
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Billie Dove wystąpi pod kie-; Keenan, 
runkiem reżysera Aleksandra Korda jteatralny w Ne 


w mówionym filmie p. t „Od- 
ważna kobietą“. 
e+ 
LEZ] 
Rozwiedziona żona Chaplina, 


Lita Grey, wychodzi zamąż za 
znanego Roy d'Arcy. 

+E 

i*i 


Po wykonaniu wokalnego filmu 
dla „Paramountu* wyjeżdża Adolf 
Menjou do Europy. 


+£ 
*! 


W Hollywood umarł najstarszy 
aktor filmowy 80-letni Frank 


niegdyś wybitny aktor 
w-Jorku. 


LR 
kés 


Niemiecki reżyser  Eichberg, 
nakręca w Algierze sceny do filmu 
podług utworu Luigi Pirandelli' ego 
z udziałem genjalnej Anny May 
Wong. 

st 
LJ 

Słynna aktorka filmowa Natalja 
Lisienko zmów wraca do Paryża, 
gdzie pracować będzie w wytwórni 
filmowej (niedawno umieściliśmy 
wywiad naszego współpracownika 
z tą znakomitą artystką). 

Hessi 


| dawnej 


Nr. 163 


Zamek nieszcz eścia 
Hampton Court, gdzie 
grasowa! krwiożerczy 
tyran, morderca G-ciu 
żon, Henryk VIII. 


Otwiera przed nami swe bramy 
zamek nieszczęścia, Hampton 
Court, 


U wejścia naprzeciw nas prze- 
ciągają się „Beest* Henryka. Lwy 
pokazują nam swe kamienne 
języki. Wpośrodku niewinnie leży 
wspaniały ogród. 


Ciemny czerwony zamek, na- 


śladownictwo Wersalu, ale bez 
jego wdzięku i powabu. W tym 
zamku działo się wiele. „Queen“ 


pochyla się, aby tu mieszkać. 
Ona nie chce złożyć swej głowy 
w tym zamku nieszczęścia... cztery 
żony (a może sześć) zabił tutaj 
krwawy tyran Henryk VIII. Zaraz 
dnia następnego szedł na wesele 
z drugą żoną w tym samym 
zamku. 


„Pod jego oknami kwitną czarne 
tulipany jakiegoś przykrego 
rodzaju. 


l inne tutaj umierały kobiety, 
których imiona pozosłaty jednak 


w niepamięci, 
1000 pokoi posiada ten pełen 
przepychu, wspaniale położony 


zamek, że aż niesamowity nastrój 
ogarnia w jego przepięknych dzie- 
dzińcach. 

Teraz zamieszkują go wdowy 
po zabitych na wojnie arysto- 
kratach, 


Na 
siedzi 


jednej ławce na słońcu, 
przystojna dama w staro- 
toalecie i takiemż przy 
ozdobieniu oraz w aksamitnym 
kapeluszu naksziałt cylindra, Patrzy 
się ma czarne tulipany Anny Boleyn 
i siedzi w słońcu poobiedniem 
niby upiór z dawno minionych dni 
zupełnie bez czucia. 


W ogrodzie Henryka VIII stoją 
w altanach i w różanych niszach 
kamienne ławki, na których kiedyś 
damy dworu srogiej Elżbiety tkały 
dla niej tapety. 


Jest to niesamowicie smutny 
zamek nawet podczas blasku 
słońca, 

Ale nie chciałbym go tu 


zwiedzać podczas burzy i deszczu 
w jesieni. 

Cienie krwawego Henryka i 
jego nieszczęsnych żon wędrują tu 
jeszcze, a śmiertelny oktzyk Anny 
Boleyn i tragiczny obraz Marji 
Stuart prześladują nas po tych 
cichych przejściach, których ściany 
tyle grozy i tortur widziały. 


Nazewnątrz pasą się spokojnie 
tłuste angielskie owce na nieskoń- 
czonych łąkach; czyste lilipucie 
domki stoją nad Tamizą i czekają 
na letnich gości. 

Miękkie, orzeźwiające powietrze 
wieje poprzez wielki zdrowy ogród 
angielski, a ma _ opróżnionych 
ulicach jedzie się gładko i bez 
kurzu coraz dalej. 

W dali czaruje piękny biały 
zamek lady Aster, z którego 
dolatuje nas zapach zielonych 
parków kwiatowych, a wokoło 
towarzyszą nam widoki dobrobytu, 
utrzymanego porządku i konser- 
watywnego, głęboko zakotzenio- 
nego przyzwyczajenia, że 10 
wszystko to jedna nierozłączna 
całość: I te zielone łąki i te tłuste 
owce, te dumne samotne zamki, 
puste drogi, Tamiza ze swami 
lilipuciemi domkami i ci czerwoni 
ołowiani żołnierze z bajek Ander- 
sena, na szerokich tarasach 
zielonego zamku w Windsorze i 
te czarne tulipany pod oknem 
straconej Anny Boleyn. 

TH. Kr. 
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16.V1 — „GŁOS POLSKT'— 1929 


J. RREUTZ 


Żołnierz Sergiej Michajłowicz Kuż; 
min ulląkł przed Matką Boską Kal 
zańską. 
Gorąco się modlił. 
Niezachwianie patrzał w górę, na 
wielką koronę, kbóra wznosiła się 
nad błogiem obliczem pełnego łaski 


złota, 


W małej kaplicy panował senny 
półmierzch, jedynie tylko nad gło- 
wą Matki Boskiej migały iskry, 
albowiem w małej niszy płonęła ma 
leńka gromnicą ofiarna. 


Żołnierz Kuźmin wbił swoje wod 
niste, niebieskie oczy z bolesną żą- 
dzą w koronę z drogich kamieni, 

Już od przeszło pół godziny mę- 
czył się, w celu znalezienia odpo- 
wiednich słów, któręby zwróciły 
na niego uwagę Królowej Niebios. 

Niestety, miała ona tak okropnie 
dużo do roboty, ta promięnista, do- 
bra Mąteczka! 

Eleganckie damy, które z ulicy 
kołatały, prosiły o niepłodność w 
tych ciężkich czasach, wieśniaczki 
błagały o błogosławieństwo dzieci, 
żołnierze, biedni i bez dachu nad 
głową żądali protekcji, chleba i 
wódki, modlili się o wymordowanie 
wszystkich burżujów, o zniesienie 
pracy ł o wieczyste, braterskie 
życi: 

akże i emerytowani czynowni- 
cy przychodzili, cicho pochlipując. 
Dzień był długi, a kaplica znajdo- 
wała się na jednej z najbardziej o- 
żywionych, prymcypalnych ulic Mo 
skwy. Zmiżenie į bojąźń ogarnęły 
starych zwolenników starego re- 
gime'u. Z pokorą wślizgiwali się do 
złotej Dziewicy, zanieśli do niej w 
górę, dzikie najskrytsze myśli: 
„Daj, o daj wyżdychać wszystkim 
bolszewikom i zezwól na zmart- 
wychwstąnie carów!“ 

Matka Boska Kazańska uśmiecha 
ła się do wszystkich z miłością, a 
jej ogromną korona błyszczała, 

Kuźmin nie miął uszanowania dla 
tych wielu, co się ciągle przeżeśny- 
wali, wypowiadali swoje formułki 
pełne nienawiści i tęsknoty, splu 
wali niezliczoną ilość razy i odcho- 
dzili — on modlił się żarliwie | 
ciągle szukał nowych słów, ażeby 
Dziewica Przenajczystszą i jego wy 
raźnie zrozutniała, 

Niekiedy drżenie przebiegało przez 
jego chude ciało, otulone w brunmat- 
ne ubranie żołnierskie, Niekiedy 
zaś wydawało się, jakoby jego mło- 
da, blada twarz zastygała w tragiż- 


mię. 

„Ale po takich kryzysach modlił 
się ze zdwojoną siłą: „Mateczko, 
nie powinnąś się gniewać na mnie! 


Chwilia Śmiechu 


BEZWZGLĘDNY DOWÓD. 


Sędzia: Jakże pan może udo- 
wodnmić, że pan autem swym zbyt 
szybko nie jechał? 

Oskarzony: Panie sędzio, je: 
chałem do swej żony. 


MASOWA KRADZIEŻ. 


Z wielkiem zdenerwowaniem 
podchodzi jeden pan do policjanta 
i jękliwym głosęm mówi: 

„Panie posterunkowy! Okradlię 
mnie! Wykradli mi z kieszeni 53 
przedmioty!“ 

„Pięćdziesiąt trzy?“ 
posterunkowy. 

„lak! Korkociąg i talję kart". 


MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI 


Ależ Stasiu, nie rozumiem cię. 
Czy chcesz podczas tej wspaniałej 
pogody czarną suknię wdziać? 
Tak, bó Irena mnie za- 
prosiła, a oma zawsze tak się 
ubiera jak ja, zaś w czarnem jesi 
jej obrzydliwie. 


DOBRA WOLA, 


— Chciałbym panu 
cały dług. 

— Ależ panie, 
bliżej. 

— Czekaj pan! 
„chcialbym“, alè 
mogę, 


dziwi się 


zapłacić 
podejdź pan 


Powiedziałem: | 
niestety nie 


obrązu, cudo z diamentów, pereł | 


REKA 


Chrof mnie jeszcze jeden raz tylko,.. 
byłem głodny... wstaw się za mną, 
wstaw się! Wszyscyśmy grzeszni- 
kami i oną tąkże..., dlaczego ona m! 
włosy wyrwała? Dlaczego. Matecz- 
ko, bądź miłosierna dla mnie.. na 
Boga, przecz proszę Ciebie! 

Po dwóch godzinach błagania, 


uczuł się silnym. 
Uderzył się w piersi upadł na 
podłogę, pocałował ą płytę 


kamienną, podniósł się i wyszedł 
na ulicę. 

Była druga popołudniu, ulice by- 
ły pełne ludzi. 


Kuźmin kroczył po torze. Sirzegł 
się nie oglądać ludzi, 
Porywczym krokiem zbliżył się 


| Ua Bóg jeden będzie nań spo-! wać i nagle nieruchomy wzrok wbił 


Kuźmin oparł się na motorze: 


ła w jego pierś. Potem uczyniła gest 
| przestrachu i szepnęłą coś swojej 


do najbliższego iprzystanku tram-j Gdy Bóg będzie na mnie patrzał?...| sąsiadce, 


wajowego. f 
Nadjechał wagon z napisem „Wi- 


leński dworzec". Kuźmin wskoczył 


na platformę, W tym pędzie na- 


przód, zrobiło mu się lekko i do-| 


brze, 

Domy mijaty tak predko, tẹ prze 
klete domy z wrzeszezącemi poko- 
jami, Tam, za miastem, będą ciche 
łąki,., trochę krzaków... może lasek 
Lasek musi być, bez jednego czło- 


WALTER NISSEN 


Oszust restauracyjny 


Po świetnym obiedzie — wszy- 
scyśmy się czuli tak rzeżko — 
zawiązała się rozmowa o przestęp- 
cach. 

„Gorzka nędza“ powiedział 
urzędnik sądowy „wszystko wy- 
jaśnia i wiele uşpraąwiedliwia“. 

Ale nie zawsze gra decydującą 
rolę, jak naprzykład w przypadku 
oszustów restauracyjnych. 

Gdzież to oni występują? 
Przedewszystkiem w luksusowych 
zakładach. W takim razie będziemy 
musieli przyjąć, że nie nędza, 
tylko żądza użycia jest tu pro- 
motorem. 

Niema takiej nędzy, któraby 
mogła człowieka zmusić do po- 
pełnienia oszustwa w celu zje- 
dzenia francuskiego  pulardu i 
wypicia szampańskiego wina. 
Przecież to jest zupełnie logiczne, 
nieprawdaż? 

„| mimo to nieodpowiadające 
prawdzie“ zauważył inżynier śmie- 
jąc się. Jest bowiem niekiedy 
łatwiej zostać winnym za deli- 
katesy, aniżeli za suchy chleb. 

Otrzyma pan o wiele łatwiej 
auto na kredyt, niż bilet w tram- 
waju! 

Znacie mnie panowie, 
porządnego człowieka. 

Jednakowoż popełniłem w mem 
życiu oszustwo restauracyjie w 
pewnym luksusowym zakładzie, 
Zdumienie was ogarnia, Przera- 
zicie się bardziej, gdy wam opo- 
wiem szczegóły. 

Będziecie mogli zaledwte pojąć, 
że taki niewinny człowiek tak 
wyrafinowanie umiał działać, Mogę 
was jednak uspokoić. Nic wyra- 
finowanego nie zaszło! Jeden 
krok pociągnął za sobą nieuchron- 
nie drugi. Zaczęło się od głodu. 
Bóg wie, jak „niewyrafinowane* 
ucziicie. 

Inżynier opowiadał: 

Naskutek różnych okoliczności, 
przybyłem do miasta szukać po- 
sady. Przez patę miesięcy wspo- 
magali mnie przyjaciele. Potem 
zaczęło się nieszczęście, Mój 


jako 


żołądek do dobrego niestety wiktu 
przyzwyczajony, zastrajkował, nie 
pojął zmiany, i zamknął się jakoby 
martwy Przy tem wszystkiem 
posiadaiem jeszcze inoją elegancką 
garderobę (sprzedać ją oznaczałoby 
zupełną rezygnacją): przeto życz- 
liwie się do mnie odnosiło wielu 
ludzi, z których zachowania się 
wnosiłem, źe mi zazdroszczą... 

Owego południa — było to 
w jednym z tych ostatnich, 
pięknych dni jesiennych — prze- 
chodziłem obok otwartej tarasy 
pierwszorzędnej restauracji. Na: 
prawdę, nie wiem sam, czy żołądek 
pobudził fantazję, czy też fantazja 
żołądek — w każdym razie wie- 
działem odrazu z całą pewnością, 
że ja za jedną minutę usiądę przy 
dopiero co opróżnionym stoliku. 
Nie mogę powiedzieć, ażebym się 
cokolwiek wahał, by wprowadzić 
ten zamiar w czyn. 

Usiadłem, przeczytałem mentu, 
zamówiłem.. wszystko mi było 
jedno. Palto moje opieszale rzu- 
cilem obok na balnstradę. Nie 
było we mnie ani jednej oznaki 
niepokoju, ani śladu skrupułów. 
Troszeczkę ciekawości jak dalej 
rzeczy się potoczą, to było wszy- 
stko. No i głód! 

Sądzę; że w mojem bądź co 
bądź szczęśliwem życiu, nie prze- 
żyłem równie błogiej jak owa 
godziny. Sądzę, że nikt w ten 
sposób co ja, nie spożywał pie- 
czeni zajęczej i butelki białego 
bordeaux, 

Potem, przy cygarze, musiałem 
z całą stanowczością stwierdzić, 
że żaden cud jeszcze się nie 
zdarzył. Jakieś nieprzyjemne 
uczucie przeniknęło mnie. Nie 
strach. Patrzeć się w dobroduszne 
oblicze właściciela, zarządzającego 
i kelnera... 

Czułem, że moje nerwy więcej 
nie starczą na wymyślenie jakiegoś 
oszustwa — starczą zaledwie na 
rzeczywistość... 

Wtem zauważyłem, jak jakiś 
oberwaniec naprzeciwko, po tamtej 


į trza wagonu, 


Nagłe zaczęły mu kolana drzeć. 
Gdy Bóś?... 


Ale w tej chwili pomyślał o cu- 


| dowej koronie nad blądem obli- 


czem Dziewicy i jak nań spogląda. 
ła, Tak łagodnie! I zrobiło mu się 
lepiej. Wyciąśnął się i mężnie zaj- 
rzał przez szklane drzwi do wnę- 
Paręlkobiet tam sie- 
| działo, Jedna z nich pochwyciła je- 
go spojrzenie, zaczęła go obserwo- 


stronie ulicy wbił we mnie zło- 
wrogi wzrok, pełen nienawiści i 
zazdrości, we mnie trozwalonego 
w fotelu z grubem cygarem... 
„Gdybyś tylko wiedział...“ 
myślałem sobie, i w tej chwili 
gdy zamierzałem posłać mu coś 
do zjedzenia, przebiegł ulicę w 


moim kierunku, porwał palto z 
balustrady i w nogi. 

Starszy kelner zauważył tę 
scenę. 


Jeszcześmy nie mogli wogóle 
pojąć co stę tu stało, gdy złodziej 
znikł nam już z oczu, 

Starszy kelner blady jak chusta 
zbliżył się do mojego stolika: „Co 
za łotr! 

Szanowny pan prawdopodobnie 
nic wartościowego nie miał w 
palcie — klucze albo..." 

Dopiero w tym momencie 
pojąłem żem ocalony. Uderzyłem 
się dziko po kieszeniach, skoczyłem 
na równe nogi i zawołałem: „Mój 
portfel... Na Boga.!* 

Zjawił się zarządca i tylko z 
trudem udało mu się mnie uspo- 


koić. Czy dużo tam było? 
Nie. Z 250 marek. A oprócz 
tego, ach...“ i 
Zarządca usprawiedliwiał się 


serdecznie, poprosił mnie drugim 
razem zapłacić i wręczył mi 50 
marek... przecież nie mogę być 
zupełnie bez pieniędzy... 


Złodziej mojego palta nie 
został _ na szczęście  schwy- 
tany... 


Na szczęście mówię, gdyż w 
przeciwnym razie nie mógłbym 
mu zarzucić rabunku pieniędzy, 
których wogóle nie było, uważano- 
by mnie, oszusta restauracyjiego, 
za spólnika owego złodzieja... 

Nadomiar wszystkiego dzłało 
się to w owej restauracji, gdzie 
niedawno  święciliśmy wszyscy 
razem moją nominację na doktora 
honoriscausa..." 

Urzędnik sądowy, pozostał 
przez resztę wieczoru dziwnie za. 


myślony i milczącya.. 
TŁ Btst. 


Nad ksiazka 


Halina Stawarska: „Z dni trosk 1 
ciszy”, Nakładem Hoesicka w War 
szawie. 

Za serce chwytający sentyment 
dla dziecka. Stosunek da dziecka 
przepuszczony przez filtr sub'elnej 
duszy poetki, 

Prostota, szczerość, naturalność, 
zrozumienie psychiki dziecka. Rzad 
ko wykracza poteka poza prostotę. 
Wiersze jej są pełne treści, o którą 
bardziej, bda niż o formę, jakkol- 
wiek forma nieraz wyszykana, a 
zawsze zgrabna, To przeważnie baj- 
ki — szczgólnie piękne i wzrusza- 
jące są bajeczki „Do mojego dzie- 
cka" į „Ciężkie dni", parę zaledwie 
wierszy to „czyste“ opisy. 

Zasadniczą cechą tomiku wier- 
szy p, Stawarskiej to ton tkliwy, 
miękki, bliski kontrakt z duszycz- 


GUSTAW PRZYCHODZKI: 


Kulturą kłasyczna w kulturze 
współczesnej. Wydawnictwo J. 
Mortkowicza, 


Klasyczne echa spotykąmy w kul 
turze wszystkich krajów. Niema na 
rodu, o którym można powiedzieć, 
że jest kulturalny — jeśli nie prze- 
poił swej kultury elementami kul- 
tury klasycznego. Te elementa to 
wspąniałe klejnoty, które albo ln- 
krustuje się w podstawy narodowej 


Celem tej książki jest wykazanie 
tezy, że „beznadziejnym, Ikarowym 
lotem byłby cały wysiłek kultury 
nowoczesnej, gdyby przez nierozwa 

ę strąciła podporę tych skrzydeł, 
tóre jej przypiął genjusz kultury 
klasycznej". 

Z tych względów przemawla 
Przychocki za utrzymaniem klasycz 
nego typu szkół, 


Przychocki bierze pod rozwagę 
szeroki krąg motywów  klasycz- 


kultury, albo się je stapia z narodo-| nych, które współczesna kultura re 


wą kulturą, także powstaje aljaż 
obu kultur, unarodowienie i unowo- 
cześnie antyku (Wyspiański). 

W obozie tej kultury klasycznej 
występuje z dużym darem przeko- 


ńywaniu autor cennej, zajmującęco z kultury klasycznej, mają zbąw-| 


napisanej rozprawy o „kulturze kla 


cypowała, Temat rozprawy tej obej 
muje styl, postacie i typy komiczne 
i tragiczne, teatr, filozofję, motywy 
| literackie i mnóstwo innych momen 
| tów, Te wszystkie momenty, wzięte 


(czy wpływ na kuliurę współczsną. 


Obie zaczęły patrzeć się na jego 
pierś, i przybrały taki wyraz twa: 
rzy, jak przystoi tylko kobietom 
wówczas, gdy innemu coś sprawią 
ból, a one są' ciękawę. 

Kuźmin zukosa zerknął na 
miejsce w palcie, 

Coś wilgotnie czerwonego lśniło 
się tam, 

Uniósł głowę i spróbował zuchwa 
le się uśmiechnąć, Ale był tak bla 
dy, że wewnątrz wagonu kobiery 
chciały mu już przyjść z pomocą. 

Jedna wyciąśnęła ręce, krzyknę 
ła coś i podniosła się. Druga kiwnę 
ła dłonią. 

Potem obydwie podreptały z za- 
chęcającym uśmieszkiem do szkla- 
nych drzwi, Drzwi się rozsunęły. 
„Przecież pan zraniony, ach bieda- 
czyskoł*, to słyszał jeszcze Kużź- 
min, potem zaś burza przeleciała 
przez jego mózg. Zimno schwyciło 
$o w karku i z głośnym okrzykiem 
wyrzuciło z wagonu. Skoczył ukoś- 
nie i koła zmiażdżyły mu nogi po- 
wyżej kolan. 

Leżał z sączącemi krew kikuta- 
mi w pośrodku tłumu ludzi, Nic go 
nie bolało, purpurowe pierścienie 
latały mu przed oczyma, a w t 
szach miał silne brzęczenie, 

Kobiety płakały obsługa tram- 
wgjowa wzięła go na barki, ktoś 
przywołał doktora, Między szyna 
mi utworzyła się już czerwona kału 
ża, która wysączyła się z szarej wil- 
gotności opatruniku, 

Czerwonogwardzistą z pobliskiej 
warty pochylił się nad umierającym 
i zaczął rozpinać mu palto, Kuźmin 
jednak uczynił wzbraniający ruch i 
wycharczał: „Nie! Niel" 

Gdy rozpięto palto wypadła ko- 
bięca ręka na opatrunek. 

Czerwonogwardzista podniósł ją. 
Była wypielęgnowana į biała, Na 
spazmem wykręconych palcach 
świeciły pierścionki z wielkiemi bry, 
lantami. Między wielkim a wskąze- 
jącym palcem trzymała ręka kiść 
blond włosów. 

„Ręka!* powiedział czerwono- 
gwardzista, kopnął nogą konającego 
schował rękę jako corpus de- 
icti, 

W tłumie przebąkiwano: „Bóg 
go skarał', Kobiety z iły. 

Kuźmin kłócił się z Matką Boską 
Kazańską. 

Płynął nad biąłemi, rozkkołysane= 
mi dalami i z ostatkim swoich 
; władz duchownych nieustannie się 
pytał: „Dlaczego ona mnie opuści= 
ła? Czy za mało błągałem, modli 
łem się? Dlaczego nie byla dobrą?" 

Z temi pytaniami na ustach, por 
grążył się w nicość, 

TŁ Brnsz. : 


to 


BERNARD SHAW 1 CIEKAWA 
LADY, 


Związek liberalny kobiet w pew- 
nem większem mieście portowem 
Angli zaprosił ma przyjęcie wief- 
kiego pisarza, który był włąśnie w 
przejeździe przez miasto, Shaw 
zgodził się i na przyjęciu opowiadał 
o swych wrażeniąch z podróży po 
kontynencie. Gdy Shaw skończył, 
podniosła się ze swego miejsca prze 
wodnicząca zebrania i rzekła: 

— Teraz, moje panie, nastąpi naj- 
ciekawsza i najbardziej interesująca 
część zebramia: mr, Shaw będzie 
odpowiądął na wszystkie zadane py 
tania! 

Cisza. Uroczysta ciszą oczekiwa- 
mia, Każda z obecnych pragnęłaby 
zadać znakomitemu pisarzowi jakieś 
pytanie, ale obawa i zażęnowanie 
krępują je widocznie, Wreszcie mło 
da, przystojna blondynka zdobywa 
się na odwągę i przerywą milczę- 
nie: 

— Mr. Shaw, niech pan nam po- 
wie, co pan myśli o Lidze Naro- 
dów... 

— Shaw wstaje, myśli czy też u- 
daje, że się namyśla i odpowiada wol 
| niutko: 

— Co myślę o Lidze Narodów ?.., 
| hm, hm... My lądy, myślę to samo, 


ką maleństwa į całej przyrody (uro-| sycznęj w kulturze wspólczesnej”.| Oto co udało się udowodnić Przy-| co pani. 
czy „Orazek” i „Zachód '.) 


chockiemu, 


Więcej pytań już mie zadano. 
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OLAF SWENS 


Działo to się podczas jednego 
z cudownych przyjęć, jakie wyda- 
wała Miss Ewelina, na których 
bywała cała elita nowojorska, Mu- 
zyka i tańce, wesoła beztroska 
zabawa, flirt i gra w karty, — oto 
co wypełniało ów wieczór. 

W jednym,  najciemniejszym 
kącie salonu, siedzieli przy zielo- 
nym stoliku dwaj mężczyźni. Nie 
wypowiadając słowa, prawie nie- 
ruchomi—grali... 

Jeden z nich, lord i par An- 
glji, smukły i wspaniały, elegancki 
i nieprzystępny, świadom swego 
pochodzenia. Drugi miljoner, gru- 
by i przysadzisty, brutalny i od- 
pychający, -typ, który amerykanie 
nazywają self-made man 'ćem. 

Siedzieli całą noc, spoglądając 
na siebie zimnym zwrokiem i gra- 
li..1 Zdawało się, iź stawką w tej 


grze jesł panowanie nad Ameryką,! 
LJ 


ziemią, ba całym światem! 
Ze spokojem oczekiwali 
strzygającej partji. 


f 
Muzyka i tańce wreszcie zmę- 


b 
TOZ- I 


burza? Nie, niebo było czyste 
i gwiazdami pokryte. Nagle ze 
szczytu sąsiedniej skały, oderwał 
się potężny kamień i z chukiem 
tocząc się w dolinę porwał z 
sobą część naszego budynku. Z 
drugiej strony odezwał się straszny 
wrzask. Okrzyk wojenny Indjan. 
Znów się potoczyły kamienie, 
druzgocząc wszystko po,drodze, 
ludzi, domy, drzewa. — Ćałą noc 
przesiedzieliśmy w ciągłym strachu, 
Nad ranem było już nas tylko 
ośemnastu. A wczoraj jeszcze 
przecież trzystu... 


16.VI — „GŁOS POLSKI*— 1929 


STRACH 


Czternastu usiłowało uclec w 
południe. 
dziecko i i młody Anglik, żółto- 
dzióbek z  lordowskiej 
Zona moja drżała, przyciskając 
małego synka do piersi. Anglik 
był blady jak śmierć, Ja z 
bronią w ręku czekałem strasznej 
nocy. 

Nastał zmierzch, Okolica była 
pogrążona w zupełnej ciszy. Ode- 
tchnęliśmy, 

Syn mój, zuchwały chłopak, 
otworzył ostrożnie bramę i wylazł 
dla zbadania okolicy, 


rodziny, | Zamknuęliśmy bramę. 


Nagle doszło zdała tą straszne 


Zostałem ja, żona moja, | wycie. 


Moje dziecko wśród dzikich! 
Zdala do- 
chodziły strzały. Dzierżąc strzelby 
w ręku wysunęliśmy się w ciemną 
otchłań, Oto — zbliżało się! Kroki... 
szurganie... skrobanie przy bramie... 
nagle.. jakaś bezkształtna szara 
twarz... — Anglik strzelił i trafił, 
Cieszyliśmy się niezmiernie z 


udanego strzału. 

Wszystko ucichło i noc przeszła 
już spokojnie. Nazajutrz wyszliśmy. 
leżało moje dziecko 


Pod oknem 


Rącik dla dzieci 


Bajka 


Przed bardzo wielu laty żył mały 


| 


czyły gości i nad ranem większość | chłopczyk, który nazywał się Łyps.| 


ich zebrała się grających. Węszyli 
sensację. Sledzili bacznie za każdą 
kartą, gdy wiedzieli, iż lada chwi- 
la gra przyniesie ostateczne... roz- 
strzygnięcie. 

Pastor Randers, który przed 
chwilą prawił o krótkich sukniach 
pań i powszechnej bezbożności. 
marszcząc brwi przyglądał się obu 
panom, owładniętym  djablikiem 
gry. Powszechną ciszę, przerwał 
głos! 

„Przecież tu szatan obrał sie- 
dłisko! Spójrzcie im w oczy. 
Piekielna groza z nich patrzyl“ 

„Czyż to strach, doprawdy 
strach, wielebny mężu?” 

„Jakem wierny sługa Boży. 
To prawie strach złoczyńcy przed 
sądem ostatecznym“. 

Jeden z grających, Jim Burke, 
wielokroty miljoner, zwolna się 
podnosił z krzesła. 

Rzucił karty na stół: 

„Cóż wy wiecie o strachu, 
stary człowieku? Go za brednie o 
piekle i sądzie ostatecznym! Kto 
przeżył to co ja, ten nie boi się 
piekła ani śmierci”. 


„Opowiedz pan tę straszną 
historję, chyba ciekawsza niż ta 
jałowa gra w karty“. 

Dobrze miss Ewelino, jeśli 
pani sobie życzy.  Niedobre 
zdarzenie, przeklęte, ale praw- 
dziwe: 


Gorączka złota opanowała wtedy 
wszystkich. Przez lądy i morza 
szła wieść: „Złoto! Złoto w Alasce!“ 
Tysiące, tysiące mężczyzn, kobiet 
i dzieci ciągnęły do nieznanych 
krai, Głodowali, marzli, przyszło 
im walczyć z dzikiemi zwierzętami 
i jeszcze dzikszymi czerwonoskó- 
rymi o każdą piędź ziemi, upadali 
ze zmęczenia, ale ciągle szli 
dalej: „Naprzód! w Alasce czeka 
nas szczęście, naprzód!” 

Wśród nich byłem i ja. Ale 
mnie nie pociągało złoto w górach, 
czy w rzekach. Nie chciałem 
kopać, ani przepłókiwać złotego 
piasku, by po roku lub dłużej 
dorobić się małego majątku, 

Wolałem nie czekać... Jak wielu 
innych ' węszyłem tu świetne 
interesy. Kupowałem wszystko 
wszystko też sprzedawałem, wszy- 
stko. Z każdym handlowałem i 
wzbogaciłem się... 

Nad Wurnatae, 
pobudowałem 
składy. 

Na szczycie Mannitou urządzi- 
łem też małą fortecę. Strzelby 
moich traperów pierwsze .prze- 
mówiły do okolicznych lasów. 
Dziś skierowano je na wilki, nie- 
dźwiedzie, bobry, jutro znów na 
dzikich Siuxów. 

Indjanie chcieli 
stąd. 

Powiadali, 
miejsce. 


swe magazyny i 


że 10 


4 
; 


nas wygnać’ tej 
; królowi Sardynii. 
ich święte | był 


Możecie się śmiąć z tego imienia, 
ale coż ja poradzę, że się tak nazy- 
wał? 


W szkole siedział na ostątniej ław 


ce, niebardzo pochlebnie to o nim 
świadczyło, gle, mój Boże, przecież 


ktoś musi siedzieć na ostatniej ław-| 


ce. Każdy dzień boży kręcił się | 
wiercił ną ławce, aż spodnie świe- 
ciły się niby lustro, 

Co do postępów w szkole to już 
lejjej o tem nie mówić. Okropny 
był w rachunkach, lub geografii, 
ale najgorszym okazał się w pisowni 
polskiej, 

Natomiast umiał się doskonale 
spinać po murach, drzewach, da- 
chach, Gdy ktoś na niego patrzył 
jak się on spinał po wierzchołkach 


Wielcy ludzie w anegdocie 


DLACZEGO BRIAND SIĘ NIE 
OZENIŁ? 


Briand był wielokrotnie już 
prezesem rady ministrów. A jednak 
nigdy nie wydarzyło się, aby w 
sprawozdaniu z przyjęć dyploma- 
tycznych można było czytać: 
„Gości witał p. prezes Briand i 
pani Briand*. Pani Briand nie 
egzystuje. A jednak zarówno p. 
Briand, jak i prez. Doumergue nie 
ślubowali celibatu. A Briand sam 
podał motywy swego pozostania 
w stanie kawalerskim. 


Podczas obrad Ligi Narodów 
w Genewie filmowano i rysowano 
Briand'a bezustanku, Gdy zbliżył 


się doń trzydziesty z rzędu ry- 
sownik, Briand stracił  cierpli- 
WwOŚĆ: 


— Proszę mi dać spokój, za- 
wołał, i nie  szkicować mej 
sylwetki! 

— Aleź czemu? — pyta prze- 
straszony rysownik, 

— Widzi pan, drogi przyjacielu, 
byłem już trzykrotnie zaręczony, 
miałem się żenić i za każdym 
razem podana w pismach karyka- 
tura mej skromnej osoby przy- 
czyniła się do mej klęski... 


niedaleko Stitha | MARSZAŁEK DE VILLARS PADA 


DO NOG KROLEWSKICH 


Klaudjusz Ludwik Hektor, 
książę de Villars, marszałek 
Francji (1658—1734), w podeszłym 
wieku,  zasmakował zbytnio w 
winie, Gdy w r. 1734 udał się 


Ido Włoch, aby stanąć na czele 


wyprawy wojennej, skorzystał z 
sposobności i złożył wizytę 
W czasie wizyty 
do tego stopnia pijany, że 
nie mógł utrzymać się na nogach 


Gdyśmy odmówili śmiejąc sięji upadł przed królem na podłogę. 


ps 
Ł 


nich, przeklinali nas i grozili, 
chłopcy moi odpędzili ich, a kilku 
wysłali na drigi świat. 
Po kilku chwilach, nawet śladu 
uh znać nie było. 
nocy obudził nas 


ustępnej 
ięzny grzmot. Miała to być 


Pomimo swego stanu nie stracił 
przytomności umysłu i powiedział 
do króla: 

— Tu, w sposób zupełnie 
naturalny padiem do nóg Waszej 
Królewskiej Mości. 


| 


drzew doznąwał zawrotu głowy. Nie 
było w wiosce jednego dachu, na 
którymby Łyps nie siedział: on naj- 
lepiej z całej wsi wiedział u którego 
chłopa są najlepsze jabłka, 


IL. 


Pewnego razu uderzył go nauczy- 
ciel trzciną. Wtedy powiedział so- 
bie: „Wywędruję w świąt'. 
powiedział — tak uczynił, Doszedł 
do żelaznej bramy i chciał wejść do 
miastą, 

Wtem usłyszał jakby jęk i woła- 
nie; Stój!” Ujrzał wartownika, 


który go jął wypytywać: „A czy, , fO 
umiesz ty pisać grube księgi?" Łyps, do niepoznania; stał się szlachetnym 
odpowiedził: „Nie! siedzę w szkole, 


na „oślej ławce!" 
„To musisz pozostać za bramą”, 
rzekł strążnik. 


Łyps wdrapał się wówczas na! 
aiz" 


L'ANDALOUSSE 


Pewnego dnia, w dzielnicy 
studenckiej Paryża, przechadzali 
sie trzej młodzi ludzie, prześla- 
dując oczyma Śliczne, ciemnowłose 
dziewczątko, pracujące przy oknie 
u modniarki. Ciemne oczy dziew- 
czyny pobudziły ich do poezji 
i pieśni, ale że ulica nie nadawała 
się do głośnych popisów, młodzi 
ludzie wystąpili z koncertem im- 
prowizatorskim w podwórcu domu 


modniarki. Po _ prześpiewaniu 
pieśni, młodzi zyskując poklask 
i piękne spojrzenie panienki, 


opuścili stanowisko. Godzina była 
dość późna rano, a trzej koncer- 
tanci nie mieli nic w ustach, ale 


również nic w kieszeniach. Rada 
w radę. 

— Qzekajcie, przychodzi mi 
wspaniała myśl do głowy — 


odezwał się najmłodszy. — Śprze- 
damy naszą świeżą pieśń! 

Po chwili wchodzą do sklepu 
muzycznego i proponują kupno 
pieśni. 

— Pieśń? Czyja? 

— Nasza, Zaraz ją panu 
przedstawimy — rzekł jeden z 
nich, zaczem zasiadł do fortepianu 
i zaśpiewał oferowaną pieśń. 

— No — rzekł handlarz muzy- 
kalji — niezłe, niezłe, dam wam 
za nią 25 fr. 

— Co, za tekst i muzykę? — 
zawołał najstarszy. 

Ano, czasy są ciężkie, więcej 
nie dam. 

Targ w targ, zgodzono się na 
cenę 50 fr., która pokryła obfite 
śniadanie twórców. — Pieśń miała 
tytuł „L'Andalousse*,  Nakładca 
zyskał 100 000 fr. na tym interesie. 
Twórcą tekstu był Alired Musset, 
kompozytorem Monpou, a śpie- 
wakiem sławny  naówczas Du- 
pres, 


KTO WART WIĘCEJ»? 
Z okazji odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza w Paryżu, 


Jak 


į dziś dnia panuje szczęśliwie, 


o madrym Typsie 


mur i przeszedł na drugą stronę. 
Była to stolica mądrego królą. 
W owym czasie policja zakomunt 
kowała wszystkim, żę kawka skrad 
ła królowi duży rubin. 
W mieście powstał wielki ruch. 
Jeden powiedział: będziemy ją 
głodem morzyli, drugi: „podpalimy 
drzewo!'*, trzeci: „trzebą tę złodziej 
kę zastrzelić; poco mamy armaty?” 
Łyps zgłosił się wtedy do króla 
i powiedział mu, że się wdrąpie na 
Akis i wydostanie kosztowny ru- 
in, 
Jak rzekł — tak uczynił. 
Poprawił się w tem królestwie 


i dobrym, Cały kraj uważał go za 
najmądrzejszego człowieka, 
Po śmierci królą objął tron i do 


Tłum. Oleś Sztr. 


paryski „Gri de Paris“ 
następującą historyjkę 
naszego wieszcza: 

Pewnego dnia Mickiewicz pro- 
wadził ożywioną dysputę z fran- 
cuskim dziejopisarzem Henrykiem 
Martin. Francuz usiłował prze- 
konać Mickiewicza, iż król Ludwik 
Filip był bardziej dla historji 
wartościową postacią, aniżeli Na- 
poleon. Twórca „Dziadów“ zwrócił 
się wówczas nagle z następującem 
pytaniem do Martina: 

— Czy byłby pan rad, gdyby 
nadano panu miano „Napoleona 


podaje 
z życia 


historyków?“ 
— Ależ naturalnie! — odpo= 
wiedział mile pochlebiony tem 


=— m c a A I, 4 


porównaniem Henryk Martin, 

— A gdyby tak nazwano pana 
„Ludwikiem Filipem _ dziejo- 
pisarzy?“ zagadnął znowu 
Mickiewicz. 

Zmieszany temi słowami hi- 
storyk umilkł i nie usiłował już 
dalej przekonywać Mickiewicza o 


wyższości Ludwika Filipa nad 
Napoleonem. 
UCZCIWOSO BANKIERA 


Pisarz angłelski, Herbert Tree, 
był moralistą o bardzo wielkiej 
wyrozurniałości, przechodzącej 
wprost w pobłażźliwość. Zadnych 
jednak względów nie okazywał 
bankierom i starał się im dokuczyć 
na każdym kroku, 

Niechęć jego do nich ilustruje 
najlepiej często przez niego 
opowiadana anegdota: 

— Pewien finansista dawał 
rady swemu synowi, wiele obie- 
cujące.mu młodzieńcowi: „Widzisz 
chłopcze, uczciwość przedewszyst- 
kiem. Uważaj W dniu wczoraj- 
szym jeden z akcjonarjuszy przybył 
do banku, celem wpłacenia mi 
większej kwoty, Przy przeliczeniu 
pomylił się i dał mi zamiast 
czterech tysięcy, pięć tysięcy 
franków”. f 

— No i co? 

— Natychmiast odesłatem 500 
franków memu wspólnikowi. 
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z przestrzeloną głową. 
Spojrzałem na Anglika i on na 
mnie. 


Po chwili wziął strzelbę i 
spokojnym krokiem odszedł. Skie- 
rowałem lufę w jego stronę, ale 
w ostatniej chwili żona mi wytrą- 
ciła broń z ręki. 


„Jeszcze więcej 
trupa?” 


Teraz dopiero uczułem, co to 
jest strach. Strach przed sobą 
samym, krwawym mordercą, który 
cieszył się na widok przedziura- 
wionych trupów Indjan. Srmierć 
czternastu towarzyszy, którzy z mojej 
winy poginęli, to znów zaciążyło 
na mojem sumieniu. Smierć syna 
i żony, która ciosu tego nie mogła 
przeżyć... znów moja wina! Cóż 
mi zostało? Złoto, pieniądze 1 
stracone życie! 


Pogrzebałem żonę i syna i 
zszedłem w dolinę. Szukałem 
mordercy mego ukochanego 
dziecka. Jak pies łowczy następo- 
wałem po jego śladach. Scigałem 
z miasta do miasta, z kraju do 
kraju. 


Lecz nie mogłem go znaleść — 
znajdowałem zaś złoto i bogactwa. 
Zawsze zyskiwałem na interesach 
i grze. Spokoju jednak nie za- 
znam, dopóki jego jak psa nie 
zabiję! Do dziś dnia go ścigam i 
nie mogę schwytać!... 


Not więc Iordzie Burry, skończ- 
my naszą partję”. 


„Well, Mister Barke, jestem 
gotów! Dziś, jak i wtedy... Proszę, 
strzelaj pan.. Prosto w czoło, 
nieprawdaż... Skończ pan te cier- 
pienia i tę długotrwałą gonitwę... 
Strzelaj pan! 


Jim Burke drżącą ręką wy- 
ciągnął rewolwer, Zgrzytnął 
zębami, wstrzymał oddech i twarz 
wykrzywiła mu się „w bolesny 
grymas. Lord stał spokojnie i 
czekał... 


Twarz mu się rozjaśniła nagle. 
Wyciągnął ciężką niezgrabną dłoń 
i chwycił piękną, zgrabną rękę. 
Uścisnął ją krótko i silnie. 

Po chwili, obydwaj pożegnali 
towarzystwo — partja była roze- 
grana. 


o jednego 


Sfó! marszałków 
sprzedany 


Kupili go amerykanie 
za 400 tys, frankow 


W tych dniach sprzedano w Pa- 
ryżu drogą publicznej licytacji słyn 
ny napoleoński „Stół marszałków” 
za cenę 400 tysięcy franków. Za 
tę kolosalną sumę nabył go słynny 
londyński antykwarjusz Duveen, 
przelicytowując o 50 tysięcy ku- 
stosza muzeum w Malmaison J. 
Bourguignon'a, który posiadał upo- 
ważnienie do zapłacenia zą tę cenną 
nąpoleońską pamiątkę sumy, nie 
przekraczającej 350 tysięcy fran- 
Słynny ten stół został wykonany 
w roku 1806 w fabryce porcelany 
w Sevres na zamówienie Napoleona 
i na pamiątkę bitwy pod Austerliiz 
Jest on cały wykonany z bronzu i 
porcelany podług rysunków Percie- 
ra, malatury zaś są pendzla Isa- 
bey'a, 

Po środku porcelanowego blatu 
znajduje się portret Napoleona sie- 
dzącego na tronie w płaszczu kró- 
lewskm, Postać cesarza okala sze- 
reg portretów jego marsząłków: 
Berthier, Murat, Augereau, Soult, 
Mortier, Davout, Marmont, Cau- 
laincourt, Duroc, Bessieres, Ney, 
Lannes į Bernadotte, 

Niżej umieszczone są sceny z 
przeżyć sławnego wodza. Noga sto- 
łu jest przyozdobioną pięcioma ale- 
gorycznemi postaciami z broazu, 


wyobrażającemi wojnę, zwycięstw», 
obfitość, sławę i historję. 
„Stół marszałków” znajdował si» 


aż do chwili upadku Napoleona s 
Tulieries. , È 
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Rocznik 1906 


Wto ma się stawić jutra 
do poboru 


W dniu jutrzejszym jako kolej- 
nym dniu powszechnego poboru, 
winni stawić się: 

Przed komisią poborową Nr. 1 
przy ul. Pomorskiej 18 mężczyźni 
rocznika 1908, zamieszkali w obrę- 
bie 8-go komisarjatu policji o na- 
zwiskach na litery: W Z- 

Przed komisją poborową Nr. 2 
przy ul. Ogrodowej Nr. 34 — winni 
stawić się mężczyźni roczniką 
1908, zamieszkali na terenie 13-$o 
komisąrjatu policji o nazwiskąch 
na litery: HP R T U Z. 

Przed bian x ws Eh 

rzy ul. Zakątnej Nr. nni sta- 
ME się mężczyźni rocznika 1907 
kat. B. (czasowo niezdolni), zamie- 
szkali ną terenie 8-go komisarjątu 
policji: 'o nazwiskach na litery: 

ABCDEFGHIJKLŁ. 

w i przeglądu nale" ; stąwić się 
w stanie trzeźwym, wymytym ipo 
siadać dokumenty obiło (r). 


Strumień gorącej 
pary 


poparzył trzech prze” 
chodniów 


IWezoraj w godzinach wieczor- 
nych przy zbiegu ulicy Północnej 
i Wolborskiej, w chwili gdy przed 
fabryką Cytryna znaleźli się 3-ej 
przechodnie, a mianowicie Abrąm 
Rawski, syń jego Fiszel Rawski 
oraz niejaki Rajbenbąch Efa, z wy 
mienionej fabryki wypuszczono na 
chodnik parę. Wszyscy trzej męż- 
czyźni zostali dotkliwie poparzeni. 

ęki ofiar wypadku zaałarmowały 
Aa ać 0 którzy zawezwali 
niezwłocznie pogotowie ratunkowe, 

Lekarz po udzielinu pomocy prze 
wiózł Rawskich i Rajbenbącha do 
domu, 

Policja wszczęła dochodzenie, w 
celu ukarania winnych, 


Unieruchomienie wiel- 
„kiej. fabryki . 


w Piotrkowie — 130 ro- 
botników bez pracy 


Jak już donosiliśmy, zarząd ma- 
nufaktury Piotrkowskiej wymówił 
pracę 130 robotnikom z oddziąłu 
tkalnego. Obecnie. dowiadujemy się; 
żę z dniem dzisiejszym robotnicy 
ka anufaktury Piotyłso wskciej z od- 
działu tkalnego otrzymają urlopy 
dwutygodniowe, poczem do pracy 
już nie wrócą, ponieważ tkalnia zo- 
stanie zamkniętą do czasu popra- 
wienia A. sytuacji ogólnej w kraju. 

W ruchu pozostaną następujące 
oddziały Manufaktury Piotrkow- 
skiej: wykończalnia, apretura, przę- 
dząlmia t ruch. 


nio załafwiać będzie 
sprawy kominiarskie ? 


W myśl uchwały mag'stratu, 
opartej na obowiązujących prze- 
pisach prawnych, załatwianie 
wszelkich spraw przemysłu komi- 
uiarskiego zostało przydzielone 
urzędowi przemysłowemu l-ej in- 
stancji, zgodnie z przysługujące- 
mi mu kompetencjami cgólnemi. 


Odroczenie służby wojskowej... 
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uczniom szKół średnich 


Poborowi uczniowie szkół śred- 
mich ogólno - kształcących, którzy 
zostali przy egzaminie dojrzałości re 
probowani na przeciąg pół roku i 
mimo nieukończenia szkoły z do- 
brym wynikiem przestali być ucz- 
niami ostatniej klasy — mogą uzy- 
skqć przesunięcie terminu wcielenia 
do szeregów do czasu wcielenią 1 i 
pół rocznych w roku nąstępnym— 
a to celem ukończenia nauki į na- 
bycia prawa do skróconej służby 


wojskowej, 

Uzyskanie jednak tego odroczenia 
uzależnione jest od przedłożenią P. 
K. U. zaświadczeń o przymąleżno- 
ści petenta do oddziałów wychowa- 
nia fizycznego, posiadania I, wzglę- 


Ponadto wymagane jest zaświad- 
czenie, wydane przez władze szkol- 
nę, o zachodzącej przeszkodzie w 
ukończeniu szkoły średniej, wzglę- 
dnie w uzyskaniu egzaminu dojrza- 
łości (np. choroby, nieszczęśliwe 


dnie II, stopnia przysposobienia woj-| wypadki w rodzinie itp.). 


skowego, odbycia obozów letnich— 
wogóle zależne jest od czynnego u- 
działu petentą w przygotowaniu się 
do służby wojskowej w okresie 
przedwcieleniowym do czynnej 
służby wojskowej, 


Prośby muszą być wniesione 
(przynajmniej ną cztery tygodnie 
przed okresem wcielenia) do: M, S, 
Wojsk. Biuro uzupełnień przez wła 
ściwą PKU, 


3.200 dzieci łódzkich 


wyjedzie do Poznania na P., w. K. 


Jak już donosiliśmy, 
usilnej energji inspektoratu szkol- 
nego łódzkiego, jak również rad 
pedagogicznych i rodzicielskich 
z m. Łodzi wyjeżdża na P. W.K. 
3,200 dzieci, które rekrutują się 
przeważnie zes sfer najbiedniej- 
szych. 

Utrzymanie każdego dziecka 
w ciągu trzech dni, łącznie z po- 
dróżą, wyniesie około 31 zł. 

Na wysłanie tak pokaźnej ilo- 
Ści dziatwy niezbędna jest suma 
100.000 złotych. 

Dowiadujemy 
zabiegom 


się, że dzięki 


inspektora Skowroń- wyjeżdża 22 czerwca. 


dzięki|skiego i rad rodzicielskich w Ło- 


dzi urządzonych zostało kilka 
zbiórek publicznych, które przy- 
niosły 80 tysięcy złotych. 

Wobec tego, że suma powyż- 
sza nie wystarczy na wysłanie 
projektowanej ilości dziatwy ma- 
gistrat postanowił wyasygnować 
jeszcze pięć tysięcy złotych, któ- 
re w dniu wczorajszym podjęła 
rada rodzicielska. 

Pozostałą sumę uzupełnią ka- 
sy szkolne. 

Pierwsza partja dziatwy pod 
kierownictwem wychowawców 
r. 


Przedstawiciel Lodzi 
w elektrowni łódzkiej 


W związku z walnem zebra- 
niem akcjonarjuszów łódzkiego 
T-wa Elektrycznego, wyznaczo- 
nem na d. 18 b. m., magistrat po- 
stanowił wydelegować na zebra- 
nie p. wiceprezydenta Rapalskie- 
go, celem reprezentowania intere- 
sów gminy miejskiej. 

Na miejsce przebywającego na 
urlopie zdrowotnym prezydenta 
m. Łodzi, Br. Ziemięckiego, ma- 
gistrat postanowił wydelegować 
do komisji finansowej budowy 
bursy dla uczniów państwowej 
szkoły włókienniczej, p. ławnika 
przewodn. wydziału budownictwa 
R. Izdebskiego. 


Lustracja sanitarna 
obór i stajen 


` Jak już donosiliśmy, w ostat- 
nich czasach intensywną działal- 
ność rozwinęły lotne komisje sa- 
nitarne, które dążą do podniesie- 
nia stanu higjenicznego i estetycz- 
nego miast i wgj. 

W czasie prowadzonych lu- 
stracyj lotne komisje sanitarne 
zwróciły uwagę na antysanitarny 
stan stajen i obór. 

W związku z powyższem, do- 
wiadujemy się, że w całym szere- 
gu miast znajdują się obory w 
niedozwolonych punktach, w po- 
bliżu siedzib ludzkich, studni itp. 
a nawet są wypadki, że obory i 
stajnie mieszczą się w kamieni- 
cach, nad któremi, względnie przy 
których żyją ludzie. 

Władze wojewódzkie postano- 
wiły takie obory t stajnie zamy- 
kać. Y; 


i 
ka 


„RADJOLA” 


Piotrkowska 88, 
(w podwórzu) tel, 5-34. 


Radjoaparaty i części 


„Najtańsze źródło. 
Dogodne warunki zakupu 


WIECZORY TEATRALNE 


TEATR 


LETNI 


„Panna Łódź, krotochwila w Z=ch częściach 


St. Felixa i K. 


„Panną Łódź”, krotochwila atrąk 
cyjna w 2-ch częściach, 16 abra- 
zach Stanisława Felixa i Tatarkiar 
wicza. 

Szesnaście obrazów! Nie lękajcie 
się. Są sztuki filmowe w 24-ch ak- 
tach; a człowiek na nich siedzi jak 
na schadzce, 

I w „Pannie Łódź“ szybko mknie 
obraz po obrazie i żaden obrąz nie 
jest obrgzą dobrego smaku. Wielka 
to zaleta tej rewjo-farsy, że Synta 
popędzone kawałami pędzą jak 
„Chevrolet's który kilkakrotnie po 
parku Staszica obwoził wicepanny 
„Panny Łódź”, które drogą losowa- 
nta widownia brała. 

Dobrze Chanin powiedział, że 


Tatarkiewicza 


stracony dzień, w. którym człowiek 
się nie śmiał. Aktorzy poprawili 
Chamforta, uważając za strąconą 
‘| minutę, w której widz się nie śmie. 
je. Widz i „witz” żyli w harmonii. 

Tego śmiechu dali aktorzy całą 
furę. Zdawało się, że cały park roz- 
brzmiewa śmiechem, kążde drzewo, 
każda ławka. 

Powie ktoś: wielka mi sztuką 
śmiać się, gdy Znicz dwie godziny 
chodzi po scenie- i gada i śpiewa 
(Znicz śpiewa — comprencz-vous?).| 
Znicz nie jest tąkim humory stą jak 
inny aktor, który rozśmieszy pu- 
bliczność, gdy mówi o rzeczach sa- 
mę przez się wesolych (rozbijanie 
półmiska o głowę męża, przyłąpa- 
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Nowy sposób wycofania własnych 
weksli z obiegu 


Cymbalisto Moszek, zam. w Stry 
kowie, od kilku miesięcy dostarcza 
hurtowo różnego gatunku skór nie- 
jakiemuś Gerszonowi Pinkusowi 
Szefranowi Herszowi zam. w To- 
maszowie, Wymienieni odbiorcy po 
krywali dość duże ręchunki czę- 
ściowo gotówiką, częściowo zaś 
włąsnemi akceptąmi. Zliżał się ter- 
min płątności tych „białych papier- 
ków”, które tak łatwo się podpisu- 
je, Wspólnicy radzili całemi dniami 
nad sposobem wyjścia z tak poważ- 
nej opresji i wkońcu doszli do prze- 
konania, że należy weksle koniecz- 
nie wycofać z obiegu, ale to nie zną 
czy, żę nosili sięz zamiarem przed- 
wczesnego ich wykupienia. Sądząc, 
że weksle są w posiadaniu Cymba- 
list Frani, żony wymienionego, hur- 
townika ze Strykowa, udali się obaj 
w śląd zą nią do Tomaszowa, do- 
kąd przyjęchała do swego męża, 
który załątwiał różne sprawy hand- 
lowe. Niestety pani C. nie mogła 
zamieszkać wraz z mężem z powo- 
du niezmiernie ciąsnego pokoiku, 
więc zmuszoną była nocować u 
Nojdyk Perli (Jerozolimska 24/26). 
W dniu 11 bm, o godz. 7 rano zja- 
wili się niespodzianie w mieszkaniu 

Nojdyk Gerszt i Szafran į bez żąd- 
nych wyjaśnień przystąpili do oso- 
bistej rewizji c „następnie przeszu- 
kali jej ubranie i pościel, w której 
rzeczywiście miała ukryte weksłe 
ną sumę 2132 zł, oraz 150 zł. go- 
tówką i ze zdobyczą tą ulotnilt słę. 


$ 
i 


nie żony in flagranti itp.). AP taig day w dakin hp). Qa A] 0:46 don po- 
trafi i o małżeństwie, o wiernych żo 


nach i o innych najsmutniejszych 
rzecząch mówić ną wesoło, Znicz 
na scenie żyje i wyżywa się, Ma w 
sobie niebezpieczne bakcyle kom'z- 
mu — sieją zarazę po całej widow- 
ni. Niechby jakiś nieborak na wi- 
downi miał pnzy sobie pięć prote- 
stowanych weksli i rachunek za 
trzy suknie — zapomni o wszyst- 
kiem, a z głębi, od samego pępka 
rozśmieje się na całe gardło, gdy 
usłyszy naszego Pallenberga-Znicza. 


Ale jakoś nie mogę się odczepić 
od Zniczą, a tu trzeba coś powie- 
dzieć o rewji, 

Ma ona dużo zalet; kipi wesoło- 
ścią, jak już wiemy; drga rytmem 
akiualności; pełno w niej dowcip- 


nych aluzji; dobry jest sam pomysł, | 


że Temperek, półanąlfabeta z wy- 
pomadowąną fryzurą i wypomado- 
wanym, wąsem (Znicz) stąje się pa- 
nem wybocu „Panny Łódź” 


to forsa", Autorzy rewji ze wszyst- 


, i 
H „gruni | 


Cymbalist natychmiast powiadomi- 
ła o powyższym rabunku policję, 
zaznaczając, że skrądzione weksle 
nie są z wystawienia tych oby- 
dwóch jeśomości. 


Policja tomaszowską skomuniko- 


wała się z posterunkiem policji w 
Strylkowie, który „twórców* nowe- 


go sposobu wycofania własnych 
weksli z obiegu aresztowął i prze- 
łał do dyspozycji władz sądowych 
łódzkich. 


Kary za o wzelicaiztć 


nia podatkowe 


Na posiedzeniu w dniu wczoraj- 
szym magistrat postanowił uka- 
raé — na podstawie paragr. 20 
statutu podatku widowiskowego— 
Jakuba Szpajzera grzywną w wy- 
sokości 25 zł., za to, że, jako wła- 
ściciel sali tańca (Pomorska 33) 
nie zaopatrzył w bilety wejściowe 
gości, znajdujących się na sali, 
co spowodowało niepobranie na- 
leżnego miastu podatku. 

Jednocześnie ukarał magistrat 
grzywną w wysokości 35 zł. pre- 
zesa organizacji młodzieży „Gor- 
donja* za niezgłoszenie urządzo- 
nego przez organizację w swoim 
czasie wieczorku i nieprzedsta- 
wienie do ostermplowania biletów 
wejściowych. 


o to do nich nie może mieć żalu. 

W tej „atrakcyjnej krotochwili” 
wszystko jest potrosze: girls, na- 
gość, śpiew, tańce, Łódź i inny egzo 
tyzm (Paryż, Aryzona), humoreski 
dekoracyjne, aktualność (Kasa Cho 
rych, P. W. K. std), prawdziwe u- 
pominki dla prawdziwej publiczno- 
ści (próbowałem czekoładę — au- 
tentyczna), Ścisły jest kontakt z wi- 
downią, Pyszna, uroczą Jąkubińska 
gra z publicznością w piłkę, wy- 
borny kąwalarz Mroziński uwodzi 
kobiety z sali i autem obwozi po 
parku, „dyrektor gazeoiarzy”" weso 
ły Tatarski wraz z sztabem „gnt- 
ków" rozdaje widzom nadzwyczaj- 
ne dodatki: 


Wszystko rązem składa się na 
bardzo miłe widowisko. 


Wykonawcy nawet słąbsze miej- | 


ca (których mało) pokrywali swym | 
| zee 


Właściwie należałoby wymienić 
wszystkich, tembardzięj, że młodzi, 


kiego i wszystkich się śmieją i nikt) najmłodsi właściwie (wszyscy jeste-| 


P. Niklewicz 


sarzem rządowym 
przy magistracie w To 
maszowie 


Komisarzem rządowym przy ma- 
gistracie w Tomaszowie Mazowiec- 
kim zostanie p, Niklewicz, dyrektor 
tomaszowskiego oddziału Banku Pol 
skiego, 


Trzy poradnie 
w Łodzi 


W mieście naszem oddawna 
odczuwało się brak poradni spor- 
towo-lekarskiej. Również brak by- 
ło przychodni przedślubnej, gdzie 
przyszli kandydaci na mężów, 
względnie kandydatki na żony, 
imogliby zasięgnąć cennych wska- 
zówek i rad. 

Otóż brakowi temu położono 
wreszcie kres. Jak się bowiem do- 
wiadujemy, z dniem 1 lipca b. r. 
magistrat m. Łodzi uruchamia 
przy ul. Gdańskiej Nr. 83 poradnię 
sportowo - lekarską, przedślubną 
oraz alkoholiczną. 

Nowe te placówki, gdzie istot- 
nie znaleźć będzie można tak nie- 
zbędne w obecnych czasach po- 
rady — należy powitać z zupeł- 
nem uznaniem i życzyć im jak= 
najlepszego rozwoju. 


Stan bezrobocia w kodzi 
i okręgu łódzkim 


Na terenie państwowego urzędu 
pośrędnictwa pracy w Łodzi (mia- 
sto Łódź i powiaty) łódzki, łastki, 
sieradzki, Łozychi i brzeziński w 
dniu 15 czerwca 1929 r. było w ewi 
dencji zarejestrowanych bezrobot- 
nych 25.005, w tem w samej Łodzi 
17.097, w Pabjanicach 1.553, w 
Zgierzu 2.827, w Zduńskiej Woli 
| 1.293, w Tomaszowie Maz. 1.663, w 

Konsłantynowie 201, w Aleksandro 
, wie 102, w Rudzie Pabj, 179. 


Z zasiłków korzystało w ubie 
giym tygodniu 15,004 bezrobot- 
nych. Zapomogi ze skarbu państwą 
pobierali 345 bezrobotnych. 

W. samej Łodzi z zasiłków ko- 
rzystąło w ub, tygodniu 11.784 bez- 
robotnych, Zapomogi ze skarbu pań 
stwa pobierało 189 bezrobotnych, 

Pracowników umysłowych brała 
zasiłki doraźne 101. 

W ubiegłym tygodniu straciło pra 
cę na terenie Łodzi 1.526 bezrobot- 
nych, otrzymąło pracę 677, wysła- 
no do pracy 48, zdjęto z ewidencji 
z innych przyczyn 1.696. 

Urząd rozporządzą 11 wołnem? 
miejscami dla robotników różnych 
zawodów, 
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Ludzie, ‚cierpiący na zapar- 
cie stolca i złączone z tem prze- 
krwienie organów podbrzusza, ude- 
rzenią do głowy, bóle głowy i bi- 
cie serca, jak również z cierpienia- 
mi błony śluzowej kiszek, na roza 
padliny odbytu, hemoroidy i i fistuty 
piją po ćwierć szklanki naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
zrana i na wieczór. Kierownicy 
klinik chirurgicznych wyjaśniają, 
iż przed i po operacjach  brzusz- 
nych stosttją wodę Franciszka 
Józeta z najlepszym skutkiem. 
Ządać w aptekach i drogerjach. 


śmy młodzi): Michalak, Rudnicki, 
Staszewski, Tatarski dzielnie į sku- 
tecznie walczyli o wesoły nastrój pu 
bliczności, 

Zachwycające były tańce sołowe 
Szmarówny i Wiercińskiej. A gdzie 
Dabrowska, Lapińska, Winawer, 
Jurdzińską z jej ślicznym głosem, 
Skorasiński, gdzie reżyser Tątgrikie 
wicz, gdzie Białostocki, gdzie Woj- 
nar, Mackiewicz? 

Oni to wszyscy razem i każdy z 
osobna (Znicz na czele) oddawali się 
beztroskiej zabawie, którą rych/a 
ogarnęłą całą widownię. 

Ponad wszystko w rewji cenię 
Szczerą wesołość na scenie. 
Wiadomo, że każdej masie 
Serdeczny śmiech udziela się... 
Chciałem rymem skończyć recen 
|zję, Ale składam broń. Z Felixem 
Tątarkiewiczem nie chcę iść w 
| konkury, Wolę zgodę — a może mi 
się uda dąć się przez nich ząprosić 


na — Baczewskiego, Co daj Pante 
, Boże amen. 


W. Faliek. 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 

dnia 16 czerwca 1929 r. 

DOS = A. 


GAZETA SPORTOWA =" 


dnia 16 czerwca 1929 r 


Szanse drużyn ligowych w dzisiejszych spotkaniach 
= ð „derby“ lokalne 


Łódź stoi dziś pod znakiemf odegrać, ale tymczasem ma zbyt 
walki ŁKS-u i Turystów o prymat mało punktów. 


w lokalnym sporcie. Spodziewać 
się należy, że rekordowe tłumy 
publiczności zapełnią dzisiaj stadjon 
WKS-u by ujrzeć zacięty bój. O 
szansach obu drużyn inówiliśmy, 
Są one o tyle równe, że nikogo 
nie zdziwi remis. Zwycięstwo 
jednej lub drugiej strony zaznaczy 
się conajmniej minimalną różnicą 
jednej lub dwu bramek, Tem- 
bardziej, że oba zespoły nie należą 
do bramkostrzelnych i punkty 
zdobyte zawdzięczają raczej 
dobrym  obronom, a nie na- 
padom. 


Kwestja zatem moralnego i 
faktycznego mistrzostwa Łodzi stoi 
otworem. Dziś wyłoni się kandy- 
dat, którego tytuł utrwali dopiero 
drugie spotkanie. Pod adresem 
obu drużyn można skierować 
jedynie życzenie, aby grano dziś 
„łair”, co tak rzadko miało miejsce 
na meczach łódzkich ligowców, 
gdy chęć wygranej przysłaniała 
graczom poczucie piękna foot- 
ballu. 

Podczas gdy Łódź ma dziś 
swe „derby“, Warszawa też żyje 
spotkaniem  Legja Warsza- 
wianka. 


Trzeci rywal lokalny, Polonja, 
tak daleko na końcu tabeli się 
znajduje, że nie wzbudza już 
zainteresowania, 

Klęska Legji w Łodzi zdys- 
kredytowała wojskowych, podczas 
gdy Warszawianka zadokumento- 
wała swój powrót do formy, bijąc 
ŁKS. Kto więc będzie w dzi- 
siejszym meczu lepszy? Sądzimy, 
że mimo wszystko Legja, która 
na swem boisku gra zwykle 
dobrze. Z drugiej strony Warsza» 
wianka zbyt dobrze zna grę 
wojskowych, by łatwo im uległa. 
Derby zatem warszawskie nie 
mniej gorące będą od łódzkich. 

A w Krakowie, jeśli można tak 
się wyrazić, również „derby“ chać 
w minjaturze: Cracovia — Gar- 
barnia. Będzie to raczej porów- 
nanie dwuch szkół: starej Cracovi 
z młodą szkołą Garbarni, b0 o 
pierwszeństwie w Krakowie żadna 
z obu drużyn nie może mówić, 
gdyż słowo ostatnie ma zawsze 
do powiedzenia Wisła 

Coś się tak wydaje, że Gar- 
barnia tym razem zedrze z Cra- 
covii laury, zdobyte tydzień temu 
w meczu z Wisłą 

Zywiołowa młodość  Garbarni 
jesł istotnie nadzwyczajna, a 
wątpimy, czy Cracovia potrafi 
każdej niedzieli tak pracować jak 
przeciwko Wiśle, 

Trzeci ligowiec krakowski, | 
Wisła, gra dziś z' Wartą w Poz- 
naniu. i 


Spotkanie 2-ch. pierwszych 
w  zeszłorocznem mistrzostwie 
drużyn, nie wzbudza takiego na- 


jak mecze tych zespołów 
w ubiegłym sezonie. Wtedy szło 
o najwyższą stawkę, od: której 
Warta jest bądźcobądź daleka. 
Nie znaczy to, by Warta nie 
zdołała obecnie tak ważnej roli 


pięcia, 


i 


5; Nad program: 


r 


"> PAC, 
PIĄ 


BOONE, 
PB) 


DEON 


Dziś i dni nastepnych! 


Wisła jest w dzisiejszym meczu 
poważnie zagrożona, a jej prze- 
grana jest całkiem możliwą. 
Początek czerwca i koniec maja 
zawsze bywał dla Wisły ciężki. 
Przypuszczamy, że krakowiacy 
stracą 2 punkty w Poznaniu. 

Tymczasem Lwów gra ciągle 
ze Sląskiem. Po wygranej Czar- 
nych nad Ruchem i Pogoni nad 
I F. C, zmieniono partnerów i 


Czarni spotykają się z I. F.C, 
a Pogoń z Ruchem. 


Ambitna i twarda 
Czarnych ciężko 
walczyć, aby wywieżć punkty 


z Katowic. 

Pogoń ma natomiast poważny 
plus grając na .swem boisku z 
osłabionym obecnie Ruchem. 

„ Najprawdopodobniej obie lwow- 
skie drużyny wyjdą zwycięsko ze 
Slązakami, którzy wyraźnie spadli 
w formie. 


= 


drużyna tabeli, 
będzie musiała|i końcowej 


Sześć omówionych spotkań 
może przynieść wiele zmian w 
szczególnie w jej środku 
grupie, gdzie kilka 
drużyn ma jednakową pozycję. 

Jedno się tylko nie zmieni: 
Polonja, odpoczywająca dziś, nadal 
pozostanie na ostatniem miejscu, 
gdzie ją losy zapędziły, 

Szkodaby była, gdyby Warsza- 
wiacy mieli opuścić Ligę, bo 
mamy zespoły, które jednak gorzej 
grają od Poloniji. 


Wplyw sportów 


ma podniesienie rasy 


Wiemy z prahistorji rozwoju 
wszelkich istot żyjących, a zatem i 
człowieka, że organizm przystoso- 
wuje się drogą powolnej ewolocji 
zawsze do warunków, w jakich ka- 
ząło mu istnieć przeznaczenie, 


Człowiek z epoki trzeciorzędu, 
żyjący w klimącie gorącym, stwa- 
rząjącym mu dogodne warunki by- 
towania, był nikły w swej budowie, 
Do obecnej swej formy doszedł 
przez długie okresy setek tysięcy 
lat, mieszczących w sobie wiele 
wstrząsów i zmian. Organizm ludz- 
ki wychowywany na łonie natury 
przez tyle wieków, wśród prostych 
i prymitywnych warunków życia, i 
obecnie rozwiją się najlepiej w sty- 
czności z przyrodą oraz W warun- 
kach możliwie najbardziej 
nych do naturalnych. Skoro tylko 
warunki te zmienimy, wówczas roz 
wój organizmu zahamujemy. Ule- 
śnie on spaczeniu i stanie się wikrót 
ce podatnym na wszelkiego rodza- 
ju choroby, śnębiące ludzkość, a 
w końcu zmarnieje, 


Poniewąż 50 proc. ludzi żyje wła- 
śnie w tych sztucznych warunkach 
nienaturalnych, przeważnie po m!a- 


stach zdala od słońca i świeżego po-| 


wietrzą, a nadomiar złego mąło po- 
święca czasu na racjonalne ówicze- 


Budowa szosy wyścigowej 


Ostątnie wyścigi udowodniły nam 
niezbicie, że imprezą ta, konieczna 
dla udowodnienia żywotności klu- 
bu, ma wszelkie szanse na przy- 
szłość, jako próbą płaska, urządzo- 
na na większą skale, 

Urządzenie jej jest konieczne nie 
tylko ze względów klubowych, ale 
także ze względu ną podniesienfe 
automobilizmu w łódzkim rejonie. 
Istnienie szosy, nadającej się do wy 
ścisu pod Łodzią, działa przyspie- 
szająco na proces resenerącji wszy- 
stkch szos. 

Ostatni wyścig udowodnił nam 
również, że szosa ta w dzisiejszym 


Dramat budzącej się miłości 
p. t. 


a e44 
„Dziewczęcy Raj 


Film erotyczny, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia 
w rolach głównych: 

piękny Livio Pawaneli czarująca Marja 

Paudler i dówciony Georg Aleksander 


Parnel, 


nia cielesne, przeto zachodzi obawa 
o zanik ich mięśniowego organiz- 
mu, 

Przypatrując się bliżej ciągłemu 
wzrostowi miast, fabryk i więk- 
szych osiędlisk ludzkich, możemy 
zaobserwować wielce niehygjenicz- 
ny sposób pracy i nieracjonalny 
tryb życia. Zauważyć również mo- 
żna, że postęp i cywilizacją wniosły 


jednocześnie do mniej kulturalnych) 


mas demoralizację, co w połączeniu 
z używaniem alkoholu 
zgubnemi narkotykami groziło w 
szybkiem tempie degeneracje poko- 
leń u poszczególnych narodów. 
Groźba upadku rasy ludzkiej, przez 
stworzenie na podobieństwo rodzi- 
ców niezdrowych i chorowitych od 


pe urodzenia dzieci, skazanych zgóry 


na bezużyteczność i przedwczesną 


į śmierć, zawisłą nad rodzajem ludz- 


kim. Na gwałt zączęto szukąć środ 
ków zaradczych, Odnaleziono je w 
postaci naturalnego ruchu, stosowa- 
aego w zdrowych warunkach. Zą- 
Sa początkowo przez nieliczne 
jednostki budzić z uśpienia ogół, szu 
| kając najlepszych dróg. Znaleziono 
sposób odrodzenia rasowego w ćw- 
; czeniach cielesnych racjonalnie prze 
prowadzonych i sportach. Nieba- 
wem zaczęły powstawać kluby, or- 
ganizacje i stowąrzyszenią sporto- 


w Łodzi 


] stanie, mimo idealnych warunków 
| terenowych, do wyścigu się nie na- 
daje, Wobec tego konieczną jest 
przebudowa jej już teraz, aby od- 
powiądała warunkom technicznym, 
Oprócz tego samo zabezpieczenie 
sobie szosy przez Ł. A, K. nie da 
gwarancji, że będzie ona- zdatna do 
wyścigów, o ile Ł. A. K. nie będzie 
miał zabezpieczonych terenów na 
finish, Położenie trasy Lutomiersk 
— Aleksandrów daje jednak możli- 
wości rozwoju. 

Wobec powyższego, komisja spor 
towa Ł. A. K. wniosła na zarząd do 
zatwierdzenia szereg następujących 
wniosków: 


GŁÓWNA 1 
Dziś i dni następnych! 
Dramat serca kobiecego 


p. t. 


wiełkomiejski dramat erotyczny. 
w rołach głównych: 


Jadwiga Smosarska, Józef Węgrzyn, 
elwerowicz i wielu i 


PEB (4 


` 
tr A 
i innemiy 


nnych. 


we, Urządzane częste imprezy od- 
działywały przyciągająco na ogół 
społeczeństwa, wzmagając ogólny 
zapał do masowego uprawiania spor 
tów, Stwierdzono, że suma dobro- 
czynnego wpływu słońca, ruchu i 
powietrza na marniejącą cieleśnie 
ludność, przedewszystkiem miast, 
wzmogła się wielokrotnie, Sport 
stał się więc w ten sposób jedynym 
z najpoważniejszych czynników hy- 
gjeny społecznej u wszystkich na- 
rodów, przodujących kulturzę. Dziś 
prace w tym kierunku idą I 
pędem, 

Należałoby tylko wyciągnąć prze 
dewszystkiem ludność miast z dusz- 
nych biur i fabryk, z ciasnych i za- 
kurzonych ulic, z knajp i spelunek 
na świeże powietrze i słońce, zająć 
ją zdrowemi sportami, które dla lu- 
dzi pracy umysłowej zastąpią po- 
trzebną z natury prace fizyczną, a 
dla warstw robotniczych, pracują- 
cych przeważnie jednostronnie, da- 
dzą godziwą rozrywkę i sposob- 
ność użycia wszechstronnej pracy| 
mięśniowej, a podniesienie rasy nal 
stąpi niebąwem, 


Uprawiając sporty, zyskamy mt- 
ły, swobodny i wesoły nastrój du- 
szy, a stykając się z przyrodą, do- 
znamy ukojenia jak z błękitu nieba.l 


1) Utworzenie komitetu budowy 
trasy, składającego się z trzech 
członków przewodniczącego kio- 
misji sportowej jako doradcy. 

2) Polecenie komitetowi przepro- 
wadzenia pertraktacji z wydziałem 
powiatowym celem przebudowy szo 
sy. 
3) Zorganizowanie zbiórki resz- 
tek oliwy i smarów po fabrykach, 
zmagazynðwaąnie ich celem wniesie- 
nią starostwu udziału Ł. A, K. w 
przebudowie szosy. 

4) Zorganizowanie zbiórki dat- 
ków dobrowolnych na cele budo- 
wy toru, ogrodzenia placu, budo- 
wy trybun i t. d. 


a E KORDEK, 
WODEWIL 


Dziś i dni 


Po raz pierwszy w Łodzi! 
Dramat, śmiech, zagadka 


Niewolnica Miłości Cień Sherlocka Holmesa 


Sensacyjny film w którym groze, zdumienie i śmiech 
budzi GORYL w roli głównej i 
Charles Murray w roli Goryla??? 


r 


| 
i 


ji w całej Europie zachodniej 


CORSO 


ZIELONA 


Mecz ŁKS-Turyści pro: 
wadzi p. Nawrocki 


Zawoy ligowe Warta — Wisła 
w Poznaniu prowadzi p. Słomczyń 
ski z Sosnowca, IFC, — Carni w 
Katowicach — Danziger z Warsza 
wy, Pogoń — Ruch we Lwowie — 
Raettig z Łodzi, Garbarnia — Cra- 
covia w Krakowie — Krukowski z 
Warszawy, Legja — Warsząwian- 
ka p, Korngold, 


Sensacyjne „derby“ łódzkie ŁKS 
— Turyści odbędą się pod kierun- 
kiem p. Nawrockiego z Poznania. 


Wycieczka łódzkich 
automobilistów 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się VII raid międzynarodowego 
automobilklubu Polski. Ze względu 
na wielkie zainteresowanie tą im- 
prezą, oraz bardzo pouczające 
przygotowanie samochodów na ra- 
id, jak również zwykle interesują- 
cy moment wyruszających wozów. 
urządziła komisja sportowa ŁAK. 
wycieczkę do Warszawy. Indywi- 
dualny wyjazd członków nastąpił 
w dniu wczorajszym. 

Łódzki automobil-klub ufundo- 
wał wspaniały puhar dla kierowcy 
na wozie polskiej fabrykacji, 


Mecz fennisowy 
Warszawa — Budapeszt 


W dniach 21, 22, 23 b. m. te- 
nisowa reprezentacja Warszawy 
w składzie: M. Stolarow, Mar- 
szewski,.Loth i Jędrzejowska spot 
ka się z drużyną reprezentacyjną 
Budapesztu w pięciu grach; 2-ch 
singlach panów, 1 singlu pań, oraz 
w grze podwójnej panów i w 
„mixed“. 


Gzłonkowie nadzwy- 
czaini b. A, K. 


Łódzki automobil-ktub przystą- 
pił do przyjmowania członków nad 
zwyczajnych. Wpisowe wynosi 40 
zł, i składka roczna rówmież 40 zł. 


SZEZOBEGR DOZ A O 
w Paryżu 


wywołała niezwykłą sensację książka 
Marguerit de la Blois 


Sekretne 


sposoby małżeńskie 
(Les mystères intimes du mariage) 


200.000 egzempiarzy dotąd 
sprzedanych 


bogato iłustrowane wydanie 
polskie kosztuje 5 zlotych 
wraz z przesyłką. Należytość 
nadsyłać w listach, lub 
wpłacać na rach: P. K. O. 
Warszawa Nr 191.540. 


Soc. POLION, 59..rue de Grenelle, 
Paris, Dept, 100. 


Gzytajcie „Głos Polski“ 


2 


następnychi 


Nad prograni: 


GŁOS POLSKI” „GŁOS POLSKI” 
š Łódź Łódź 
dnia 16 czerwca 1929 r. dnia 16 czerwca 1929 r 
EREDA 


|Dobry urodzaj zapo: 
wiada się 
w całym kraju 


Palące postulaty podatkowe 


Artykuł 76. I bu uznał ten towar za „artykuł pier | rzowy z góry, po zasiąśnięciu opinji, Czy należy wziąć za podstawę rok 


Nierównomierny rozkład podat- 
ków słusznię uchodzi zą jedną z 
podstawowych wad naszego ustroju 
gospodarczego, Prawdą ta, tak pro- 
sta napozór, wymagała jednąk nie- 
tylko wielkich wysiłków, lecz za- 
równo długiego cząsu jak i ciężkich 
doświadczeń „na voen pares 
by przejść do arsenału zamięrze 
politycznych ster rządowych. Już 
nietylko wieloletnie : systematyczne 
ataki publicystów i ekonomistów, 
już nietylko opinie zagranicznego do 
radcy biły w opokę naszego syste- 
mu podatkowego, Oto weszliśmy w 
okres kryzysu — w okres poważ- 
nego skurczenią się wpływów podat 
kowych, Te doświadczenia poskut- 
kowały, Ministerstwo Skarbu oka- 
zuje obecnie więcej skłonności do re 
tormy podatkowej. 

Prawda, już od szergu miesięcy 
są przygotowąnią pewne podstawo- 
we przesunięcia ciężaru, podatko- 
wego w kierunku z miąsta na wieś. 
Nie należy się jednak łudzić: wobec 
braku katastru gruntowego w Iwiej 
części kraju trudno mówić o wydat 
niejszem naciśnięciu podątku grun- 
towego, Zdaje się, że o ten szkopui 
— obok anergicznej opozycji rolnict- 
wa — rozbiły się usiłowanią natych- 
miastowej wielkiej reformy i obecny 
budżet oparto na starych podatkach, 
Obecnie możemy mówić o wielkiej 
reformie tylko w związku z budże- 
tem na rok 1930/31, Życie jednak 
dziś już woła o reformy, choćby 
mniejsze, Każde — choćby minima! 
ne — posunięcię racjonalizacyjne w 


tej dziedzinie ma swoją poważną war, 


tość, 

Jesteśmy Świądkami ewolucji w 
«ierunku naprawy ustroju podatko 
wego pod skorupą obowiązujących 
ustaw, Oto, celem obniżenia stawki 
podatku obrotowego do 1 proc. od 
nawozów sztucznych minister skar- 


ETA GAEZER ZZS: 
— R aÁ 


GIELDA. 


URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY 
WALUTOWEJ 

Gotówka: 

Dolary 8.88 
Czeki. 

Holandja 358,14 
Lomdyn 42.23 i pół 
N, York 8.90 
Szwajcatja 171.51 i pół 
Włochy 46:67 
Ryga 171,35 
Berlin 212.63 


JRZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY 
WARSZAWSKIEJ 

Polski 167, ' 
Zarobkowy 78.50 
Zachodni 70 
Firley 46 46.50 
Lilpop 31 
Pocisk 4.50 4,25 
Cukier 30 
Węgiel 70 
Rudziki 40 40.50 
Starachowice 27 26.50 


PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 
Poż. inwest. 104 10450 104.25 
Dolarówika 71 71.50 70.75 
5 proc. Konwersyjną 67 
5 proc, konw, kolejowa 59 
Kolejowa 102.50 


amm | 


(wszej potrzeby”, korzystający w 
myśl art. 7 z tej ulgi. Jest dyskuto- 
wane przyznąnie przędzy bawełnia- 
nej tego charakteru w celu uzyska- 
nia i dla niej podobnej ulgi, 


Obecnie z inicjatywy Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych organ:- 
Zącje gospodarcze badają projekt 
wprowadzenia w życie uprawnien, 
zastrzeżonych ministrowi skarbu w 
ustępie 5 i 6 artykułu 76 ustawy o 
podatku obrotowego, Przepisy te 
opiewają: 


„Minister skarbu jest władny do 
pobierania podatków od drobnych 
przedsiębiorstw na podstawie prze- 
ciętnych norm obrotu, ustalonych 
dla poszczególnych gałęzi drobnych 
przedsiębiorstw, bez ustalenia sum 
obrotu w każdym poszczególnym 
wypadku, oraz do podziału ryczał- 
towych kwot podątku pomiędzy pe- 
szczególne drobne przedsiębiorstwa 
Podział ryczałtowych kwot ustalają 


komisje szacunkowe na rok kalenda| nia owych „przeciętnyc 


organizacji i zrzeszeń zawodowych”. 

Skłonienie ministra skarbu do wy 
zyskąnią tych uprawnień wprowa- 
dziłoby dwie odrębne reformy: 

a) pobieranie podatku obrotowego 
od drobnych przedsiębiorstw na za- 
sadzie przeciętnego obrotu; 

b) pobieranie ryczałtowych sum, 
ulegających repartycji pomiędzy po 
szczególnych płatników danej gru. 
PY. 

Nasuwają się pytania: czy te re- 
iormy są celowe i w jakim zakresie, 

Obie wprowadzają 1) znaczne u- 
proszczenie czynności wymiaro- 
wych i 2) ustalenie wysokości po- 
dątku na rok kalendarzowy zgóry, 
co ma doniosłe znączenie dlą płat- 
nika, który może w ten sposób łat- 
wiej kalkulować; łatwiej przerzucić 
podatek na nabywcę jego towarów. 

Trudności pojawiają się dopiero 
przy realizącji tych reform, Reforma 
od (a) stwarza konieczność ustala- 
"obrotu. 


ubiegły — tzn, 1928? Przecież on 
chyba nie jest rokiem „normąłnym” 
Czy wziąć okres 1924—1928? Chy- 
ba także nie, gdyż ląta 1924 i 1925 
nie mogą uchodzić za „zdrowe“, A 
zatem przeciętną z lat 1926—1928, 

Reforma od (b) nasuwa znowuż, 
trudność w tworzeniu grup, obejmo 
wanych ryczałłówym wymiąrem. 
Chyba nie będzie można tworzyć 
ich z punktu widzenia branżowego, 
coby mogło mieć dodatnie skutki 
koncentracyjne. Zapewne trzeba bę 
dzie obrać system terytorjalny, Ja- 
ki? Obszaru Izby Skarbowej w Ło- 


dzi np. nie możnaby podzielić naj 


okręgi urzędów skarbowych, śdyż 
okręgi te zawierają nąder rozmai- 
tych płatników. Trzebaby przynaj- | 
mniej podzielić obszar miasta ną 
śródmieście, stretę pośrednią i pery- 
ferje. Nie na tem koniec trudności, 
Należy je wszystkie przemyśleć, 
gdyż same projekty reform powitać 
należy z uznaniem, 
Dr. M. S. 


Walka o zboże w Sowietach. 


Metody represyjne w akcji magazyno- 
wania zboża wywołuja krwawe rozruchy i wzbu- 
rzenie w masach chłopskich 


Przesilenie aprowizacyjne i brak każdej wioski specjalne listy tak, tym terminie 10 razy więcej zboża, 


artykułów żywnościowych zmusiły, 


zwyanych  „kułakbów”, z których 


niż było wyznaczone. W okręgach 


centralne władze sowieckie do wpro wyłącznie należy ściągnąć zboże. | Pryłuckim, Kupiańskim, Łubień- 


wadzenia represyjnych metod w 


Gospodarstwa średnie i małoza-' 


skim, zebrąno 12 razy więcej pro- 


alkojj magazynowania zboża. „Ko-| możne według intencji wladz miały | jektowanej ilości itd. Ogólnie na U- 


mimist'" 
oświetlenie tych właśnie represyj- 


nych środków, zastosowanych obec; yw À struk 
nie na Ukrainie, które wywołująj kazało się jednakże prawie niemoż- U a 
głębokie wzburzenie i krwawy czę-| liwem, gdyż miejscowy aparat so-| są z reguły uwalniane 


sto odpór ze strony mas chłopskich 
W. każdej wiosce istniejącą tam 
jaczejka komunistyczna wspólnie z 
Komitetem niezależnych włościan 1 
wyrobników wyznacza z góry, jaką 
ilość zboża powinni dostarczyć za- 
możni i średnio -zamożni włościąnie 
danej wioski. Alby ściąśnąć wyzna- 
czoną ilość zboża sowiet wiejski lub 
gminny wyznaczą specjalną komi- 
l sję, która przy pomocy aparatu ad- 
| ministracyjnego sowietów konfisku- 
| je włościanom zboże, przycżem prze 
|; ważnie nie ograniczą się z góry wy 
| znaczoną ilość, lecz wielu wypad- 
kach rekwiruje kilkakrotnie więk- 
sze ilości zboża, 


Przy tej sposobności zamierzały 
władze sowieckie uczynić z akcji 
magazynowanią zboża środek po 
słębiania antą$onizmu pomiędzy po 
szczególnemi grupami włościaństwa, 

IA więc władze centralne wydały 
| specjalną instrukcję, ażeby lokalne 
. organizacje sowieckie ułożyły dla 


cją zbożową. 


Urzeczywistnienie tej instrukcji o-j 


charkowski daje swoiste! pozostać po za tą swoistą proskrypj krainie zebrano w maju r, b, około 


100.000 ton zbożą, Charakterystycz 
nem jest, że gospodarstwa członków 
sowietu lub partji komunistycznej 
obowiąz- 


wiecki nie jest w stanie przeprowa- | ku dostarcząnia zboża, Cąły ciężar 


dzić podziału 
ków” i średniozamożnych, Wskutek 


tego w niektórych miejscowościąchi 


włościan na „kułą-| spada w ten sposób na bezpąrtyjną 


masę wiłościaństwa. 
Ponieważ rolnictwo ukraińskie 


wszystkie gospodarstwa całej wst! przeżywa i tak ciężki przednówek, 


zaliczono do „kułaskich”, W innych 
znowuż sowieckię komisje aiaa tah 


osiągnęły wręcz przeciwny rezultat, 
zaliczając również całe wsie do go- 


spodarstw małozamożnych. Mimoj 
to proskrypcja zbożowa w więk: | 


szości wypadków ogarnęła również 
i mołazamożne gospodarstwa wy- 
wołując wybuchy niezadowolenia, 
Jak intensywnie odbywa się oga- 
łącanie wsi ukraińskiej z ostatnich 
ząpasów zboża, widać z danych pu- 
blikowanych codziennie w pismach 
sowieckich. Tak naprzykład w okrę 
gu Melitopolskim, który — notabe- 
ne — był dotknięty klęską nieuro- 
dzaju, władze wyznączyły trzydnto 
wy termin dla dostarczenia przez 
wsie z góry przeznączonej ilości 
zbożą, Komisje zbożowe przy ener- 
gicznem poparciu milicji zebrały w 


proskrypcja a wywołała no- 
wą falę czynnych protestów i roz-; 
ruchów ma Ukrainie. Pisma sowiec- į 
kie notują liczne wypadki aktów te; 
rorystycznych przeciwko przedsta-; 
wicielom władzy i członkom komi; 
sji zbożowych. W okręgu Kremie 
czuckim, we wsi Nowa Zaria gmin-| 
me zebranie włościan, ną którem; 
przedstawiciele władzy ogłosili ilość; 
zboża, którą ta wioska ma dostar-| 
czyć, przeistoczyło się w krwawą! 
bójkę, podcząs której pokiereszowa | 
no „władze”, W tymże okręgu, we 
wsi Czerwona Kamionka, nieznaną 
sprawcy zastrzelili w mocy członka 
partji Bandurystego, który kierował | 
akcją zbożową, Analogiczne wiądo- | 
mości nadchodzą prawie ze wszyst- 
kich okolic kraju. 

J. Kr—icz. 


Belgijski przemysł protestuje 


przeciw podwyżce amerykańskiej 


taryty celnej 


zmuszona nałożyć cła odwetowe 


kan lampą kwarc ową 


W okresie od 20 maja do 5 
czerwca r. b, mimo notowanego 
przejściowego obniżenia się tem: 
peratury i zachmurzenia, wzrost 
wegetacji roślinnej okazał się nor 
malny. 

Zapas wilgoci w roli naogół 
wystarczający, w niektórych zaś 
województwach nawet nadmierny: 
jedynie w woj. nowogrodzkiem i 
częściowo wileńskiem podkreślona 
niedostateczną ilość opadów. Wo: 
bec tego stan zasiewów polepszy?! 
się znacznie, przyczem  zasiewy 
ozime przedstawiają się naogół 
lepiej, niż jare. 

Stan ziemniaków i buraków 
cukrowych jest powyżej średniego 
Łąki i koniczyny ładne w niektó. 
rych miejscowościach nawet bardz: 


jładne. Urodzaj zapowiada się lep: 
jszy, niż w zeszłym roku, 


Stan zasiewów przedstawił się 
na dzień 5 czerwca w stopniach 
kwalifikacyjnych następująco (w 
nawiasie cyfry z końca majar. b.) 
pszenica ozima 3,6 (3.3), żyto ozi 
me 3.5 (4.8), jęczmień ozimy 3,1 
(8.0), pszenica jara 3.3 (3.2), jęcz: 
mień jary 3.5 (3.4), owies 3.6 (3.3) 
ziemniaka 3.2 (—) buraki cukro 
we 3.2 (—). 


Fuzia dwuch 


organizacji gospodara 
"Ze" 


Miarodajne grupy, reprezentu- 
jące sfery gospodarcze, zrzeszone 
w Centralnym Związku |Lewiata: 
nie) z jednej strony i w Związku 
Górnośląskim Przemysłu i Rolnic« 
twa Zach, Polski z drugiej — pro« 
wadzą istotne rokowania, polega: 
jące na wymianie poglądów co da 
zorganizowania bezpośredniej — 
współpracy 

Zasadniczo sprawę tę już zde 
cydowano pozytywnie i obecnie 
opracowywane są formy organiza: 
cyjnej tej współpracy. 


Przemysł piwowarski 
w Czechosłowacji 


Według sprawozdania rządo- 
wego za rok ub. jest obecnie 
w Czechosłowacji 686 browarów, 
145 słodowni i 865 gorzelni, 
przyczem roczna produkcja piwa 
wynosi * 1.300.000 hektolitrów, 
produkcja alkoholu 56.387 
hektolitrów. Krajowa konsumcja 
piwa w Czechosłowacji wynosi 
65 litr. na głowę mieszkańca, co 
daje Czechosłowacji pierw sze 
miejsce w światowej konsumcji 
piwa. 


LePcH e cr HH HHD 


Dr. med. 


STUPEL 


Szkolna 12 


Choroby włosów, skórne, weneryczne 
i moczopłciowe 


prom. 


Roentcena, nowor 


(eKzematy, 
, twory złośliwe) 

przyjmuje od 6-ej do9-ej po poł. w nie: 
dzielę od godz, 5-:ej do 5-ej. 


a z ne 


PP > pi Tai 4 2 75 

Związek belgijskich przemy: |skiego do Belgji przewyższa o 
ie włókienniczych przyjąłļ milj. franków za trzy tylko ostat- 
uchwałę protestującą przeciw po-| nie miesiące cyfrę eksportu belgij 


8 proc, Banku Gosp. Krajowego 
04, — 
7 proc. Banku Gosp. Krajowego 


na towary pochodzenia amerykań- 
skiego, importowane do nas, np. 
na automobile*. 


83.25 dwyżce ceł w Stanach Zjednoczo-|skiego do Stanów Zjednoczonych. wata todo ect a 
"4 i pół proc. listy zast, zięmskiejnych. W uchwale tej przemysłow | Związek uważa za właściwe EŃ ZK owa y aaee ie 
2}, 48 a EER W. cy belgiscy stwierdzają, że nowe| cić uwagę rządu belgijskiego na]Z TZĘ tą g 


powyższy stan rzeczy i mogącąj cje przemysłowe w Europie w tej 


cła uniemożliwią, zupełnie eksport | pi r i 
do stanów wyrobów włókienniczych się WY OcZyĆ kC R podobne: uchasiy otęsałzacje. prze 
sz14 a zwłaszcza lnianych. zimy, że obowiązkiem RJ ca I pogo wini Klencb 
wy! Pda 59.75 j Stwierd:ając, mówi uchwałajłoby dać do PRE ZZA rządowi | ysłowć w ze ji, 

r lig iż ob in zañ- | Stanów Zjedn., iż w celu przywró;€ , . 

$ Ż, lo jnej m. į iż fre importu amervkań-| Stanó jedn., 1 | 
Wa ss og a 7 WRZE cenia równowagi Beloia byłaby! 

arSzau" = T. la 


5 proć. m. Warszawy zł. 50.50 


Są. |pałącej kwestji. Dotąd powzięły 
8 proc. listy zastawne m, LES 


10 


Skrzynka do listów 


Szanowny Panie Redaktorze! $brak naczelnego aptekarza wzorem 

Stosunki w aptekach kasowych innych dużych kas, jak Warszawa, 
pozostawiają wiele do życzenią, bo- Poznań, Lwów, Zagłębie Dąbrow- 
wiem od dłuższego czasu na łamach skie i inne, gdzie podobne prowa- 
prasy ukazują się wzmianki o przy dzenie aptek jest niedopuszczalne. 
gotowywaniu łatwo psujących się Dziwna rozrzutność w gospodar- 
leków na zapas, wyczekiwąniu w; stwie przejawia się również w re- 
ogonkach na oddanie recepty i o-| dukcji farmaceutów, przy jednocze- 
trzymaniu leku po jednym alboj snem wysyłaniu recept do prywat- 
dwuch dniach i t, d. nych aptek, w których lek kosztuje 


Jedną z najbardziej cidkawych| o 100 proc. drożej, 
inowacji, jaką wprowadził naczelny;  Niezrozumiałą jest również nie-; 
lekarz w dziedzinie lecznictwą — | proporcjonalnie dużą ilość sił nieła- 
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Najtańszy burmistrz 
na świecie 


Najtańszym burmistrzem na 
świecie jest nięwątpliwie burmistrz 
miasta Hoopectown w Stanach 
Zjednoczonych, którym jest obec- 
nie doktór Fred E. Earel. Pobiera 
on za całą roczną pracę dla dobra 
miasta uposażenie w wysokości... 
pół dolara, czyli nieco więcej niż 
4 i pół złotego. 

Radni owego, tak skromnie 
wynagradzającego swego burmi- 


| 


Zmarły śpiewak punktualnie 


stawił się na przedstawieniu 


Czarny samochód przed 
operą w Budapeszcie 
W operze budapeszteńskiej mia-h kulisami rozległ się dzwonek reży- 


no wystawić „Sałome” Ryszarda, sera na znak, że ną scenę ma wyjść 
Straussa, ze słynną śpiewaczką! król Herod, ze świetnym swym or- 


Marją Jeritza, w roli tytułowej, 


| szakiem. 


to sprawa ordymo'wania przez leka-| chowych, pozostających bez potrze- | Strza, miasta pobierają rocznie po 
rzy zgóry ułożonych numerków,! by w aptekach, tylko jedynie przez, 25 centów, czyli nie wiele więcej 
który ma oznaczać ten, lub inny) wpływy polityczne partji, niż 2 złote. 


Cieszyli się tem wszyscy, cieszył) W tej chwili przed gmach opery. 
się zaś szczególnie tenor opery, Jó-| wśród ulewy i błyskawic, zajechał 
zef Gabor, którego marzeniem było ponury czarny automobil, z szofe- 


lek, 

Przedstawiciele nauki i zawodu/ 
lekarskiego ten system lecznictwa 
potępili, jako szkodliwy dlą potrze- ! 
bujących pomocy lekarskiej. f 

Skutki przygotowywania leków) 
na zapas nie dały na siebie długo 
czekąć. Straty materjalne w postaci 
zepsutych leków są znączne, bo-' 
wiem cąłemi masami przygotowy-' 
wane na zapas leki psują się i na-- 
dają się do wyrzucenia, jako nie- 
zdaine do stosowanią. Niektórzy, 
pracownicy w swojej uległości wo- 
bec niemoralnej presji kierowników 
aptek dochodzą do tego, iż zepsute | 


, 


i zapleśniałe czoppi, przygotowywaj Taz skończyć. Niepowołanym radzi-' 


ne na zapas, odświeżają spirytusem | 
salicylowym w- celu zmycia pleśni, | 
nie biorąc pod uwąśę rozkładu le- 
ku wewnątrz czopku. 

Reakcją ze strony dużej R 
pracowników aptecznych, nie chcą 
cych się zastosować do te 
ju niesumiennego traktow 
du, doprowadziła 
usunięcia ich z a 
Reszta tak zostałą 


1 
go rodzą-| 


do kompletnego; 
ptek kasowych. | 
steroryzowana 


Laboratorjum farmaceutyczne też 
cierpi z powodu braku fachowego 
kierownictwa, 

Nominalnie kierownikiem jest ap- 
tekarz, lecz ten nie ma żadnego 
wpływu na cąłokształ: spraw, któ- 
ry sobie prawem kaduka uzurpo- 


nic wspólnego z aptekarstwem. 
Sprowadził za setki tysięcy zło- 
tych różnych maszyn, które stoją 
bez użytku, jako nie odpowiadające 
swemu przeznączeniu, 
Z eksperymentami na zdrowiu i 
majątku ubezpieczonych trzeba już 


my ręce irzymać precz. 


Mamy niepłonną nadzieję, że ko- 
misarz p. Łopuszański położy kres 
tej bezsensownej i rozrzutnej i żad- 
nemi względami nieuząsadnionej go- 
spodarce aptecznej, pociągając w 
dużym stopniu do odpowiedzialności 


ania zawo-| partyjnych kierowników aptek ka-! 


sowych, którzy w 


wykonywaniu 
rozkazów partii i w 


obawie utraty 


posad nie zawahał się swoim auto-) 


IZ dykialora-dyplomaia 


| W madryckim senacie obiega po 
| głoską, że gen. Primo de Rivera, pre 
' zydent ministrów i faktyczny dyk- 
' tator Hiszpanii, prawdopodobnie o- 
bejmie stanowisko ambasadora w 


į wał chemik p. Szuster, nie mający, Paryżu, a dotychczasowy ambasą- 


į dor i delegat Hiszpanji do Rady Li- 
„gi Narodów, Quinones de Leon, zaj- 
| mie jego miejsce, jako prezydent mi 
| nistrów w Madrycie. 

Byłby to więc koniec dyktatury 
|w Hiszpanj, Pogłoski te jednak 
| trzeba brać z zastrzeżeniem, cho- 
ciaż sam Primo de Rivera oficjalnie 
, oświadczył w marcu, że ma zamiar 
, usunąć się z kierownictwa rządu 
'pod koniec roku, pragnąc, jak się 

wyraził wtedy, pomyśleć o przy- 
szłości i odpocząć po dwu wielkich 
, wystawach w Barcelonie i Sewilli, 
i w których organizowaniu uczestni- 
czył bardzo wytrwale, 

' WIECZNIE MŁODY APPONYI 
l 84-letni „great old man", Węgier, 
ij młody i rzeźki, 


jest jeszcze wciąż 


obawą utraty zarobku, iż na ślepo rytetem pokrywać niefachowe po-|]ak za swych lat młodzieńczych. 


wykonuje wszystkie zarządzenia 

bez względu ną ich szkodliwość» 
Jako główna przyczyna tego nie-' 

normalnego stanu w aptekach, jest! 


sunięcia laików w dziedzinie apts- 
karstwa kasowego, 


GRONO FARMACEUTÓW, 


WGDOOOROGOGODOOOGGGOOLCOCSOGEO WG UOOROGOOOGOGDOOCOGCE 
ZAWIADOMIENIE 
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. klijentelę, że b. mój 


współpracownik p, WŁADYSŁAW wystąpił z firmy M. Młocik 
i pracuje obecnie w moim salonie damskim 


JAN SOBOLEWSKI 
Łódź, ul. Narutowicza 9 


Zakład Fryzjerski 


Sp. AKc. Wyrobów B 


Bilans po dzień 31 grudnia 1928 r. 


Słan czynny 


| Niedawno hr. Apponyi spacerował 
ną bulwarze budąpeszteńskim, na 
słynnem Corso, gdzie daje sobie 
rendez-vous cały świat elegancki 
stolicy Węgier. cała młodzież. Appo 
nyi spacerował w towarzystwie je- 
dnego ze swych przyjaciół, Spotkali 
po drodze niezwykle piękną młodą 
| damę. Apponyi gonił ją długo wzro- 
kiem í wreszcie rzekł z lekkim u- 
śmiechem do swego towarzysza: 

w Ah, gdybym miat tylko 70 
athi 


w Łodzi 


wystąpić w roli króla Heroda przy 
boku tak znakomitej wykonawczy- 
ni, 

Gabor nie był już młodym czło- 
wiekiem, 50 lat zaciążyło na jego 
barkach, więc na pewien cząs 
przed przedstawieniem, aby wypo- 
cząć, udał się do swych krewnych, 
na wieś, gdzie do komitatu Na- 
grodzkiego. Miał powrócić w sam 
dzień przedstawienią. 

Kiedy wyjeżdżął, niektórzy z je- 
go znajomych i przyjaciół wyrażali 
obawę, że w tak oddalonym zakąt- 
ku, lada przeszkoda, ląda niepogo- 
da, może mu przeszkodzić w punk- 
tualnem stawieniu się, Ale Gabor, 
który nigdy nie chybił żadnego 
przedstawienia, iędział: 

— Choćby było oberwanie chmu- 
ry, choćby piorumy biły, w chwili, 
gdy przyjdzie na mnie kolej wyjścią 
na scenę, stawię się w operze! 

I wyjechał.. Ale w parę dni 
przyszła żałobna wiadomość, że tam 
na wsi, Gabor uległ nagle śwałtow 
nemu atakowi sercowemu i umarł, 

Nadszedł dzień przedstawienia, 
Odwołać go nie było można, Rolę 
więc Heroda, w miejsce Gabora, 
objął inny tenor, Hubert Leuer. 

Przedstawienie było świetne, a 
publiczność,  rozentuzjazmowana, 
strojna, połyskująca brylantami, za- 
pełniała widownię do ostatniego 
miejsca, choć na zewnątrz panowa- 
ła burza z niesłychaną ulewą, 
wśród  ogłuszającego bicia pioru- 
nów. 

Nadeszła wreszcie chwila, kiedy 
Marja Jaritzą odśpiewała swoją arję 
kapelmistrz dał znak pałeczką, a za 


awełnianych l. K. Poznański 


rem, ubranym w czarne szaty po- 
grzebowe. 

Wśród służby przed gmachem po 
wstało zdziwienie i zamieszanie, 
Portier zbliżył się do automobilu, 
a otworzywszy jego drzwiczki uj- 
rzał w wnętrzu., zwłoki Gaboral 

A wtej chwili ną scenie król He- 
rod śpiewał właśnie: 

— Zimno mi, lęk mnie przejmuje, 
ia burza, coś strasznego się stą- 
me 

Nie przeczuwał jednak, ani on, 
ani nikt na scenie i widowni, że coś 
strasznego istotnie się stało. 

Ale był to w istocie tylko dziw- 
ny zbięg okoliczności, a jego wytłu- 
mączenie jest bardzo proste, 

Oto rodzina Gąbora, zamieszkała 
w Budapeszcie, wysłała automobil 
przedsiębiorstwa pogrzebowego, aby 
przywiózł zwłoki do stolicy, 

Po drodze szofera zaskoczyła talk 
straszna burzą, że musiał się schro- 
nić do jakiejś karczmy przy drodze 
i przeczekać oberwanie się chmury. 
Przyjechał do Budapesztu z pół- 
trzeciagodzinnem opóźnieniem. 

Tymczasem zaniepokojona rodzi- 
na, nie wiedząc co się stąło ze zwło 
kami i przypuszczając, że niedość 
dobrze poinformowany szofer za- 
wiózł je gdzieimdziej, wyszła na 
miasto, szukać automobilu pogrze- 
bowego, 

Szofer zaś, ży pod 
wskazany adres, nie zastał nikogo, 
a wiedząc, że wiezie ostatnie szcząt- 
ki głośnego śpiewaka, zajechał 
przed gmach opery, w przekonaniu. 
że przecież tam musi się dowiedzieć 
gdzie je ma odwieść... 


Stan bierny 
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Materjały, węgiel i drzewo . o e .3,862,976.90  15,924,076.14 
Kasa - IWA PE 213,609.70 
Weksle š £ . . 961,675.94 
Papiery wartościowe . AE: . 45,749.61 _ 1,221,035.25 
Dłużnicy . . . . o 26,211,064.78 
- ; 7 Zł. 94,375,195.02 ZŁ, 94,375,195.02 
Listy zastawne w depozycie a ż 6,828,410,— Zabezp. hipot. pożyczki w listach zast. 6,828,410.-— 
Różni za wydane gwarancje . x 266,873.77 Wydane akcepty gwarancyjne . t 266,873.77 
Weksle gwarancyjne . . . è 37,500.— _ 7,132,783.77 Różni za otrzymane gwarancje |. r 37,500.—  7,132,783.77 
-ae Zł. 101,507,978.79 Zł. 101,507,978.79 


Rachunek Strat i Zysków za 1928 r. 


Winien 
Złotych: 
Koszty handlowe . . . . 2,226,439.85 
Podatki > A . . . 1,517,772.21 
Procenty . a : 5 > 3,872,831.40 
Prowizje - . . . 856,428,98 
Straty na dłużnikach . å a 263,884,76 8,737,357.20 
Przeniesienie na kapitał amortyzac. 2 „RCA 1,043, 147.84 
Zysk do podziału Zł. 2,308,995.61 
ZŁ, 12,089,500.65 


Uchwałą Wainzgo Zgromadzenia z dnia 28 maja 1929 r. część zysku w kwocie zł. 
zysku w kwocie zł. 28.166.85 przeniesiona na następny 1929 rok operacyjny. 


a 


Pozostałość zysku na 1. I. 1928 . 
Zysk brutto 


TA R 


2.285.828,76 została przelana na fundusz amortyzacyjny, zaś pozostałość 


z, 


Złotych : 
ZŁ. 1,043,147.84 
„ 11,046.352,81 


Zł. 12,089,500.65 


1 
j 
£ 


Nr. 1099 10,VI — „GŁOS POLSKI"— 1929 r 


DYREKCJA 


Gimnazium Męskiego Zgromadzenia Kupców m. kodzi 


Gbeamcil. materni. przyreoctŁn.) 
ul. Narutowicza Nr. GB, 
podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne odbędą się w dniach 24, 25, 26 czerwca r. b. o godzinie 9-ej rano. 
Podania do klasy Æ (dla nieumiejących czytać i pisać), podwstępnej, wstępnej i wyższych przyjmuje kancelarja codziennie od godz. 9 rano do 2 po południu: 


DYREKTOR ANTONI IDZROWSKI. 


SGRENB E E SEN A ZZM AÓGBK 8 


GOGEESEGEOSEGECECE SEEEBZEBEEBEGEB 


Przedsiębiorstwo robót budowlanych i kanalizacyjnych 


RAWICKI i WINTER inżynierowie” 


żp: m „OS: odp: 
uf. Kilińskiego Nr. 41, telefon 72-96 


ROBOTY BUDOWLANE, ŻELAZO- BETONOWE 
PRZEBUDÓWKIiREMONTY DOMóW i MIESZKAŃ 


KONCESJONOWANE BIURO PRZYŁĄCZEŃ KANALIZACJI 


domowej do sieci kanalizacyjnej miejskiej. 
-== Plany i kosztor”sy robót kanalizacyjnych. = 


soe Gai 


elan Nai E. A wen A ręce zara A | 
BEBEBEBOEGESEGESZE JSEESSZELEGEGGEŚ 


Hallo!!! Halto! 


CESSE HNG 


„POLONIA - PALACE” „LUSTRA Aa Tu 63.90 


w ŁODZI 


FABRYRA LUSTER 


OSKAR RAHLERT 


Łódź, ul. Wólczańska 109. 
Telefon 30-06. 


Stolarnia i Sprzedaż Mebli 
Łomżyńska 14, tel. 59-03. 


Pogotowie 
Krawieciiie 


zadeswóik sz. podróżującyrn: 
Fełny komfort, wzorową czystość i najgrzeczniejszą obsługę. 
Cena jednolita; ZI. 8.— od osoby na dobę. 
[g(0000000000060000000000000000000000000000 MSi a 


pr" 
SE 006000000 $$ 


Opowie Wam 
Coś od wiersza 


Dzwoń mój Panie 


Koncesjonowane Goniec jest ną zawołanie 


Kursy Kie 5 chodowych. E iel | My gdy dzwonek usłyszymy, 
y rowców Samo y Fabryka Luster i Niklarnia || Wnet gońca ci wyślemy 
Główna 11, tel. 59-03. On zabierze Twe ubranie 


SYS: Odswieżone, wytrzepane 

dita poleca w wielkim wyborze: Meble, ||Po godzinie otrzymasz je Panie, 
Hi| Trema; Toalety, Lustra wiszące || My ci wszystko przerobimy, 

Í äi Uprasujemy, wyreperujemy, 
Na raty i za gotówkę! A jak każesz, to pierzemy, 


j Przyjmuje się do niklowania i srebrzenia | Farbujemy i szt. cerujemy, 


W. Woynai S. Sieprawski 


Łódź, Piotrkowska lll, tel. 49-11. 


Najnowocześniejszy ułatwiony system nauczania przy poimocy podwój- 
nej kierownicy, (Patrz szczegóły w afiszach), Szkoła zaopatrzona licznie 
w najnowsze modele i przekroje, Warsztaty i garaże na miejscu. 


Zapisy przyjmuje kancelarja kursów od 9—20 
Orzeczenie techniczne. Porady fachowe. 


ak; Zostań więc naszym klijentem Pasie, 
W! platery, wszelkiego rodzaju Sprzęty do- 
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. Bo odświeżanie garderoby 


Jest tylko u nas tanie, 
Jan Candrykt ZŁ 5, — dasz mój Panie 


l odświeżone masz ubranie. 


: I dła was równieź piękne panie 
u it jesteśmy na każde zawołanie, 
Palma Suknię za zł. 2.80 odświeżamy, 
: W O 1 | inną garderobę damską w — — 
patent M 305 azne 8393 W 


„Palma 
6215 uhe tej samej cenie odnawiamy 
GDZIE TANIO i DOBRZE J9 1 se sa. 
TYLKO La roo 
w M 
7 «| WIE“ 91 ŻEROMSKIEGO baczycie 
u „Zjednoczonych FOTOGRAFÓW '|excieaveso nowego. 77 
DDD GD 
Lódź, ul. Narutowicza 18. »X®œ« Telefon 25-00|° PPPPPPPLPE 9 
CENY KONKURENCYJNE: DR MED: 


12 FOTOGRAFJI m. sius m a Grzegorz ROZENBERG 


6 POCZTóWEK RA pg Te na 5 5) choroby żołądka, Hiszek 


wątroby i wewnętrzne 


dla wyjeżdżających na letniska! 


niedoścignionej jakości z pełną gwarancją za każdą sztukę nabycia 


| Łóżka p Palma“ 


w następujących magazynach: UWAGA: Gdańska 44 i X 
1. Walenty Bieleeki, Piotrkowska.68, Tel. 68-73 Od p. p. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty mał SEA 15 rea z py 
2. R. bapi, » Bo „w, = fotograficzne. ; s a 
ki J. E > Eta * oTe Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. JR 
AA). Szwarcowski, Narutowicza 3%. „ 35-25 Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do 7-ej wiecz. | 
Agentów firma nasza nie wysyła. 
it t : 
„Palma „Palma T 
patent w 383 patentas ae Karbolinemn 
ze EEN Bezpłatnie ! y Pak 
P = a Wszelkie 
j Í Napisz imię, naz- ECA, poleca 


Zioła lecznicze 


wisko, miesiąc u- 


Gimna zjium Zeńskie | rodzenia, otrzy- 


M Fabryka Przetworów $ 


masz próbną ana- poleca APTEKA = i Tektur Smołowcowych B 
lizę charakteru, o ; z 
kreślenię zdolność: D-ra Farm. 


i |ci i przeznaczenia, 
| | — darmo. Poznasz 
kim jesteś, kim 
;|być możesz. War» 
szawa. łsyclio dri folog Szyller-Szkol= 
nk Wowowe'ska 49 Naprzęsyłkę za 
nym od 10-go czerwca. SI ARR EE od end Pk EA 
1780—23 


R. Konopczyńskiej - Sobolewskiej 


-ZGKACOC- 


e. Henryk Luhawgki I S-ka |. 
w Łodzi, ul. Jaljusza 24 S$ 
tel. 59-24. A 

Cany Konkurencyjne 


R. Rembielińskieso 
w ŁODZI, ul. Andrzeja Nr 28 
teleton 49-91. 
UWAGA: Apteka przymue Inusz$ dostawa terminowa ŻĘ 
do analizy 


Egzaminy wstępne systemem lekcyi- 


12 


Wszystkie posposie odetchnęty Z ulga, 


przekonane, z dokonanych u siebie prób, że jedy- 
TA nasz aparat-Kompresor zdjął z nich okropny 
ciężar wielxiego, Kilkudniowego, a tak drogiego 


prania. 


jącej się z 


największej 


Cena Zł. 65 tego 


5 lat gwarancji 
Prosimy przynieść ze 
sobą brudną bieliz- 
nę, którą po 5 minu- 


tach otrzymacie z 
powrotem czysto wy- 
prana. 


Drugi ~i 5 


| Palta gumowe 


w trwałem gafunku 28,—, 35.—, 38,— 
wełniana najlepszego gatunku si 
49.— .— 
w kol, czerw, granat i bez Š 


Damskie palta gumowe 


Juljusz Rozner, Piotrkowska 98 1 160 


Motory 


Elektryczne na wszelkie wielkości 
i obroty. Sprzedaż i zamiana. In- 
stalacje elektryczne siły i światła, 
warsztaty reperacyjne, 


MAURYCY RAK 
Łódź, Zawadzka 12, Tel. 14-11 


Dr. med. J. KAHANE 


serca 


chor. wewnętrzne Spec 


Radwańska Ne 2 


front, l=sze piętro 
przyjmuje od © — 7 po poł. 


KUPNO i SPRZEDAŻ 


BIŻUTERJA 
zegarki na raty, ceny gotówkowe „Pre- 
ciosa". Piotrkowska 1:5, w podwórzu, 
1581 


BIżUTERJĘ 
kupuję. Pełną wartość placę. Solidne 
traktowanie „Preciosa“, Piotrowska 125 
w podwórzu, 1581 


SAMOCHóD 
luksusowy tirmy Opel 6-cio osobowa 
limuzyna okazyjnie do sprzedania. 
Piotrkowska 48 1914—16 


PLAC 
duży na Hąchule do sprzedania, ulica 
Dworska 46, Majewski 1955—18 


SPRZED AM 
plac w rynku (Chojny) : 


pół placu 
Bedaarską 7, Czarasck!, 1955 


WÓZEK 
dla chorego za 65 złotych do sprzeda- 
nia ul. Wólczańska 93%, m, 15, 1970 


PIANINO 
Seilera prawie nowe piękny ton sprze- 
dam. riotrkowska 199, oticyna, m. 40 


A 
MAJĄTEK 

ziemski w kulturze do sprzedania pad 

Plockiem 12 wł. ziemi pszenno-buracza 


na, dali, vudynki dopre, 4 pelnym 
n»eutorzeń | zasiewami. Wiadomość 
Frzejazu «0, m. lo od 2—5 pp. ly49 


Prenumerata 


UZĘ pe e ge r = rae 0 | 
„ia w kd. NAW ik dE] kati emm- AD kd 


Z ema nnu: „NANA AANS FA. aa- AE. EAZA 


low. Wydawniczo-riasowe. Śp. z a. a. 


w ydawca: 


Naszym aparatem można wy- 
prać bieliznę 


w 4 dni — w 3 godziny przy 
minimalnym zużyciu mydła i przy 


Aparat nadaje się także dosko- 
nale dla restauratorów, fry- 
zjerów, lecznic, szpitali i t. p. 


Kto się jeszcze nie przekonał, 
napewno 
przekonają nasze pokazy pra- 
nia, które odbędą się przy uli- 
cy Piotrkowskiej Nr. 37 
w podwórzu, 
we wtorek dn. 18 w czwartek 
dn. 20 i w sobotę dn. 22 b. m. 


Pierwszy pokaz o godzinie 5-ej po południu. 
7-ej wieczorem. 


Do akt. 
N: 560-1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło: 
dzi, Tomasz Chos 
rzelski, zamieszka 
ły w Łodzi, przy 
ui. Sienkiewicza 
N: 67, na zasadzie 


rodziny składa- art, 1050 U. P. Œ 


7 osób, zamiast |ogłasza, że w dn, 
25 czerwca 1929r. 
od gosz. 10 rano 

A ; w Konstantynowie 

oszczędności bie- przy ul. Lipowei 2, 

lizny je si 


stadta i 
składających się z 
mebli i wagi sto- 

łowej 
oszacowanych 
sumę zł, 450 — 
zgodnie z art. 1070 
U. P. C: niżej ce- 
ny szacunkowej. 
Łódź, dn. 7.6 29r. 


Komornik: 
T. Chorzelski 


ostatecznie 


na 


Do akt. 

N: 348-1929 r. 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 

Grodz- 
kiego w Ło dzi, 

Tomasz Chorzel- 
ski, zamieszka: 

ły w Łodzi, przy 
ul. Sienkiewicza 

Næ 67, ua zasadzie 

art, 1030 U. P. C. 

ogłasza, że w dn. 

25 czerwca 1929 r. 


65,- 


ee 


od godz. 10 rano 

w Konstantyn owie 

Dr. med. przy ul, Długiej 17 

Zygmunćt  |odbędzie się sprze 

daż z przetargu 

Dat ner publicznego ru- 

y chomości, należa 
Urolog. cych do 


Stanisława Anto- 
Choroby nerek, pę- niewskieg i 


cherza i dróg mo- | składających się Z 


czowych. wozu roboczego, 
Przyjmuje od 9—10 | mebli, kontuaru 
1 od 6—8 w. i wagi stołowej 


oszacowanych na 
sumę zł. 420 =- 
zgodnie zart 1070 
U. P, C. niżej ce- 
ny szacunkowej, 
Łódź, dn 7.6 £9r 


Komornik: 
T. Chorzelski, 


Piramowicza 11 
dawn. Olgińska) 


Tel 48-95. 


> się sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości należą- 
cych do 
Mendla Zajden- 


ja MIESZKANIA 


MIESZKANIE 
z dwóch pokol i kuchnią z umeblowa- 
niem yaprzeciw pierwszego przystanku 
za Juljanowem. Willa Paula minuta od 
przystanku, Wiadomość na miejscu 
lub Wólczańska 91-56 1924—16 


RóżNE MIESZKANIA 
zaraz do oddania, oraz sklep spożyw- 
czy i piwiarnia, róg Narutowicza i Za- 
gajnikowej, 1799—35,7 


PRZYJMĘ 


pana na mieszkanie, wiadoiność Głów- 
na 46, lewa of. li piętro m, 29, 1345-16 


POKÓJ 
umeblowany, sloneczny, 
krępujące. Do „wynajęcia, 
Nr. 112, m. 11 


wejście nie- 
Wólczańska 
1944 


DO WYNAIĘCIA 
pokój z kuchnią i przedpokój na [eszem 


piętrze, wiadomość: ul. Zgierska 72 
właściciel domu 1953 
PRZYJMĘ 


rea lub panienkę zna mieszkanie. — 
Wiadomość Al. Kościuszki 11, m. 6 fr. 


GIEDDA PRACY 


MŁODZIENIEC 
izraelita przyjmie posadę biurową w 
poważniejszem przedsiębiorstwie. 0- 
terty „Solidny”. 1915 


miesięczna „Głosu Polskiego“ 


kraju — zł 


€.50.—; 


uodatkami wynosi w Łodzi zl. 5,60, za odnosze- 
nie — 40 groszy; z przesyłką pocztowa 
zagranicą 


16.VI — „GŁOS POLSKI'— 1929 


Całą Europę otrzymasz na na- 
szym aparacie 5 lampowym bez 
żadnej anteny zewnetrznej $ 
i ramowej. Wystarczy.tylko przy- gg 
łączyć aparat do baterii. Na żą- $ 
danie klijentów ustawiamy ną 
próbę bezpłatnie 


POLSKIE RADJO 


Inż. KRZYŻANOWSKI i S- ka p 


ul. Andrzeja ^% 4. 


— Łóżka — 
polowe leżaki, 

krzesełka dzie. 
cinne firmy 


„ONEGA 


Z wieloletnia gwarancją 
Fabryka Łódź, Juljusza 4. 
Ządać we wszystkich składach 
mebli, 

Hurt — Detal, 


P O xXx OE zzz RO O xa 
| Wykształcony 


cudzoziemiec 


chciałby pobierać lekcje konwersacji 
polskiej, Pierwszeństwo mają mło- 
de, sympatyczne polki. Łaskawe 
oferty z podaniem nazwiska pod 
C. S. 40 do adm. „Głosu Polskiego“ 


** ©>©+00+0000+09+060+00 $ 


PROSZEK 


A= 
„ZMIJKA” 


OLA DOROSŁYCH 
USUWA WAJUPORCZYWSZY 


ÓL GŁOWY 


APTEKA S. BARTOSZEWSKI 
+00Ż. PIOTRKOWSKA 164 TEL.7-15 


Dawn. A, Krafta 


0 eEPPOPCEOHGRCHCH O 


Dr. med. H. GUTSTADT 


AkRuszer=gineKolog 
Zachodn a 62 (Cegielniana 23) 


telef. 29-52, 


Przyjmuje od 5—10 i od 5—7 po poł, 


© GTA KŻ W 
CHCESZ OTRZYMAĆ POSADE? | 


Musisz ukończyć kursy fachowe kore 
spondencyjne profesora  Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. Rursy wyuczają | 
listownie: buchalterji, rac hd ptik 
kupieckiej, korespondencji 
stenografji, nauki nandlu, prawa, kali- 
grafji. pisania na maszynach, towaro - 
znawstwa, angielskiego, irancuskie go 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 


polskiej. Po ukończeniu świadectwo. 
Ządajcie prospektów. 1779—15 


AGENGI 


do sprzedaży narzędzi roln:czych za- 


wysoką prowizją poszukiwani. Zgło- 
szenia: Zakłady  Roluicze, Lwów, 
krzynka pocztowa 174, 1220 —18 


MŁODA 
inteligentna panienka ewangieliczka 
poszukuje posady w charakterze bony 


dla dzieci do lat 5«ciu. Zgłoszenia 

sub, „Kochająca dzieci* do administr. 

„dlosit* 1917—16 
ZDOLNE 


falcowaczki introligatorskie oraz dziew 
częta do nauki znajdą zaraz zajęcie 
w Drukarni Państwowej w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 55 1948—16 


FABRYKA 
chemiczna na Górnym Slasku, poszu- 
kuje w powiatach Województwa Łódz- 
kiego agentów NY. w ste- 
rach rolniczych. Oferty sub, „S, 20", 


WYKWALIFIKOWANY 
lakiernik i chlopcy mogą się zgłosić 
do warsztatów samochodowych Józef 
Weikert, ul. Wysoka 51. 1956 


ze wszystkimi 


w po tekście 30 gr. 


10.— 


zł, 


Drukarnia „Uiosu Hoiskiego , 


handlowe ; ; 


na słomie, gdy na dogodnych 


JĄRANIE 


oraz wszelkie inne zboczenia mo- 
wy radykalnie usuwa 


Zakł. Leczn, dla jąkałów 
S. ŻYŁKJEWICZA, Warszawa, Chłodna 22. 


Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie 
0 fn-uju-ujacujacujacuja-ajn-aju=aju="[ M) 


Dr. med. 


LUDWIK RAPEPORT 


Choroby nerek, pęcherza i dróg 
moczowych. 


ul. Pr. Narutowicza (Dzielna) 25, 
Teleton 44-10. 
Godz. przyjęć od !—2 i od 4—3 pp. 


* ©O©O+900+:0000:00+0+0:* 


(Ur. med. Józef IMICH 


choroby uszu, nosa, gardła i krtani 
Moniuszki 1. Tel. 9-97 
powrócił. 
Przyjmuje od 1—2 i od 5—7. 
% ©+0>00 0006000603 F 


Dr NEUMARK 
ul. Moniuszki 5, tel. 70—50 


choroby skórne i weneryczne 


naswietlanie lampa kwarcowa lecze- 
nie żylaków. 
Godz. przyjęć 11—2, 5—8, panie 5—5 


n ia a € dr o b n e 


BUCHALTER 
podatkowicc, prowadzi księgi, zesta- 
wia bilanse, odrabia zaległosci, Nauka 
50 lekcji po zł. 150. Przejazd 40, m. 18 


DONIESIENIA Razm. 


ZAKŁAD KBAWIiECKi 
L. Staśkowski, Piotrkowska 285 poleca, 


ubiory gotowe i na zamówienia, Wa- 
runki dogodne 1777—53i 
o w, 


POCO SPICIE 

warun- 
kach od 5 złotych na tydzień dostać 
możecie: materace, otomany, leżanki, 
tapczany i krzesła sołidnie wykonanie 
u tapicera P, Wajs, Łódż, ul. Sienkie- 
wicza. 18. 1966—7 


z CO 


DYWANY 
roper Tkalnia sztuczna, Piotrkow- 
ska 92, 1869—17 
ZDROJO WISKA, 
Zakopane. Pensjonat „Mascotte” ul. 


Chałubińskiego, poleca pokoje z kom- 
fortem, słoneczne, terasy, duży egród, 
kuchnia wykwintna i obfita, ceny u- 
miarkowane, Nr. telefonu 28) 

1925 —26 


DO KOMPLETU 
freblowskiego w ogrodzie przyjmę jesz 
cze kilkoro dzieci od 5—7 włecz, Wia- 
domość Zakątna 35, m. 5. 1965 


str. 3 szpalt. 


szenia zamiejscowe obiiczane sa o 20 proc, firm zagr. o 100 pr . za zastrzaźnaa 


Lócź, ul. Piotrkowska 36, 


Gimnazjum Męskie (Humanistyczne) 


im. Ks. Ign. Skorupki 


utrzymywane przez Tow. „Oświata” 
w Łodzi; ul. ks. Skorupki N: 13, tel. 2-98. 
— 


Egzaminy wstępne rozpoczną się w drugim terminie 
w poniedziałek dnia 24 bm. o g. 9 rano, 


Podania przyjmuje kancelarja codz, w godzinach szkolnych. 


Przy szkole czynne są klasy A. (dla nieumiejących - A 
tać) B. i C. 4 ; si "8 


Dyrektor: 


70—10 


Ogłoszenia za wiersz milimefrowy 1 szpalfowy. 


. strona ! w tekście 40 groszy; strona 5 szpalt. — Nekrologi 50 gr. str. 5 szpalt, — 
-- Zwyczajne 10 gr. str. 10 szpalt, 


Redaktor: W 


Nr. Zza. W ZZA OZ ZO BE RE | RUĄY 


Waciaw Davison. 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne i weneryęzne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—3 wiecz. 
w niedzielę od 11—2 po południu. 
Dla pań spec. od godz* 4—5 
po poł, dła niezamożnych. 
CENY LECZNIC. 


F 0010000001000000: 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


POWROCIŁ DO KRAJU 
przyjmuje codziennie od 10 — 1: 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


ul. MONIUSZKI i, 
Tel. 9-97. 


OTYVYYVYVYVYVVYVYD 
Leczniczy Elixir do zębów 


ZMIJKRA 


odświeża usta, konserwuje i wzmat 
nia zeby i dziąsło. 
Do nabycia tylko 


Apteka S. Bartoszewskiego, 
Łódź, ul. Piotrkowska 164, tel. 7-15 


[ofaSaNaSaFa4 


GEHIO 
GHHO r 
a N 


© ELHNMQ 


[sauka (WYCHOWANIE; _MATRYMONIAL iE 


DWIE PANNY 
nie zupełnie biedne, katoliczka iizra 
elitka, pragną poznać w celu matry 
monjalnym solidnych fachowców, katu 
lika i izraelitę od lat 30. Nieanonimo. 


we zgłoszenia do „Głosu“ sub H, K Z 
do 30 b. m. $ 


TITA E ź 


ZAGUŚ. DOKUMENTY 


ZGINĘŁA 


książeczka wojskowa wydana przez 
P. K. U. Łódź, na nazwisko fd 
F mkelszteina 1920=15 


| O 


ZAGINĄŁ 
weksel na 50 zł. płatny oyt 1i czerwca 
Wydawca Rozenbaum na zlecenie Z, 
Rechtman, płatny Zeromskiego 44. 


am NA > ae 


ZGUBIONO 


książeczkę wojskową wyd. przez P.K.U. 
» ¿oraz legitymację zapomogową 
wydaną w P, U. P. P. za Nr. 34446 na 

nazwisko Romana Wiałeskiewicza, 
1952— 17 


ZGINĘŁO 
świadectwo pracy wyd. przez Widzew 
ską Manufakturę na nazwisko Karola 
Baganca zam. w Łodzi przy ul. Zacho- 
dniej 55, 1957—13 


DBS OB 


Nadesłane 
Droone 12 gr, od wyrazu naj- 


mniejsze .1. 20 zl. Poszukiwanie pracy 10 d4r.—Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł, Udlo 
miejscowe dopłaty 


Cielecki, 


